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Beznadziejna walka ze społeczeństwem 


NASZE ABC 


kewoiucyjność ruchu 
narodowego 


Zmiany dokonņujace się woe- 
wnątrz obozu narodowego WyYwo- 
łały szereg komentarzy ze Strony 
prasy sanacyjnej. Niektórzy pu- 
blicyści sanacyjni przedstawiają 
sprawę w bardzo uproszczony 
sposób. Endecja — piszą oni — 
idzie ku rozłamowi na dwie gru- 
bv: konstytucjonalistów, bronią- 
cych starego, demo - liberalnego 
porządku rzeczy i „młodych“, zde 
cydowanych iść do władzy droga 
ruchu rewolucyjnego przez stwa- 
rzanie „anarchii od dołu”. 

Rozróżnienie to jest nonsen- 
sem. 

Nikt w obozie narodowym brs- 
nić nie będzie systemu politycz- 
no - gospodarczego, opartego 
jednej strony na suwerenności 


m 
4a 


parlamentu. z drugiej na anar- 
chicznym liberaliżźmie gospodar- 


czym. Jeżeli są tacy, którzy przez 
dziwne nieporozumienie nie chcą 
rozstać się z ideologja konstytu- 
cji marcowej, wolno im będzie ro 
nieełzy w  cyncynatowych 
szach życia. prywatnego. 
"A rewolucja? 2 
Młody ruch narodowy jest re- 
wolucyjny, ale w zgoła innem 
znaczeniu, aniżeli to Stara się 
przedstawić prasą sanacyjna. 
Rewolucyjność tego ruchu po- 
lega przedewszystkiem na tem, że 
na miejsce: bezideowej koncepcji 
silnej władzy u jednych. czy też 
wiary w liberalno - parlamentar- 
ny ustrój u drugich, występuje z 
ideą narodu. zorganizowanego w 
państwie na nowych podstawach 
politycznych. gospodarczych i 8p9 
łecznych. W zakresie gospodarczo 
społecznym odrzuca on wszelkić 
próby utrzymania podstaw dotych 


czasowej, ostatecznie zachwianej wali w dalszym ciągu 


równowagi. Próby te, skazane zgó 
ry na niepowodzenie powodują je 
dynie coraz większy bezwład i co 


raz silniejszą anemję gospodar- 
czą. Jako punkt wyjścia w te 
dziedzinie ruch narodowy przyj” 


muje szereg aksjomatów, wyty- 
czajacych nowe drogi rozwoju 
gospodarki narodowej i ładu spo- 
łecznego. 

Rewolucyjność ruchu 
wego polega nietylko 
ści głoszonej przezeń ideologji, 
ale także na sposobie związania 
tej ideologji z rzeczywistością ży 
cia. Najlepsze ideje pozostaną 
martwą formułą, jeżeli będą ro- 
dzajem wiedzy tajemnej nielicz- 
nej warstwy rządzących, a nie 
staną się wyrazem zorganizowa- 
nej woli całego narodu. Najge- 
njalniejszy pianista nie aa kon- 
certu na nienastrojonym fortepia 
nie. Nie wystarczy mieć dobre 
ldeje, trzeba umieć przerobić je 
na motoryczną siłę idacych w lep 
szą przyszłość mas narodu i w 
ten sposób usunąć  majgroźniej- 
szą przeszkodę rozwojową: dua- 
lizm między państwem a naro- 
dem. 


Zadaniom tym podołać może 
tylko wielki ruch, posiadający nie 
zachwianą Wiarę w wielkość na- 
rodu i wyraźną, zdecydowaną wi- 
zję przyszłości, do której dąży. 
Rewolucyjność Jego uie polega Na 
Suwarzaniu „anarchjj od dołu", 
ule na wprzągnięciu zorzanizowa 
nej woli tych „dołów* w służbę 
narodu į państwa 


narodo- 
na tre- 


zaci- | 


| kolacji poczęstował 


"Niemcy o rządach 
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Niezadowolenie z Ministra Spraw Zagranicznych 
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Pierwszy | stosunki francuskie, autorytetem na- 


komentarz, prasy niemieckiej zgod- | zewnatrz i wewnatrz. 


nie okreslą gabinet Douamerguc'a ja- 
ko rząd częściowy. ulworzony pod 
hasłen „rozejnu politycznego”, któ- 
ry ma do spełnienia pewne ściśle o- 
kreślone zadunia w polilyee wew- 
nętrznej i zagranicznej Franeji. 
„Deutsche Allgemeine Ztg.* mówi 
o „gabinecie osobistości, rozporzą- 
iHzającym. niezwykle silnym, jak na 


Budżet Mm. Spraw Wewnętrznych 


Dziś rano w 
dyskusję nad budżetem Min. Prze- 
mysłu i Haudlu przy słabem zein- 


teresowaniu i niewielkiej ilości po- 


Scjnie zakończono 


słów. Sala, zapełniła się i ożywiła 
dopiero, gdy rozpoczęto dyskusję 
nad budżcliem Min. Spraw Wew 


Po referencie budźetn 
pierwszy zabrał głos pos. Bieleeki 
(Klub Narodowy). 

Położenie międzynarodowe Polski 
nie. daje powoda do alarmu, tem 
większa uwaga powinna być zwró- 
cona na wewnetrzne położenie kra- 
ju, które przedstuwia się w cian- 
nych barwach. Nu tle ogólnej nę- 
dzy rośnie powszcehne niezadowole- 
nie i w tyeh warunkach stosunek 
administracji do społeczeństwa wi- 
nien być nacechowany umiarem i 
spokojem. Tymczasem. administracja 
niepotrzebnie drażni obywateli, du- 
organizacje, prześladuje ża prze- 
keonania, nasyla konfidentów, roz- 


nętrznych. 


si 
wiązuje zebrania i batem napędza 
do ideologji obozu rządzącego. 


Ponad miarę cierpliwości 

W wyboruch samorządowych ma- 
ny. do zanotowania całą. epidemję 
nadużyć. Przynajmniej włesne usta- 
wy powinni panowie szanować, «le 
administracja tak się przyzryczajłu 
do łamania przepisów, 
się powstrzymać, To 
kracza już ponad miarę, ciezpłiwo- 
ści obywateli. 


że nie może 
wszystko Wy- 


Ustawa o zgromadzeniach jest ciu- 
gle niepotrzebnie łamana. Czepia się 
uawcż niewinnego Bractwa Różań- 
cowcgo. Policja zajmuje się odbiera- 
niem  mieczyków Chrobrego, jakby 
nie było w tej chwili większych 
zmartwień. Sądy zresztą uznają to 
za bezprawie i wydają wyroki unie- 
wiuniające. Za jeden okrzyk: „Niech 
żyje Obóz Wielkiej Polski, wznie- 
siony wówczas, gdy Obóz ten jeszeze 
istniał, wytacza się aż 3 sprawy sg- 
dowe. Aresztuje się bez żadnego po 
wodu poto. aby aresztowanych po 
pewnym czasie wypuście. Nis dziw, 
że policja. jest przemęczona, bo uży- 
jej nie do tego, do czego 
jest przeznaczona. A tyniezasem stan 
bezpieczeństwa jest coraz gorszy. 


wa. się 


W Nowem Mieście przed dwoma 
miesiącami znikła matka ks. Debiń- 
skiego i dotąd na ślad jej nie na- 
(ratfiono. Prócz tego, trzeba napięt- 
nować, że użyto policji do ohydnego 
mordu polilycznego, którego ofiarą 
padł ś. p. Chudzik. Takie wypadki 
ry sprowokowanieni społeczeńsi wa. 


_Faworyzowanie żydów 
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Stosunck władz do żydów jest in- 
ny niż do Polaków. Żydów się fa- 
woryzuje. Jestem zwolennikiem bu- 
dowy państwa na podstawach na- 
rodowych, ale gdybym nawet podzie- 
lal przestarzałą koncepcję liberalną, 
to dbałbym przynajnawej o większą 


Proces o nadużycia 


w Księgarni 


W drugim dniu toczącego się 
brocesu w Sądzie Okręgowym o 
nadużycia w Giównej Księgarni 
Wojskowej w Warszawie Zezna- 
świadko- 
wie. Na Uwagę zasługują zezna- 
nia buchaltera  Szczepańskieyo, 
który na długi czas przed wvkry- 
ciem defraudacji slyszal o bra- 
kach w kasie. Wysokości tych 
braków nie mógł Jednak ustalić, 
gdyż Bartosiewicz nigdy nie 
sprawdzał kasy. 


W toku procesu wyłonita się b. 
cjekawa kwestja, odnosząca.się do 
charakteru prawnego Głównej 
Księgarni Wojskowej. Powstała 
kwestia, czy księgarnia ta jest in- 
styrucją państwową, czy też zwy 
kłą instytucją prywatną. 7 jed- 
nej strony Wiadomo jest, iż mają- 
tek księgarni przejał Skarb Pań- 
stwa polskiego, jako mienie zabor 


Woiskowei 
ców, a więc w ten sposób księgar 
nia zdawałoby się jest: instytucją 
państwową. Jednocześnie, jak oka 
zuje się, nie figuruje ona w budże 
cie Ministerstwa: Spraw Wojsk., 
jako przedsiębiorstwo. Nie jest 
również i zwykłem przedsiębier- 
stwem handlowem., gdyż nie fi- 
gnruje w rejestrze. Na zapytanie 
obrońcy, skierowane do pana ma- 
jora Thuva z oWjskowego Insty: 
tutu Wydawniczego, jaki wobec 
tego jest charakter księgarni, 
świadek nie potrafi tego okreś- 
lié, i przyznaje obrońcy, iż przed- 
siębiorstwo jest pod tym wzglę- 


dem pewnego rodzaju  dziwolą- 
giem. Kontrolę nad księgarnią 
sprawował Wojskowy Instytut 


Wydawniczy oraz korpus kontro- 
lerów min. Spraw Wojskowych. 

Rozprawa ‘w dalszym ciągu 
trwa i wyrok zapadnie dzisiaj 
późnym wieczorem. . 


Morderca żony 
stanie wkrótce, przed sądem 


Prokurator przy sądzie okręgo 
wym w Warszawie, p. Wrzeszcz, 
zakończył już śledztwo i sporzą- 
dził akt oskarżenia w sprawic żo- 
nobójstwa popełnionego przez 2r- 
letniego Tadeusza Błędowskiego, 
który dnia 14-go listopada ub. By 
o czem szczegółowo donosi i5my, 
olruł swą żonę, 25-letnią Micha- 
linę (Koszykowa 47). d 

Małżonkowie ' po 9-ciu latach 
pożycia rozstali się a mianowicie 
Błędowski wyjechał rzekomo do 
Pułtuska, gdzie otrzymał pracę. 
Po kilku miesiącach zjawił się na 
gle w Warszawie i, okazując wiele 
czułości i serdeczności, zaprosił 
żone do „Baru Wyścigowego" 
przy ul. Piusa Nl-go 54 gdzie po 
żonę bombą 


czekoladową. 


równowage w traktowaniu Polaxów 
i żydów. 

Tymezasew, polskie osganizacje 
nacjonalisiyczne zamyka pod- 
czas gdy żydowskie swobodnie się 
rozwijają. Polskie pochody są krg- 
powane, gdy żydzi ma$zerujy bez 
przeszkód. Trzcha też usunąć na- 
pływ żydów do Polski. Nie można 
dopuścić do tego, by żydzi z całego 
wiata koncentrowali się u nas. Część 
żydów musi Polskę opuścić, a resz- 
ta być ujęta w karby, bo za czasów 
rządów sanacyjnych nabrali ogrom- 
nego tupotu. Teżeli policja nie bę- 
dzie nas przed nimi broniła, to bg- 
dziemy musieli bronić się sami. 


się, 


W działaniu Ministerstwa uderza 
wszędzie denerwująca metoda wosze- 
nia spisku. Ze zwykłej bójki nliez- 
uej w Częstochowie. w której po- 
kluto żyda, choć spruweę ujęto I za- 
sądzono. zrobiono wielką sprawę t 
spisek na życie żyda Altmana. Gdzie- 
kolwick wypadnie jakaś szybka, za- 
raz masowo aresztuje sie narodow- 
eów. Te stosunki stają sie wprost 
nie do zniesienia. 


i 

Bez jutra 

| JW Sejmie, gdzie panowie macie 
większość, odnosicie łalre  zwycię- 
stwa, ale w społeczeństwie rzecz 
przedstawia się inaczej. Rosu% No- 
we siły. których panowie nie rozu- 

miecic i to jest wasza tragedja. W 

całym Świceie zachodzą zmiany. Idą 
| czasy, które będą wymagały wielkie- 
leo heroizmu i wielkich idej, a pa- 
uowie macie tylko różne sztuczki i 
teror. Dlatego wasz obóz nic ma ju- 
tra, a nasz obóz jest iym, który 
uwycięży. 

W dalszej dyskusji przemawiali 
pos. Bogusławski (Str. Ludowe) 9 
stosunku władz do ludności wiej- 
skiej, a następnie pos. Polakiewicz z 
BB. W ciągu dnia dzisiejszego ma 
być przedyskutowany jeszcze budżet 
Min. Oświaty. 
| i p iz 


Badanie pokrewieństwa 


w urzędach 

Na terenie urzędów państwo- 
wych, jak i w przedsiębiorstwach 
państwowych. sprawdzane sa o- 
becnie stosunki pokrewieństwa u- 
rzędników. W myśl nowych prze- 
pisów o pragmatyce służbowej, 
niedopuszczalnem jest bowiem 
zatrudnianie pracowników pań- 
stwowych w taki sposób, uby u- 
rzędnik był bezpośrednim przeło- 
żonym lub podwładnym w stosun 
ku do swego małżonka, krewnego 
wstępnego lub zsitępnego, bądź 
też nawet w linji bocznej do trze- 
ciego stopnia pokrewieństwa, lub 
powinowatego do drugiego stop- 
nia powinowactwa. Gdyby się o- 
kazało, że taki stosunek pokre- 
|wieństwa zachodzi pomiędzy pod- 


Po kilku minutach Blędowscy | włądnymi i przełożonymi, Zastoso 
opuścili restaurację. Mąż odpro-|wane będą odpowiednie przenie- 
wadził żonę do bramy domu przy | sjenia. 


„Dla niemieckiej polityki 4 zagra- 
nieznej oraz dla przyszłych rokowań 
w sprawie pokoju i równouprawnie- 
nia nie przynosi on odprężenia — 
oświadcza dziennik — gdyż zbyt wie- 
lu członków tego rządu ze stancwi- 
ska niemieckiego zaliczyć należy do 
czołowych zwoleuników polityki sta- 
tus quo, która dotychezas stała na 
przeszkodzie prawdziwej pacyfikacji 
Europy. 

W ministrze Barthau -— zdaniem 
tegoż organu — Niemcy widzą prze- 
dewszyśtkiem byłego prezusa Nomi- 
sji Reparacyjnej. Mimo licznych nie 
przyjaznych wystąpień, jednak Bar- 
thon powiedział kiedyś, ża Niemey 
mogą znowu stać się razyjaciclem 
Francji, o ile tylko zechcą. 


„Lokal Anzcigor* pisze: „W poli- 
tyce zagranicznej nowy gabinet fran- 
cuski nnikać będzie wszo!kich zmian 


dotychczasowego kursu, stając A 
tem samem nieprzczwyciężonym ha- 
mulcem rozwoju. Zwłaszcza niemiec- 
ko-[rancuskie rokowania o zrówna- 
nie zbrojeń muszą spotkać się z no 
wemi utrudnieniami ` 

Znamy Barthou jako oddanego 
przyjaciela Poincarćgo i przedsrawi- 
tela Francji na konferencji genueń- 
skiej. Test to typowy. reprezentant 
francuskiego nacjonalizmu z okresu 
przed i powojennego. Rozumie się 
przytem, że i Marszałek Pétain po- 
czytywać będzie za swe zadanie dal- 
szą rozhudowę zbrojeń francuskich. 
Mimo silnego zwiazku z grupą lewi- 
cową, gabinet Doumergue'a będzie w 
praktyce hezwzglednie reakcyjny. 


Deutsche Ztę.* zwraca uwage na 
powierzenie fachowcom tek mini- 
strów wojny i lotnictwa, widząc w 
tam dowód, jak wielką wagę nowy 
rząd francuski przywiązuje do kic- 
rownietwa obu tych resortów. 


Tragedia z Koszar Blocha 


Pindor młotkiem zabił Dziubę 


Dzisiaj Sąd Okręgowy ogłosił 
wyrok w sprawie morderstwa 
Henryka Dziuba. Sprawa ta to- 
czyła się wczoraj przez cały dzicń 
w Sądzie Okręgowym. Jako o- 
skarżeni o zabójstwo odpowiadali 
Tadeusz Gałaj, Jan Pindor i Sta- 
nisław Dąbrowski, wszyscy mie- 
szkańcy dawnych koszar Blocha 
w Alei Trzeciego Maja. 

Pomiędzy rodziną Pindorów a 
Dziubów istniały długoletnie i, za 
dawnione spory i nienawiści. 
Spory te znała cała ludność Sol- 
ca, która interesowała się sto- 
sunkami panującemi między obu 
w nieprzyjaźni żyjącemi rodzina- 
mi. Pinder niejednokrotnie od- 
grażał się, iż zabije Dziubę, cze- 
kając tylko odpowiedniej sposob- 
ności. W sierpniu ubiegłego roku 
Pindor dobrał sobie swoich kom- 
panów Gałaja i Dąbrowskiego i 


| poszli pić wódkę. Po wypiciu pa: 


ru butelek przedstawił im cały 
plan działania i następnie udah 
się w kierunku mieszkania Dziu- 
bv. W drodze spotkali swą ofia- 
rę i wowczas Pindor młotkiem u- 
derzył w głowę Dziubę. Uderzo- 
ny upadł na ziemię, a wówczas 
Gałaj dobitym nożem poderżnął 
mu gardło. Dąbrowski zaś kopał * 
i znęcał się nad konającym. 


Wszyscy oskarżeni przyznali 
się do winy i niewiele przypomi- 
nają sobie okoliczności towarzy- 
szących zbrodni. Gałaj główny 
sprawca śmierci Dziuby skazany 
został na 5 lat więzienia, Pindor 
na 1 lata, Dabrowski zaś na 38. 
Proces zgromadził wiele osób z 
mieszkańców Solea i Powiśla 
które z ożywieniem komentował: 
sprawę oraz ogłoszony wyrok. 


Wizja lokalna na miejscu zbrodni 
Czy Cybulski jest w peźni władz umysłowych? 


LWÓW 10.2. Wezoraj odbyła się 
wizja lokalna na miejscu 
popełnionej przez Hieronima Cybul- 
skiego w kiosku jego przy zbiegu 
ulic Zofji i Poniatowskiego. 
Wnętrze budki, zrekonstruowane do- 
kłaanie, budziło odrażające wrażenie, 
gdyż pod ladą Cybulski miał swoje 
legowisko. na którem w dzień stały 
towary, a więć papierosy, uilzy, ga- 
zety i smakołyki dla dzieci z pobli- 
skiej szkoły św. Zofji, a w nocy na 
temże legowisku Cybulski urządzał 
ohydne orgje. 


zbrodni, 


św. 


W wizji lokalnej chodzi przede- 
wszystkiem o ustalenie, czy wspól- 
nik Cybulskiego, Michal Kałodziej. 
mógł rozpoznać, czy Wynoszone prze- 
zeń kawały mięsa są ciałem ludz- 
kiem, czy też kowiną ? Kołodziej bro- 


ni się ien. że w budee nie było 


dość światła. aby można było roz- 
poznać to, co wynosił. 

Charakterystveznym szezegółem 
jest fakt, który wyszedł na jaw wczo- 
ruj, że zbrodniarz rękawiczki ofiary 
oddał swemn małonn synkowi, któ- 
ry nosił je aż do dnia wczorajszego. 
Tsinieja przypuszczenia, iż morder- 
ca dokouał swego ezznu z zupełną 

zbeodii, apo- 
b. miał w 
głowie już na długo przedtem, gdsż 
do jednego z przesłuchanych świad: 
ków zniał powiedzieć; „Będziecie mic 
li za kilka dni wielką sensację”. 


premedytacją i pan 


pełnionej z 0 na + m, 


Narazie trwają badania: psychia- 
tryczne zbrońniarza. które rozpoczę- 
łv się wczoraj i potrwają kilka dni. 
Rodzina Cybulskiego poszukuje o- 
brońcy i krążą pogłoski, że jeden 7 
katów, mianowicie Lato 
szyński, odmówił przyjęcia obrony 


dr. 


Sędzia Rappaport przewodniczy 


w procesie O zajścia antyżydowskie 


Prezydjum Izby pierwszej kar- 
nej Sądu Najwyższego wyznaczy- 
ło już termin posiedzenia wzmoe 
nionego kompletu sędziów dla 
rozstrzygnięcia zasadniczych kwe 
styj prawnych w głośnej sprawie 
o zajścia żywieckie, Posiedzenie 


to odbędzie się w dniu 17 b. m 
Kompletowi przewodniczy sęqziu 
prof. Stanisław Emil Rappaport. 
Tezy skargi kasacyjnej w imit- 
niu skazanych działaczy obozu 
narodowego popierać będzie m 
in. prof. Glazer z Wilna. 


ul. Koszykowej 47, szybko ją po- 
żegnał, oświadczając, że śpieszy 
Się na pociąg. Błędowska w godzi 
nę po przybyciu do domu zmarła 
z objawami zatrucia. 


Nowy Jork 
Skuty lodem 


r Ę : 3 NOWY JORK, 10. I. (PAT.).— 
O zbrodni zawiadomiono poli- | Dziś przybił do portu statek 


cję, która po dłuższych poszuki-| pęreugaria" ze znacznym ła- 
waniach odnalazła Błędowskiego | qunkiem złota europejskiego. Sta- 
i osadziła w więzieniu. Wzięty W |tek oczekiwać musiał parę go- 
krzyżowy ogień pytań Błędowski |qzjn, zanim łamucze lodu į ho- 


4 


przyznał się do otrucia żony, gdyż ||owniki utorowały mu drogę na | 


chciał ożenić się z inną, bogatą |rzece Hudson, na której grubość 
panną z okolic Pułtuska. Sprawa |iodu jest bardzo znaczna. 
Blędowskiego zndjdzie się na wo-| Na wysokości stanu Massa- 
,kandzie sądówej w najbliższych |chussets ukazały się liczne góry 
daniach. lodowe. 


Głośna pewi 
d 


Władysława Jan 


Cena zł. 3.-- Nakład ,„„Roiu* 


ABC 


„Ostatni eksneryment legalności parlamentarnej'' 


Utwo- 


PARIA 0.2. PAT.) 
rzenię gabinetu Doumergue'a po- 
witane zostało z uczuciem ulgi 
przez opinję publiczną. 

„Petit Parisien“ daje wyraz 
swej radości i pisze, że w całym 
świecie można będzie stwierdzić 
raz jeszcze. że Francia jest zaw- 
sze Francją i że rzadko który 
kraj mógłby. tak jak ona, posu- 
nąć się na sam brzeg przepaści, 
a jednakże się uratować. Gabinet 
Doumergue'a tworzy stara gwar- 
dja, która będzie umiala bronić 
zwycięsko instytucyj republikań- 
skich, zagrożonych przez skraj- 
ne żywioły prawicy i lewicy. No- 
wy gabinet nie powinien spotkać 
żadnych poważniejszych trudno- 
ści przy realizacji  podjętego 
przez siebie dzieła ocalenia. Na- 
kazem chwili obecnej jest prze- 
niesienie polityki na dalszy plan. 
Trzeba, by inicjatorzy rozruchów 
zrozumieli, że im się nie uda. 

Rozejm — uspokojenie — spra 


wiedliwość, oto są hasła, pod 
któremi  Dourmergue utworzył 
nowy rząd. 

„Le Jour“ pisze: W innych 


czasach nazwalibyśmy ten gabi- 
net wielkim gabinetem, lecz jest 
on w tej chwili jedynie rządem 
likwidacji. Dlatego też potrzeba 
mu więcej wytrwałości, niż du- 
my. Będzie się musiał zabrać do 
czynności, nie przynoszących 
sławy. Kiedy zdoła on zapewnić 
ład, uspokoić umyc'y i przywró- 
cić prestige władzy, to człon- 
kowie rządu będą mogli się chlu- 
bić, że dokonałi dzieła, wobec 
którego herkulesowe prace były 
tylko dziecinną zabawką. l 

Ujawnia się dalej systema- 
tyczna opozycja skrajnych orga- 
nów prawicy į lewicy. Przypusz- 
czają powszechnie, że Doumer- 
gue zdoła zgrupować dokoła sie- 
bie poważną większość. 

Omawiając utworzenie nowe- 
go gakinetu, publicysta Kerillis 
pisze w sobotnim „Echo de Pa- 
ris“. , 


„Gabinęt Doumergue'a został 
utworzany na szerokiej podsta- 
wie jedności narodowej. 


Ażeby zrozumieć znaczenie u- 
zyskanego rezultatu, trzeba po- 
wrócić myślą do sytuacji wtor- 
kowej i zapamiętać sobie, że za- 
miast tego rządu pojednania kraj 
omal nie wpadł pod jarzmo 
krwawej dyktatury. Gdyby Dala- 
dier ustąpił pod presją wywiera- 
ną przez Frota, Paul - Boncoura, 


1ŁODA CERĘ 


A OJĄGNIESZ STOSUJĄC 
| KREM CODZIENNY 


A CGHERYS 


Cota, La Chambre i innych, by- 
łoby to się stało faktem. 

Była to wojna domowa. Była to 
rewołucja. 

Rząd Doumergue'a oddala od 
nas to okropne widmo. Jest to, 
nie wątpimy o tem, ostatni eks- 
peryment legalności parlamen- | 
tarnej. Uda się on, jeśli ludzie 
dobrej woli, którzy zgrupowali 
się, będa umieli zrealizować to, 
czego domaga się obecna poważ- 
na chwila, jeśli potrafią wznieść 
się na poziom burzliwych i z nie- 
odparta siła narzucających się 
uczuć, które wstrząsaja sercami 
Francuzów“. 


Obawa dalszych 


manifestzcyj 
PARYŻ, 102, (PAT). W prze- 
widywaniu manifestacyj w Pa- 
ryżu, władze bezpieczeństwa po- 
czyniły pewne przygotowania. Z 
pl. Republik: i przyległych ulic; 
usunięto wszystka, co mogłoby 


służyć manifestantom do tworze- 
nia barykad, jezdnie posypano 
piaskiem i przygotowano miejsca 
dla  ambulansów. 
kilka osób. 


Nieooprawni radykali 

PARYŻ, 9.2. (PAT). Grupa ra- 
dykalna Izby Deputowanych wy” | 
brala przez aklamację na prezesa | 
grupy b. premjera Chautemps na! 
miejsce Herriota, który wszedł 
do rządu. 


Zawieszenie wykłedów 

PARYŻ, 10.2. (PAT). Na żąda- | 
nie studentów medycyny zawiesze | 
nia wykładów na wydziale lekar- 
skim, na jeden dzień na znak ża- 
łoby po tragicznie zmarłym w 
czasie ostatnich zajść, studencie 
medycyny Fabre, dziekan zawie- 
sił wykłady na 24 godziny. Dzie- 
kanat wydziału prawnego w celu 
uniknięcią zaburzeń wydał zarzą» 
dzenie, zawieszające wykłady do 
środy. 


Aresztowano 


Wobec strajku 


powszechneqo 

PARYŻ, 9.2. PAT). Wobec za- 
powiedzianego na poniedziałek 
strajku powszechnego oddział me, 
chaników z marynarki wojennej 
w Brest, złożony z 150 ludzi przy- 
bywa do Paryża celem niedopusz- 
czenia do zaprzestania pracy in- 
stytucji użyteczności publicznej. 


Zadowolenie w Senace 

PARYŻ, 10.2. (PAT). W kvlu- 
arach Senatu, w których w ciągu 
wczorajszego popołudnia panowa 
ło duże ożywienie, Zz zadowole- 
niem przyjęto wiadomość o utwo 


rzeniu gabinetu przez Doumer- 
gue'a. Senatorowie postanow li 


współpracować z rządem w dziele 


Młodzież francuska a kryzys 


(Korespondencja własna „ABC*) 


Paryż, w lutym. 

W dobie kryzysu, w atmosferze 
niepewności i braku zaufania 
wzrok zwraca się w stronę mlo- 
dzieży, która być może stanie się 
w przyszłości czynnikiem nowe- 
go porządku j ładu. Tem się tłu- 
maczą owe ankiety, które w roz- 
maitych krajach ogłaszano, chcąc 
zbadać nastroje, panujące wśród 
młodego pokolenia. I we Francji 
przeprowadzono ankietę na te- 
mat młodzieży. Jakież dała ona 
rezultaty ? 

Sceptycy twierdzili, że ankiety 
nie prowadzą do niczego konkret- 
nego. Wiadomą przecież, że miło- 
dzłeż na całym świecie jest jed- 
nakowo zapalna, zadufana w So- 
bie i krytycznie usposobiona dła 
starszego pokolenia, które trzeba 
to przyznać fatalnie zdało egza- 
min. 

Tymczasem każde pokolenie 
różni się od poprzedniego, gdyż 
wzrastało w odmiennej atmosfe- 


trzech kryzysów — ekonomiczne- 
go, politycznego i wewnętrznego, 
kiedy przyszłość jawi się w naje 
czarniejszych barwach, a droga 
życia ginie w gęstej mgle. 

Dla młodzieży dzisiejszej we 
wszystkich krajach europejskich, 
a więc j we Francji najważniej- 
szem zagadnieniem jest kryzys 
ekonomiczny. „Primum vivere — 
staje się zasadą dnia. Bezrobocie 
stało się zmorą najmłodszej gene- 
racji. Słuchacze wyższych uczel- 
ni skazani są w przyszłości na 
borykanie się z bieda i brakiem 
pracy. Tymczasem słyszy się, że 
tu ogrzewają lokomotywy zbożem, 
tam znowuż wyrżuca się do mo- 
rza tonny kawy i owoców. Sza- 
leństwo ogarnęło świat. Młodzież 
widzi w tem złą wolę starszego 
pokolenia i kryzys maszynizmu. 

Są i tacy, którzy pomimo 
wszystko uczęszczają do szkół 
technicznych. uczą się rzemiosł, 
wybierają zawody handlowe, czy 


rze. We Francji, naprzykład, pu-| artystyczne, ufni, że jakoś sobie 
kolenie z roku 1870 ulegio silne-| dadzą rade. Ale konkurencja jest 


mu wpływowi rewolucji i rządów 
drugiego cesarstwa. Ci, którzy na 
rodzil się w r. 1870, wynieśli z 
domów rodzinnych wspomnienie 


tak straszliwa, że jedni drugim 
wydzieraja posady. Wszystkie 
drogi, wiodące do karjery, są zata 
rasowane tłumem bezrobotnych. 


tragicznej klęski. Młodzież fran-| Wszędzie ludzie zdradzają niepo- 


cus«a dzisiejsza bardziej jest nie- | kój, ` 


spokojna i pesymistycznie nastro- 
jona, aniżeli poprzednie pokole- 
nia. Bowiem żyje ena w dobic 


wszędzie słychać pomruki 
niezadowolenia. Może tylko mło- | 
dzi prawnicy (mówimy o Fran- 
cji) mają jakieś nadzieje zapewe 


iańska 


uspokojenia opinji publicznej. 
Skład nowego gabinetu spotkał 
się również z żywem uznaniem. 
Powierzenie Ministerstwa  Spra- 
wiedliwości sen. Cheron wi'ene 
było bardzo życzliwie. Również 
przychylnie przyjęto wiadomość 
o objęciu teki Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych przez Barthou or 
raz o obecności w rządzie marszał 
ka Petain j gen. Denain. Powie- 
rzenie tym dwum wybitnym oso- 
bistościom tek facenowych Mini- 
sterstwa Wojny i Lotnictwa odpo 
wiada życzeniom aeaackiej komi- 
sji Spraw Zagranicznych. Obec- 
ność Lavala i Sarraut w rządzie 
jest także przychylnie w'tana, Se- 
natorowie stwierdzają z zadowo- 
leniem, że w ten sposób została 


chłopski rozum. -- Dziadowanie. 


wy przyziemne. 


Cena zł. 3.— 


Świeżo ukazała się z druku książka 


Stanisława Piaseckiego 


Prosto z mostu 


Zbiór szkiców literackich, podzielony na trzy części: „Dzisiej- 
szość literacka“, „Pion“ i „Walki“. Tytuły poszczególnych rozdzia- 
łów: Nerodziny nowego stylu. —- Wielka krzywda, — Tak się mó- 
wi, ale tak się nie pisze, — O roku ów, — Mocny człowiek. —- Te- 
raźniejszość w historji. =- Epopeja rodziny Niechcłców. — O ,.Zaz- 
drości i medycynie”. -—— Ikkos i Sotjon. — Goetel o Indjach. =- Po- 
wrót do rzeczywistości. = Ronzownictwo, — Poezja marki: Staff. 
— Mecenas Skiwski. — 7uzie maszerują. = Szpila w Zielony Ba- 
lonik. — Nowy wspaniały świat, -- Wiemy, że nic nie wiemy. --- Od 
Acharda do... Hitlera. — Od uniwersalizmu do imperjalizmu. — Na 


nowym rządzie 


zrealizowana jaknajszersza xon- 
centracja republikańska, której 
się domagano i wyrażają Życze- 
nie, by nowy rząd po przywróce- 
niu niezbędnego spokoju, skiero 


wał swą działalność w kierunku | 


zwalczania kryzysa gospodarcze” 
go oraz uzdrowien:a finansów 1 
budżetu. 


List Leona Daudet'a 

PARYŻ, 10.2. (PAT.). Leon 
Daudet, red. „Action Francaise" 
wystosował do prokuratury list, 
w którym zawiadamia, iż 2 komi- 
sarzy i 8 agentów policyjnych usi 
łowało go nielegalnie zaareszto- 
wać. Daudet domagał się przepro 
wadzenia śledztwa w tej sprawie 
i zastrzegł sobie ewentualnie 
dalsze kroki. 


= Dołoj uczeryje. —- Bój o Sty- 


ków. — Inflacja książki. — Tajemnica śmierci Mickiewicza. — Sen- 
sacja trucicielska. — Ochotnik Levy. — Martwa nagroda. — ŚSpra- 


Nakład „Roju“ 


Obóz pracy 


BERLIN 9.2 (PAT). Urząd t. zw. 
Kadr Pracy wydał rozporządzenie, 
mocą którego wszyscy abiturjenci, 
kiówzy uzyskają świadectwa dojrza- 
łości na Wielkanoc r. b., a zamie 


i obóz szturmówek 


l swoim dzieciom, synowi Johnowi 


aa loai 


Nr. 4 


Nowy miiioner francuski 


Dzieje fortuny emigr:nta 


Do grupy nowych miljonerów fran 
cuskich, których zrodziła niedawno 
powołana do życia państwowa loter- 
ja francuska, wszedł jeszcze jeden 
miljoner, dziedzic wielkiej fortuny 
po krewnych w Ameryce. Nazywa się 
on Józeff Jerzy Schäffer, jest ma- 
rynarzem na rzece Ren i mieszka w 
małej wsi alzackiej pod Strassbur- 
giem. 

W sierpniu ub. r. przyjechał do 
Strassburga adwokat amerykański 
Koreman z Filadclfji w celu odszu- 
kania» spadkobierców Alzatczyka 
Krzysztofa $chAffera, którego po- 
tomkowie w prostej linji wymarli, 
zostawiając olbrzymi majątek w kwo 
cie 18 miljonów dolarów. Wielkość 
spadku usprawiedliwiała zupełnie po- 
dróż adwokata do Europy. 

Krzysztof Schaffer urodzony w 
1805 r. w Alzacji, wyemigrował w 
młodych latach do Ameryki, Dzięki 
enęrgji, pracowitości j niezwykłemu 
szczęściu zdobył znaczenie i dubvo- 
byt. Umierając w 1885 r. jako boga- 
ty człowiek, zostawił cały majatek 
i 


córce Henrjecie. 

Córka wyszła za mąż za bardzo 
bogatego plantatora tytoniu w sta- 
nie Missouri, Gareta. Małżeństwo to 
było bezdzietne. W 1918 r. zmarł 
John Schäffer, jako stary kawaler, 
wobec czego jego majątek przeszedł 


na siostrę. Po śmierci męża została 
Henrjetta spowodu braku bliskich 
krewnych z jego strony uniwersalna 
spadkobierczynią. 

Miljonerka rozstała się z tym 
| w 1930 r. Odtąd całe falan- 
gi Schafferów ze Stanów Zjednoczo- 
nych, Francji i Niemiec zgłaszało 
swoje pretensje do spadku. Rząd a- 
merykański po skrupulatnem zbada- 
niu ich praw, odrzucił te zgłoszenia, 
jako nieuzasadnione. Adwokat Kö- 
ko zajmujący sie udał się oso- 
biście do Europy. 

Po żmudnych wielemiesięcznych 
badaniach dokumentów znalaz! wła- 
ściwego spadkobiercę w osobie ma 
rynarza Schalfera człowieka żonate- 
go, ojca sześciorga dzieci, żyjącego 
w bardzo skromnych warunkach ma- 
terjalnych, Matka Józefa Jerzego 
Krzysztofa była bardzo bliska krew- 
niaczka emigranta Krzysztofa Schaż. 
tera. 

Ciekawym zbiegiem okoliczności 
imię obecnego miljonera było już 
kilka miesięcy temu na lamach pra- 
sy. Niemcy aresztowali go bowiem 
w Mannheim, na niemieckim brzegu 
Renu za niepochlebne wyrażan e się o 
Hitlerze i przewzymali go kilka ty- 
jgódni w więzieniu. Po powrocie do 
Alzacji Śchaffer dowiedział się o 
swojem szczęściu Í zaraz wy*whał z 
adwokatem do Ameryki. 


Elegant w Sskradzionem futrze 
czarował częstochowianki 


| W ostatnich dniach zjawił się na 
częstochowskim bruku pewien ele- 
guncki młodzienice, który, paradując 
w okazałenj futrze, pozawiczał szyb- 
[59 znajomości, starając się przede- 
wszvstkiem o znajomości wśród cle- 
gauckich pań. Dziwuy to był zbieg 
okoliczności, żę ile razy przyszło do 
płacenia rachunku w jakims zakła- 
dzio gastronomicznym, czy różryw- 
kowym, wytworny młodzieniee nie 
był w zgodzie z własnym porctelem 
| „chwilowo“ zmuszony był korzy- 
siać z portmonetki towarzyszki. W 
ten sposób oszust ponaciągał Wiek- 
szą ilość znajomych. x 


!  Tymezasem policja, przeprowadza: 


Jac w jodzym Z domów uociegowych 


szą odbyć 4-miesięczną „służbę pra- rewizję, aresztowała Wacława Wy- 
cy“ oraz 6-tygodniową słubę w obo- | ręhowskiego, biuralistę z Bydsosz. 
zuch 5. A. Kandydaci, którzy nie | czy, chwilowo bez pracy. Wyrębow- 


adbyliby powyższej służby, nie będą 
dopuszczeni do studjów uniwersytec- 


rzają odbywać studja wyższe, mu- ļ kich. 


ski oświadczył policjantom, że pój- 
dzie z nimi „do figury“, gdy? pal- 
ta nie posiada. Wtedy jeden 7 jego 


Dziś 


Ostatnia sobota karnawału 


nienia sobie bytu w polityce, ale 
i tutaj trzeba albo kapitałów, al- 


bo talentu. Pedagogja również 
przestała być intratnym zawo- 
dem. Podaż przewyższa żupotrze- 
bowanie. 

W październiku w Paryżu 590 


kobiet absolwentek i 300 męż- 
czyzn absolwentów nie mogło 
znaleźć zajęcia... Pan  Charlety 


rektor Akademji paryskiej gtwier 
dził, że przed 50 laty liczba kan- 
dydatów do końcowego egzaminu 
była znacznie mniejsza. To też 
młcdzi bezrobotni stają się coraz 
bardziej rozgoryczeni i znięchęce 
ni. Nawet ci, którzy otrzymal? po 
sady, skarżą się ną nędzne zaręb= 
ki i trudność otrzymywania a 
wansów, jako że „Starši“ wzyma- 
ją się kurczowo posad, a państwo 
stara się obcinać budżet, przez- 
naczony na utrzymanie pracownie 
ków. Dzisiaj najśmielszem marze- 
niem młodych absolwentów jest 
posadą w ministerstwie. Kandyda 
ci do konkursów państwowych 
zgłaszają się setkami. Są to lu- 
dzie, którzy zaniechali wskutek 
kryzysu planów o załeżeniy włas- 
nego warsztatu pracy w przemyś 
le lub handlu. 

Walkę o byt zaostrza wtargnię- 
cie na giełdę świata rzeszy mło- 
dych kobiet, które pragna samo- 
dzielnie pracować. Zapisują się 
one w Paryżu na konkursy admi- 
nistracyjne, w nadziei, że żdobę- 
dą posady w biurach rządowych. 
Nie cheg już uchodzić za „bez- 
duszne lalki“, chcą zająć miej- 


Gdy im wspomnieć o małżeństwie 
powiadają, że dopóki nie znajdą 
posady, nie mogą myśleć o zało- 
żeniu rodziny. $ą zdecydowane 
walczyć o wolność i niezależność, 
dbają więcej o dobrą posadę, a- 
niżeli o — miłość. 

Od pewnego czasu daje się za- 
znaczyć jakiś ebłędny pęd do 
karjery biurowej. Byle jakaś po- 
gada, byle w biurze. Mnóstwo słu 
chaczy wyższych uczelni przery- 
wa studja, żegna Się z filozefją i 
historją, bo to w dzisiejszych cza- 
sach nie popłaca... Pomimo to 
rektor Charlety wyraża nadzieję, 
że wśród młodych spotkaćby moż- 
na przyszłych Bergsonów, Poin 
cares, Roux, Curie - Skłoduwskie 
i in. 

Jeszcze cięższe życie mają mło- 
dzi malarze, rzeźbiarze, architek- 
ci, literaci i muzycy. We Francji 
jest tego olbrzymia rzesza. Nie- 
stety — i w tej dziedzinie podaż 
jest większan iż zapotrzebowanie. 
Młodzi genjuszę łazikuja bez ce- 
lu, przymierając głodem. 

Kardynał Verdier przejęty tros 
ką o młodzież, hołdującą sztu- 
ce, wpądł na pomysł zmobilizowa- 
nia armji architektów, rysowni- 
ków, malarzy i rzeźbiarzy gwoli 
rozpoczęcia wielkiej akcji odna- 
wiania kościołów w dzielnicach, 
auniszczonych podczas wojny. W 
tym wypadky kardynał Verdier 
idzie w ślady mecenasów sztuki 
z czasów Renesa«su.. Dużo się 
raówi na temat konieczności zór- 
ganizowania we wszystkich mią- 


sce obok równych sobie kolegów. stach takich komitetów  odbudo- 


wy zabytków przeszłości, Byłyby 
to zarazem instytucje ratujące 
artystów. 

Tymczasem w gonitwie za gro- 
szem artyści i pisarze zmuszeni 
są iść na usługi reklamy. Wielu 
młodych artystów, którzy mniej- 
sze mają skrupuły niż Starzy, 
frymarczą talentem. Muzycy, la- 
urcaci „prix de Rome“, komponu: 
ja banalne operetki, utalentowa- 
ni poeci piszą na zamówienie 
sensacyjne powieści kryminalne. 

W dodatku teatr i kinemato- 
graf przeżywają również kryzys, 
co powoduje zwiększanie Się bez- 
robocia. Młodzi szukają drogi, 
któraby ich wywiodła z labiryn- 
tu. 


Jeszcze najlepiej się wiedzie 
tym, którzy poświęcają się karje- 
rze wojskówej, lub wstępują do 
marynarki wejenej i handlowej. 
Tym przynajmniej nie grozi wid- 
mo nędzy. Mają przytem cel wy- 
vaźny — służbę na chwałę ojczyz- 
ny Jeszcze szcezęśliwsł oq wycho- 
wanków St. Cyr, politechniki i 
szkoły marynarki są młodzi lu- 
dzie, poświęcający się kąrjerze 
duchownej. Ci nie mają żadnych 
wątpliwości, ani niepokojów. 
Znaleźli cel, któremu gotowi są 
poświęcić życie. 

Dzisiejsza młodzież francuska, 
jak to wykazała ankieta — jest 
bardziej praktyczna, niż dawne 
nokolenia. Niema złudzeń, trapi 
ją niepokój i tęsknota do silnej, 
a rozumnej władzy. 


Jeden ze studentów, odpowia- 


|| ZE ią a 


tawarzyszy zapytał, gdzie Wyrębow= 
ski podział swoje piekne turro i gle- 
gant, chcąc nie chcąc, wyciągnął 
swoje clugunckie okrycie ze skrytki 
jednego z mieszkańców baraku. Po- 
licia zaczęła szukać właściciela i do- 
piero przypadek pozwolił odnaleźć 
prawego właściciela futra. W rogu 
sali barakowcj znaleziono zmięty ka- 
wałek papieru, jak się okazało, ra- 


chunek za węgiel, dostarczony do 
Polskieb Zakładów Graficznych. 
Właścicieiem węgla i futra by! 


Sianisław Weiss, który przez trzy 
dni nie wyrhodził z mieszkania i dlu 
tego nnwct nio wiedział, żę Wyre 
bowski ukrądł mu tytro. W ien spoz 
sób Z tlegińCeicgo ŁUWATZTSAT WY CZE- 
stochowskiegv znikł elegancki” {owns 
Tzysz wystawnych kolacyj i jeśzcze 
jedno złudzenie 'o miljońetzó. 


Dymiftrow grozi 


rłodówką 
LONDYN, 10. 2: (PAT). W 
wywiadzie z berlińskim kore- 


spondentem Reutera, którego do- 
puszczono do więzienia, Dymi- 
trow zagroził, że, o ile nie będzie 
szybko wypuszczony na wolność. 
rozpocznie strajk głodowy. Jeżeli 
tego dotychczas nie uczynił, to 
jedynie ze względu na swą starą 
matkę. 


dających w ankiecie, powiedział, 
że jest monarchistą, bo „najnud- 
niejsze jest to, że przy reżymie 
republikańskim niewiadomo, da 
kogo mieć pretensję, natomiast w 
monuarchji ma się kogoś, komu w 
razie czego można uciąć głowę”... 

Młodzież francuska przestała 
wierzyć piękuym siówkam, obiet- 
nicom, domaga się czynu j decy- 
zj 

Nie można przewidzieć, jak się 
zachowa młodzież francuska, gdy 
osiągnie to. czego chciała, Pe- 
wien uzasadniony niepokój budzi 
to, że młodzież dzisiejszą obok 
cnót posiadą i przywary. Naogól 
dają się zazpaczyć obniżenie mo- 
ralnoścj i mnięjszę zaintęregowa- 
nię nauką. Walka o byt i konku- 
rencia fatalnie wpływa na kształ- 
towanię się charakterów, Trzęba 
przecież rozpychać sję lvokciami, 
aby coś osiągnąć w życiu. Prawo 
pięścj przeważa nad prawem bra- 
terskiej miłości. Młodzież powo- 
jenna posiada inną jeszcze wadę, 
która nieznana była dawnym po- 
| koleniom: — Zańdto lubi pienią- 
i dze. Wielu młodych ludzi marzy 
jedynie o dojściu do majątku... 


Warto przy tej  sposobnąści 
przypomnieć głęboki aforyzm 
Pascal'a: — „Nauczmy się prze- 
dewszystkiem myśleć wzniośle”... 

Ufamy jednak, że przyszłość za 
da kłam pesymistycznym przewi: 
dywaniom — blask wschodzące- 
go dnia rozproszy mroki 1 upio- 
ry minionej nocy... 

J. La Bretonniete 


== Nr. 40 


10.11.1934 
Rząd zgody we Francji 


P. Gaston Doumergue stworzył | 


rząd, którego skład potwierdza, 
że odwołanie się doń, w ciężkiej 
dla kraju chwili, było trafne, a 
poświęcenie, z jakiem wrócił on 
do służby obywatelskiej, nieda- 
remne. 

Trzeba bowiem mieć to na oku, 
że p. Doumergue, po upływie 
swego iedmiolecia na stanowi- 
sku Prezydenta Republiki 1924-31, 
usunął się stanowczo z życia po- 
litycznego, odmawiając ponowne- 
go wejścia do Izby lub Senatu, 
co też sprawia, że po raz pierw- 
szy na czele rządu staje polityk, 
nie będący w tej chwili człon- 
kiem ciał ustawodawczych. 

Rząd jego jest rządem wybit- 
nych, a nawet najwybitniejszych, 
osobistości, które trzebaby wy- 
mieniać kolejno, zaczynając od 
marszałka Petain'a, pierwszego 
żołnierza Francji dzisiejszej, obok 
którego jen. Denain, ostatni ki 
rownik misji francuskiej w Pol- 
sce 1928-31, a przechodząc na- 
stępnie przez pierwsze nazwiska 
w Izbie, jak pp. Marin, Tardieu, 
Herriot, i w Senacie, jak pp. 
Barthou, Laval, Chóron, by wy- 
mienić tylko kilku. 

Z prawicy i środka, której w 
rządach poprzednich wogóle nie 
było, są obecnie główni przewód- 
cy grup, pp. Marin, Tardieu, 
Flandin i Pietri, a wraz z umiar- 
kowanymi senatorami i ministra- 


mi spoza parlamentu kierunek 
ten nie ustępuje lewicy w rzą- 
dzie. 


Jest to też rząd, który w Izbie 
na 615 głosów całości ma na so- 
bą około 500, t. j. wszystkie Z 
wyjątkiem socjalistów i komuni- 
stów, a w Senacie na 314 glosów 
ponad 300. 

Stał się... cud. 

Izba Deputowanych, która wy- 
Szłą z wyborów 1 
1932. pod hasłem sojuszu połą- 
czonych grup lewicy z socjalista- 
mi włącznie i w której dotych- 
czas nad wszystkiem górowało 
dążenie utrzymania władzy w rę- 
ku lev 


Ww su „lądzie na rzecz sze- 
rokit „pracy, 
Cuu .... przyszedł... zzewnątrz. 


l 


ę.|nistra Rolnictwa 


| 


nagle przeobraża Jię | 


Narzucił go zdrowy zmysł ole. 


łeczeństwa, gdy do niezadowole- 


nia z polityki jednostronnej do~: 
łączyło się oburzenie na ge" | 


nie nadużyć ze względów stron- 


sy 


Oburzony przemówieniami opo” 
zycji, malującemi upadek polskie- 
go rolnictwa, zabrał głos w dy- 
skusji budżetowej p. Sanojeca i 
zdobył się na argument następu- 
jący w obronie polityki rolniczej 
rządu: Pola są obsiane. Rząd w 
którym zasiadają ludzie ciężkiej 
pracy i twórczej myśli, udowod- 
nił, że stoi na wysokości zadania. 
Toteż chłopi odnoszą się z całą 
wdzięcznością do Rządu i z ca- 
łem zaufaniem do Bloku, a wy- 
praszaja sobie opieki opozycji". 
(Oklaski). 

Posłuchajmy, co myślą o sy- 
tuacji rolnictwa przedstawiciele 
„Bloku“, nie skrępowani dyscy- 
pliną klubu parlamentarnego BB. 

W dniu 4 lutego b. r. na posie- 
dzeniu komisji ekonomicznej Izby 
Rolniczej w Wilnie, które się od- 
było pod przewodnictwem b. mi- 
Stankiewicza, 
wygłosił referat p. Władysław 
Brzostowski, prezes rady nadzor- 
czej Związku Mleczarskiego w 
Wilnie i mąż zaufania BB. na po- 
wiat dziśnieński. Do ustępu W 
jego przemówieniu bardziej u- 
miarkowanego w krytyce zaliczyć 
należy słowa: 

„Panowie! Trzeba nareszcie zrozu- 
mieć, że bez dobrobytu wsi niema 
dobrobytu w Państwie! że wszystkie 
nierealne budżety, urzędnicy komu- 
nalni i państwowi, wszyscy emeryci, 
kupcy, przemysłowcy i  robociarze 
oraz plejada pasorzytujących insty- 
tucyj w rodzaju Z. U. P. U., Ubez- 
pieczeń i Kąs Chorych, urządzają- 
cych jeszcze dziś — w czasie szale- 
jacego kryzysu — za dziesiątki ty- 
sięcy złotych bieżnie i pływalnie w 
stolicy, że kasy, banczki, czy banku 
zawalą się wcześniej czy później, 
gdy do reszty załamie się i materjai 
nie i psychicznie rolnictwo, dające 


-go i 8-go maja | podwaliny naszej państwowości. 
I 


Skutki nieopłacalności nakładów 
w rolnictwie są tego rodzaju, że do 
minimum ograniczone zostało zużycie 
nawozów sztucznych, maszyn, żelaza, 
cementu i innych wytworów przemy- 
słu, zaczęło się zmniejszanie inwen- 
tarza, a wślad za tem i ilości obor- 
nika, zaniechane zostały meljoracje i 
inwestycje rolne, dające pracę tysia- 
com robotników. Żyjemy obecnie nie 


z procentów, lecz z samego kapitału, 
nagromadzonego w ziemi w postaci 


drenów, rowów, nawozu, próchnicy, 


struktury i t. p. i rok rocznie wy- 


niczych, które dopełniło miary, czerpujemy ten kapitał. Rezultatem 


wydobywając z kraju gromki o-, będzie zupełne 


krzyk: dosyć tego! 


wyczerpanie roli, 
zepsujemy strukturę przez gorszą u 


Jest to rząd, dla którego samo Prawę, rolą przestanie rodzić, Sta- 


zadanie wytępienia nadużyć 
Ścigania winnych bez względu na 
oparcia polityczne, (czem zajmie 
Się  przedewszystkiem bardzo 
wymagający w zakresie uczciwo- 
ści i polityki Czystych rąk p. 
Chéron, jako minister sprawie- 
dliwości), nie wystarczy, gdyż 
zbudowany on jest na miarę ca- 
łości wielkich spraw polityki 
francuskiej nawewnątrz, w du- 
chu przywrócenia zaufania, s a 
przedewszystkiem nazewnątrz, w 
kierunku obrony pokoju Europy. 

Można nawet powiedzieć, że 
cząd z tak szeroką podstawą i tak 
wyhitnymi uczestnikami nie mo- 
ġe wogóle istnieć, jeżeli nie po- 
dejmie zadań właśnie najwięk- 
szych, bo tylko przy nich milkną 
rozbieżności, a możliwe jest 
współdziałanie w imię dobra wyż- 
szego. 

Zjawi się przeto niechybnie, w 
najbliższym czasie, na gruncie 
międzynarodowym, wyraźna po- 
lityka Francji. 

Stanisław Stroński. 


Podróżuj samolotem 


i, niemy się niesamowystarczalni, sta- 


ną fabryki nawozów sztucznych, już 
dziś pracujących deficytowo, skur- 
czy Się nasz przemysł żelazny i ma: 
szyn rolniczych, spadną wpływy Z 
Monopolów: solnego, tytoniowego, 
spirytusowego, zapałczanego, — spad 
nie zużycie nafty, cukru, węgla. Sta- 
ną koleje, nie mając Kogo, co į dla 
kogo przewozić. 

Staniemy , się niesamowystarczalni 
zbożowo i nie będziemy mogli wywo- 
zić wytworów przemysłu wobec ko- 
nieczności wywozu dumpingowego 
wskutek niemożności dopłacania do 
wywozu, celem zdobycią walut na 
opłacenie procentów i długów zagra- 
nicznych, 

Do krachów w rolnictwie dołączą 
się krachy i niewypłacalność w prze- 
myśle i handlu, które poderwą naszą 
bankowość i prywatnego wierzyciela. 

Jestem zdania (nie jest to mojem 
osobistem zdaniem, lecz większości 
rolników), że wszystkie obecne posu- 
nięcia Rządu w rodzaju częściowych 
moratorjów, Banku Akceptacyjnego. 
rozłożenia na raty zaległych około 1 
miljarda złotych podatków, które 
były nieściągalne i przy dobrych 
konjunkturach, są Świerć-środkam:, 
że bez usunięcia zasadniczego zła. 


„EMILJA PLATER" 


poraz 25-ty, 26-ty i 2/-my 


W niedzielę 11 lutego o godz. 4-ej 
popol., następnie we wtorek 13 b. m. 
o godz. 8-ej wiecz. i w Środę .14 b. 
m. 0 gudz. 8-ej wiecz. Teatr „Wiel- 
ki“ gra w dalszym ciągu wspaniały 
rapsod bohaterski Konczyńskiego „E- 
milję Plater“. 

Fenomenalne powodzenie towarzy- 
szy tej porywającej wizji historycz- 
nej od pierwszego przedstawienia, co 
jest najlepszym dowodem, że wielkie 
masy publiczności szukają w teatrze 
podniosłych wrażeń, jeśli, rzecz na 
turalna, są podane w tak świetlny 
sposób pod względem dramaturgicz- 
nym i technicznym, jak to widzimy w 
„Emilji Plater“. Wstrząsająca osno- 
wa sztuki przykuwa uwage widzów 
Już od pierwszej sceny. W akcie 
3-<im wzruszenie przejmujące ogar- 
nia wszystkich. 


Fugenja Godlewska gra rolę boha- 
terskiej hrabianki z wielką ekspresją 
uczuciowa i dramatyczną. Kapitalną 
figurę gen. Giełguda stwarza p. Wy- 
rzykowski. Wszyscy artyści Z pp. 
Wojdalińska, Stryckim, Butrymem, 
Freymanem, Orliczem, Słupskim _ 1 
Milskim na czele grają z wielkim 
pietyzmem. Frenetyczne oklaski roz- 
legają sie po każdym akcie. (m. k.) 

* 


Bilety można naby wcześniej W 
Orbistie (tel. 9.9190) i w kasie Teatru 
Hielkiego bez dopłaty. Fotele już «w 
5-tvm rzedzie kosztują I sł. 70 gr. tak- 
samo krzesła <w logach i amfuteatrze. 
Balkon II p, r zl o5, III p. 85 gr. IV 
p. 50 gr. Dla zwiąsków, szkół i wycie- 
czek specjalne ulgi — tel, 296.40 od 
10-ei do 16-cj w dnie poztszednie, 


pow stałej 


dysproporcji, 
wskutek kryzysu, między rolnictwem 
z jednej strony, a przemysłem, ban- 
kowością krótko i długoterminową i 


usunięcia 


prywatnym  kapitalistą z drugiej 
strony, wzbogaconemi prawie o 300 


proc. wskutek większej siły kupnej RE 
, 


pieniądza, — z kryzysu u nas nie 
wyjdziemy i będziemy  brnęli weń 
coraz dalej i dalej do zupełnego 
krachu, załamania i zamętu. 
Widziałem gmach Banku Gospo- 
darstwa Krajowego za 21 miljonów 
złotych z 
dyrekcji oraz olbrzymia i wspaniała ' 
halę ogólną, niestety, prawie pustą, 
urządzeniom którego mógłby napew- 
no pozazdrościć nie jeden bank w 
bogatej Francji i Ameryce, wówczas 
gdy tysiączne rzesze bezrobotnych 
nocują po dworcach, w „Cyrku” o 
pod mostami, wówczas gdy my nie! 
mamy dróg, gdy mamy setki tysięcy 
hektarów błot i mokradeł, meljora- 
cja i osuszenie których mogłaby dać | 
pracę i chleb tym tysiącznym rze- | 


| ków, 


zboża. Oprócz tego państwo za ten 
eksperyment zapłaciło tytułem różni- 
cy ceny zakupowej i sprzedażnej 
ciężkie miljony złotych. 


Z jednej strony usiłujemy wzmóc 
obronność narodu i spolszczyć nasze 
z drugiej strony  nasyłając 
rzesze sekwestratorów i komorni- 
często zabierających ostatni 
centnar zboża, krowę, Świniaka, ko- 
nia i poduszkę! Nie, Panowie! Tą 
drogą chłopa białoruskiego, poleszu- 


s $ : "tka, czy też Ukralńca nie spolszczy- 
wspaniałemi gabinetami | 


cie. Nim nie wypędzimy nędzy ze 
wsi rolniczej naszych Kresów przez 
oddłużenie, uregulowanie sprawy pie- 
niądza, wzbogacenia i uregulowania 
systemu podatkowego i równolegle 
przez racjonalne rozwinięcie spół- 
dzielczości, organizowanej przez ele- 
menty polskie, to wsie naszych Kre- 
sów pozostaną wrogie naszej pań- 


stwowości, mimo pozorów lojalności,, 


wykazywanej przy wyborach do ciał 
ustawodawczych i sejmików. 


ma puszczy 


„Obciążenia, zobowiązania dłużni: 
cze na poziomie 
1928, dochody na poziomie najniż- 
szym ostatnich lat kikudziesięciu, in- 
flacja podatkowa, a w dodatku stopa 
odsetkowa, zamykająca drogę do fi- 
nansowej poprawy. Tak zbudowany 
zaprzęg nie odbędzie drogi długiej, 
a czy jest w Polsce taki optymista, 
który wierzy, że wybitniejsza zwyż- 
ka cen w złocie nastąpi rychło”? 


4 DZIŚ 4 
„Pal 


NIE RADIO” 


transmituje z „LA SCALI” | 


z MEDJOLANU 


„GIOCONDĘ" 


Ponchiellego | 
EUNA G A: Początek transmisji | 


Ka o godz.21-ej. 


nominalnym roku 


Str. 3 — 
1 

| | Śzczekia się usmiecha , ząbki pokazuje,  ® 
Ale vez „CHLORAMI” - pasty wnet Się psuje | 


| QILORAMI 


14-ta rocznica 


W dniu dzisiejszym upływa 14-ta 
roczniea przyłączenia wybrzeża mor- 
skiego do Polski. 10 lutego 1920 r. 
wojska polskie pod wodzą gen. Hal- 
lera dotarły do morza, w wykonaniu 
postanowień Traktatu Wersalskiego. 


Rozwiązanie Ż.K.T. 
we Lwowie 


W następstwie rewizji i zawiesze- 
nia działalności centrali Żydowskie- 
xo Towarzystwa Krajoznawczego w 
Warszawie, które było rozsadnikiem 
roboty rozkładowej, pornograficznej 
i komunistycznej, władze administra- 
cyjne rozwiązały oddział Żyd. Tow. 
Krajoznawczego we Lwowie, pieczę- 
iujac jednocześnie lokal Towarzy- 


szom bezrobotnych. U nas na Kre- 


braku lasów z etatami rębnemi, bę- | Żyć -— stał się jakiemś mitycznem 
dąc w sąsiedztwie z ogromnemi ob-! „tabu“, — pojęciem oderwanem, któ- 
Sszarami mszar torfowych, których o- | ry dziś jest wart tyle, a znów ju- 
suszenie i eksploatacja dałaby pracę tro -- tyle. Z dobrego i posłusznego 
tysiącom ludzi i dostarczyłaby ludno- | sługi, jakim miał i ma być, stał się 


Pieniądz z miernika wartości to-, 
sach wsie całe kostnieją z zimna, z| waru lub pracy — za jaki ma słu- 


A 


stwa. 


| e ip 
Wychowanie państwowe i nauczyciel 


ści taniego opału. 


Za podszeptem złych duchów 


złym panem, zamiast ożywić — zdu- 


—|sił całe życie gospodarcze państwa. 


Budżet Min. Oświaty w Senacie 


Senacka komisja budżetowa 


twórców idei Państwowych Rezerw ;I mojem zdaniem na naszych ban- | rozpatrywała wczoraj budżet Mi- 


Zbożowych — lub innej mafji mię- | knotach, mających 
kapitału, tworzymy ; ciuszki, Pułaskiego, czy też Batore- |ca, 
za pieniądze narodowe, ściągnięte z | 80, dziś powinny być drukowane nie | wstawienie kwoty. miljona 


dzynarodowego 


podatków, Państwowe Rezerwy Zbo- 
żowe, podówczas, na początku, ma- 
jące na celu i za zadanie obniżenie 
cen 
kiem kryzysu, przez deprecjację cen 


zboża, co i było u nas począt- I 


wizerunki Koś- 


ich podobizny, lecz trupia głowa z 
piszczelami, jako właściwy symbol 
dzisiejszego pieniądza“. 

W sanacyjno - konserwatywnym 
„Czasie“ p, Stefan Badeni: 


Napad bojówki żydowskiej 
w Sniatynie 
interpelacja Klubu Narodowego 


Klub 
pującą 


Narodowy zgłosił nastę- 
interpelację w Sejmie: 

Dnia 24 stycznia r. b. na zaży- 
wającą sportu suneczkowego mło- 
dzież polską w Śniatynie napadła 
licząca około 100 osób banda rze- 
mieślników żydowskich i rozpoczęła 
masakre, Ofiarami napadu stali się: 
Władysław Buyko, uczeń gimnazjum, 
który otrzymał ciężką ranę bagne- 
tem w kark i Jerzy Hase, student 
Politechniki Lwowskiej, którego do- 
tkliwie pobito i ugodzono nożem. 
Tylko interwencja prof. Bieleckiego 
ocaliła przed nicehybną śmiercią na- 
padniętych. Nadmienić należy, że 
zajście miało miejsce pod samym Ma- 
mistratem i że funkejonarjusz miej- 
ski obojętnie przypatrywał się napa- 
dowi, a wezwany do interwencji 
przez wspomnianego prof. Bicleekie- 
go oświadczył, że nie myśli nasta- 
wiać swoich pleców. 

Wśród nożowców żydowskich, któ- 


rzy dopuścili się tej haniebnej zbrod- 
ni, wodzili rej członkowie organiza- 
cji „Irumpeldor*, zowiący się „ży- 
dowskimi legjonistami*. Z tego po- 
wodu, niezależnie od wszczętego już 
w tej sprawie dochodzenia prokura- 
torskiego, miejscowa ludność polska 


cyjnych odpowiednich kroków, które- 
by uwolniły ją od teroru zorganizo- 
wanych bojówek żydowskich. 


s E TE 
oczekuje ze strony władz administra- | 
1 


Inisterstwa Oświaty. Sprawozdaw 
sen. Ehrenkreutz, wniósł o 
zło- 
itych na odbudowę Bibljoteki Ja- 
|giellońskiej. W odpowiedzi nato, 
| SE generalny, sen. Szarski 
z BB, zapytał, czy wniosek posta 
wiony jest w porozumieniu z mi- 
|nisterstwem i czy posiada pokry- 
cie? Na to oświadczył, obecny na 
sali, premjer Jędrzejewicz:—Ty|- 


ko w drodze podwyższenia deficy 


tu. 

Sen. ks, Bol z Kl. Narodowego 
wystąpił przeciwko obniżaniu do- 
tacji na utrzymanie budynków ko 
ścielnych, podkreślając jednocze- 
śnie rozrzutną gospodarkę urzę- 
du wojewódzkiego na Pomorzu. 

Po przemówieniach senatorów 
Kopcińskiego z PPS oraz Dąmb- 
skiego i Brańskiego z BB, zabrał 
głos sen. Siciński z Kl. Narodo- 
wego, który omówił tragiczne po- 
leżenie nauczycieli, przeciążo- 

nych pracą. narażonych na nie- 
chęć ludności i pozbawionych o0- 


Wobce powyżej opisanego faktu 


) 
podpisani zapytują pana ministra: | 


| Niedoceniona rola rzemiosła 


Czy jako szef bezpieczeństwa pu- 
blicznego i zwierzchnia władza nad 
stowarzyszeniami zechce wydać sto- 


sowne zarządzenia, któreby na przy-; 


szłość zapobiegły podobnym wypad- 
kom 1 zapewniły ludności polskiej 
we własnem państwie bezpieczeństwo 
przed napadami  rozzuchwalonych 
hand żydowskich? , 

Warszawa, dnia 9 lutego 1934 r. 


Oskarżenie działaczy akademickich 


Reprezentowanie 


Jak donosi prasa sanacyjna, wła- 
dze prokuratorskie skierowały do 
postępowania karmo-administracyjne- 
go sprawy działaczy akademickich, 
Juljusza Sas-Wisłoekiego, Romana 
Nowickiego, Andrzeja Ruszkowskie- 
go, Janusza Piszezatowskiego, Wi- 
tolda Bajera, Henryka J udyckiego i 
Lecha Fer-Oganjana o występowa- 


Achmed Zogu 


Walka z kościoł em 

Uzyskana przez katolików albań- 
skich przed pięciu laty swoboda re- 
ligijna, została obecnie nagle prze- 
kreślona. Minister Oświaty, Mossi, 
wydał rozporządzenie, zamykające 
wszystkie szkoły katolickie w całym 
kraju. Co do nielicznych tylko spo- 
śród nich istnieje nadzieja, że zo- 
staną -ponownie otworzone i to pod 
surową kontrolą państwową. Więk- 
szość tych placówek wychowawczo- 
oświatowych, których doniosłe zna- 
czenie katolicy albańscy doceniają w 
całej pełni, nie szczędząe dla nich 
największych ofiar, prowadzona jest 
„rzez 00. Franciszkanów. 

Tej wzorowo rozbudowanej sieci 
szkolnej katolicy tutejsi zawdzięcza- 
ją m. in. to, że w dziedzinie stosun- 
ków kulturalno-społecznych nie zo- 
siali zgnieceni przez przytłaczającą 
niększość mahometan i prawosław- 
nych. Nie będzie przesadą twierdze- 
nie,.że co Albanja osiągnęła na po- 
lu pracy kulturalnej, to niema] wy- 
łycznie zawdzięcza działalności ka- 


Polski zagranicą 


nie publiczne w imieniu bądź roz- 
wiązanych, bądź niezalegalizowanych 
organizacyj akademiekich. 

Chodzi tutaj o reprezentowanie 
młodzieży polskicj na terenie mię- 
dzynarodowym, zwłaszcza zaś 
Międzynarodowej Konfederacji Stu- 
dentów, której młodzież polska była 
założycielką i w której grała rolę 
dominującą. 


w 


zamyka szkoły 
katolickim w Albanii 


tolickich zakładów naukowych. 
Gwałtowną walkę z Kościołem kato- 
lickim, ściszoną w ostatniem pięcio- 
leciu, rozpętał zaraz po objęciu rzą- 
dów nad krajem w 19341 roku obecny 


król, Achmed Zogu. 


Świat według wyznań 


Według danych, zebranych przez 
Komitet Centralny Roku Świętego, 
katolicy stanowia 19 proe. ogólnej 
liczby ludności Świata, wobec 16 
proc. wyznawców Konfucjusza, 13 
proc. muzułmanów, 12,1 proc. róż- 
rych religij hinduskich, 10,8 proc. 
buddystów, 8,9 proc. protestantów 
wszelkich odcieni, 7,1 proe. schyz- 
matyków, 6,6 proc. animistów, 4,1 
proc. bezwyznaniowców i 0,9 żydów. 
W Europie 438 proc. ludności jest 
katolicką, w Ameryce Północnej — 
38 proc., w Ameryce Południowej — 
97 i pół proe., w Afryce — 4 proc, 
a w Azji — 2 proc. 


7- ú. 


pieki ministerstwa. Poruszył ou 
następnie kwestję zaniedbania 
wykładów religji i oddawania bu 
dynków szkolnych na zabawy or- 
ganizacyj sanacyjnych, które czę 
sto kończą się gorszącemi zajścia 
mi. W konkluzji domaga się sta- 
bilizacji młodych sił nauczyciel- 
skich, oraz zwolnienia nauczyciel- 
stwa od pracy politycznej. 

W zakończeniu dyskusji zabrał 
głos premjer Jędrzejewicz, który 
omawiając ciężką sytuację finan- 
sową, wskazał, że około pół mi- 
ljona dzieci jest dziś pozbawio- 
nych możności nauki. Polemizu- 
jąc następnie z opozycją. omówił 
szeroko kwestję wychowania pań 
stwowego i jego sprzeczności z 
wychowaniem narodowem i reli- 
gijnem. Winę za wszelkie scysje 
ponosi, zdaniem premjera, nau- _ 
czycielstwo, które go często źle” 
rozumie. Póki istnieje konkordat, 
p. minister zmuszony jest realizo 
wać go. Wreszcie oświadczył, że 
przyjmuje całkowitą odpowie- 
dzialność za kierunek wychowa- 
nia w szkolnictwie, 


` Budżet Min. Przemysłu i Handlu 


Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu. po budżecie Ministerjum 
Rolnictwa. przystąpiono do dy- 
skusji nad budżetem Ministerjum 
Przemysłu į Handlu. Referat wy- 
glosił poseł Czernichowski z BB. 
| W dyskusji poseł Górczak z 
t KI} Narodowego poruszył sprawę 
| rozwiązania Izby Rzemic niczej 
|w Poznaniu oraz omówił krytycz- 
nie projekt noweli do prawa prze 
mysłowego, która, zdaniem mów- 
cy, rzemieślników chce zamienić 
w niewolników  ministerjalnych. 
Nie docenia się zupełnie znacze- 
nia rzemiosła, które, łącząc w so- 
bie kapitał i pracę, znacznie le- 
piej walczy z kryzysem od wiel- 
kiego przemysłu. Wypowiedział 
się wreszcie przeciwko przymuso- 


wym związkum zawodowym, po: 
nieważ związki te miałyby być 
wspólne z rzemieślnikami - ży- 
dami, co byłoby szkodliwe dla rze 
ozła polskiego. Zamiast tego 
proponuje rozszerzenie upraw- 
nień cechów. 
Poseł Szymanowski z BB podniósł 
zaniedbanie ziem północno - 
wschodnich i rolę, jaką powinny 
one odgrywać w gospodarstwie 
polskiem. 


Poseł Rotenstreich z Koła Ży: 
dowskiego omawiał bilans han- 
dlowy i wystąpił w obronie po- 
średnictwa żydowskiego w han- 
dlu rolnym. 


Dzisiejsze posiedzenie podaje: 
my na stronie l-ej. 


Wielka amnestia w Japonii 
obejmie 60.000 ludzi 


TOKIO. 10. 2. (PAT). W dniu 
jutrzejszym ogłoszoną bedzie o- 
gólna amnestja z okazji narodzin 
następcy tronu, który przyszedł 
na świat w grudniu ub. r. Z am- 
nestji skorzysta około 35.000 więź 
niów na ogólną liczbę 56.000. Ka- 


Prof. RYSZARDA SOBISZEWSKIEGO 


ry więzienia będą zmniejszone « 
4-tą część. Kary śmierci będą za- 
mienione na dożywotnie więzie- 
nie. Pozatem 25.000 obywateli 
przywrócone. będa prawa obywa- 
telskie. 


KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE 17, ı piętro. front, 


WYUCZA SZYBKO I DOKŁADNIE 
OSTATNICH NOWOŚCI, ZATWIER- 
DZONYCH NA KONGRESACH W 
PARYŻU I LONDYNIE 


CLOU SEZONU 


NOWY TANIEC 


TALSE- BLEUES“ 


w każdą niedzielę od g. 8 do 11 w. 
LEKCJE WPRAWNE 


Sekretarjat szkoły przyjmuje zapisy na komplety zbiorowe, akade- 
mickie i lekcje oddzielne codziennie od godz. 1} rano do 9 wiecz. 


WAGA 


s specjalne 


| Dla P.P. Urzędników (czek) i 


ustępstwa, 


Akademików. (czek) 
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Z DNIA 


Huragan w całej Polsce 


Najbiedniejsi — ucierpieli najwięcej 
Obfity plon Śmierci 


Nagłe przesuwanie się wyżu baro- 
metrycznego spowodowało jeszcze 
bardziej nagłą zmianę pogody, o któ- 
rej pisaliśmy już wczoraj. W dniu 
dzisiejszym mamy możność zsumo- 
wania strat, jakio wichura wyrządzi- 
ła w całej Polsce i w Warszawie. 


POD WARSZAWĄ 

W Elektrowni Pruszkowskiej za- 
waliła się chłodnia, na stacji w 
Pruszkowie rozbiły się trzy wagony. 

W Babicach wiatr przewrócił szo- 
pe drewnianą, co przeraziło prze- 
chodzącą opodal 70-letnią Marję 
Łatyszewską do tego stopnia, że na 
miejscu zmarła. Pod Szopami Pol- 
skiemi wichura zrzuciła do rowu ka- 
retkę Pogotowia, którą wvdobvto 
dopiero spomocą 18 ludzi. W Obo- 
rach koło Jeziomy w majątku hr. 
Potockiej runęła ściana jednopiętro- 
wego budynku mieszkalnego, t. zw. 
czworaków. Spod gruzów wydohvto 
ciężko rannego 27-1. Józefa Kaubiń- 
skiego i zwłoki jego 22-letniej żony | 


Kronika 


POŻEGNANIE SĘDZIÓW 

W tych dniach odbyło się poże- 
gnanie przez sędziów, adwokatów i 
urzędników sądowych, odchodzących 
z sądownictwa do emerytury sẹ- 
dziów: p. Horbowskiego-Zaranka, 
cenionego i powszechnie szanowanego 
sędziego kaliskiego Sądu Okręgowe- 
go, i p. Kazimierza Sadowskiego, 
sędziego Sądu Grodzkiego w Kali- 
BZU. 


ZABAWA WKS. PROSNY 
W dniu 10 b. m., w salach Kasyna 
Garnizonowego, odbędzie się wielka 
doroczna zabawa wioślarzy WKS. 
Prosny. 


POWSTANIE KOMITETU FUNDU- 
SZU OBRONY MORZA 

Odbyło się w dniu 6 b. m. w Ban- 

kn Ziemi Kaliskiej zebranie zapro- 

` szonych przedstawicieli społeczeń- 

WE 


` Komunikaty teatrów 


DZIS PREMJERA W TEATRZE 
POLSKIM 


Dzisiejsza premjera „Kupca We- 
neckiego” w Teatrze Polskim wzbu- 
dziła wielkie zainteresowanie wśród 
szerokich sfer teatralnych stolicy, Na 
czele doborowego zespołu rolę Szaj- 
loka gra K. Junosza - Stępowski. 
Porcje — J. Rozanówna i Antonia — 
W. Brydziński. 

Oprawę dekoracyjną skompono- 
wał S. Śliwiński, zastosowując po raz 
pierwszy nową fakturę plastycznego 
ujęcia murów i ornamentów, co uwy- 
datniło piękno i czar „królowej la- 
gun“ Wenecji, oraz wspaniałych 
wnętrz sali dożów i komnat Porcji. 

Bogata ilustracja muzyczna, oparta 
na starowłoskich i angielskich me- 
lodjach, podnosi urok romantycznych 
scen komedji. Widowisko wyreżyse- 
rował R. Ordyński. © 

TAK, A NIE INACZEJ 

Nowa komedja Marjusza Maszyń- 
skiego „Tak, a nie inaczej” wkracza 
dziś na scenę teatru Nowego — po 
sukcesach w Krakowie i Wilnie. Za- 
sądniczą tendencją sztuki jest twier- 
dzenie, że ludzie budują sobie życie 
kierując się rozsądkiem, nad którym 
potem rodzące się uczucie przecho- 
dzi do porządku dziennego i wszyst- 
ko kończy się „tak a nie inaczej”. 
Zwycięskiem hasłem więc Sztuki: 
„Miłość jest taką samą potęgą, jak 
życie i śmierć, bez niej niema życia!” 
Tezę tę Maszyński realizuje w sztu- 
ce z niezwykłą prostotą, lekkością i 
świeżością, w sytuacjach żywych i 
barwnych, w figurach plastycznych 
malowanych z dyskretnym humorem 
satyrycznym. 

Sztuka Maszyńskiego grana będzie 
w Ameryce w przekładzie Elizabeth 
M. Clark, która, zachwycona komed- 
ją po przedstawieniu  krakowskiem, 
wróży jej wybitne powodzenie u pu- 
bliczności amerykanskiej, jako utwo- 
rowi pozbawionemu taniego patosu 
i niesmacznych efektów, pełnemu zaś 
pogody, taktu, werwy i zacięcia. 
Głowne role w sztuce Maszyńskiego 
iw jego reżyserji grają: Lubieńska 
(aktorka), Maszyński (autor drama- 
tyczny) i Łapiński (dyrektor teatru) 
oraz Szereg artystów w rolach posta- 
ci drugoplanowych, 

JESZCZE TYLKO KILKA DNI 

„BAL W SAVOY'U* 

Teatr „Wielka Operetka“ zapowia- 
da ostatnie przedstawienia melodyj- 
nej operetki Abrahama „Ba! w Sa- 
voy'u*. W przyszłym tygodniu od- 
będzie się premjera wielkiego wido- 
wiska w 12-tu obrazach „Pod Bia- 
łym Koniem" z muzyką N. Benatz- 
ky'ego oraz wkładkami muzycznemi 
H. Warsa i J. Petersburskiego. Od- 
bywają się pełne próby pod kierow- 
nictwem St. Perzanowskiej i dyr. 
Wasta. W obsadzie spotykamy na- 
zwiska: Tola Mankiewiczówna, Bu- 
genjusz Bodo j Władysław Walter. 
Dalszą obsadę stanowią pp.: Gabrie- 


li, Niemirzanka, Ruszkowski, Żab- 
czyński, Bolcio Kamiński, Romani- 
szyn, Dąbrowski, Regro, Dancing- 


Girls i Dancing-Boys, Balet tyrolsk:, 
«Chór „Wielkiej Operetki“ oraz 2 
arkiestry. 


Stanisławy, która znajdowała się w 
ostatnim miesiącu ciąży. 


NA ZACHODZIE 

Nad Poznaniem szalała burza, któ- 
ra w pewnej chwili przeszła w hu- 
ragan z wyładowantami elektryczne- 
mi, w postaci błyskawie i grzmotów. 
W majątku Florjana, pod  Gosty- 
niem, spadające drzewo zabiło robot- 
nika Sadowskiego. 

We wsi Pasieka, pod Częstocho- 
wą, gdzie również przeszła burza z 
piorunami, na szosie pod Herbami 
huragan przewrócił do rowu platfor- 
mę, naładowaną Skrzyniami, powo- 
dując śmierć na miejscu Józefa Kry- 
sińskiego, lat 22, i ciężkie obraże- 
cia ciała Moszka Frankenberga. 

W powiecie łęczyckim, w jednej 
ze wsi wichura rozrzuciła dwie sto- 
doły. W Mikołowie na Śląsku piorun 
uderzył w stodołę, a wicher rozrzucił 
niektóre budynki niewykończone. Na 
szosie Tychy — Kobiór przewrócone 
przez wichurę drzewo wpadło na 


Kaliska 


stwa kaliskiego, na którem powzięto 
następującej treści uchwałę: „Zebra- 
ni w dniu dzisiejszym przedstawicie- 
le organizacyj zawodowych, stowa- 
rzyszeń oraz instytucyj prawa pu- 
blicznego uchwalają: Wszcząć ak- 
cję na terenie m. Kalisza i powiatu 
na rzecz Funduszu Obrony Morza i 
wezwać ludność do spełnienia patrjo- 
tycznego obowiązku przez składanie 
dobrowolnych świadczeń pieniężnych 
na rzecz marynarki wojennej. Wzy- 
wają ludność do zapisywania się już 
to w pogzet członków Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej, już to do tworzenia 
kół tejże Ligi,,. 

Następnie powołano do życia Ko- 
mitet Obywatelski Funduszu Ohro- 
nv Morza, w następujacym składzie: 
starosta Ostaszewski, gen. Toka- 
rzewski, prezydent Szarras. prezes 
Sawicki, ks. prałat Janowski, poseł 
Jaźwiński, poseł Ulrvch i poseł Gra- 
czykowski. 

POSTRZELONY KŁUSOWNIKR 

Gajowy lasów państwowvch nad- 
leśnictwa Chróścin, Antoni Celny, 
podczas patrolowania lasn zauważył 
dwóch osobników, kradnącvch drze- 
wo. Gajowy wezwał ich do zatrzy- 
mania się, leez kłusowniey w odpo- 
wiezi na to rzneili się na Celnego, 
usiłując mn wyrwać hroń. Wówczas 
gajowy w obronie włesnei strzelił, 
raniąc lekko jednego z nieznajomrech, 
którrm okazał się Stanisław Lis z 
Chróścina, pow. wieluńskiego 


Wypadki i kradzieże 


POŻARY 

Przy ul. Bielańskiej 
Janusza ks. Radziwiłła, zapalił się 
szyld neonowy, umieszczony nad 
magazynem pończoch i trykotaży p. 
f. „Szaniawa”. Pogotowie l oddziału 
straży pożar w ciągu 20 minut uga- 
siło. 

— Przy ul. Królewskiej, wskutek 
niedostatecznego czyszczenia przewo 
dów kominowych, zapaliły się sadze 
w mieszkaniu Józefa Lepickiezo. Fo- 
gotowie ll oddziału straży, w ciągu 
pół godziny, usunęło grożące niebez- 
pieczeństwo pożaru, 

PĘKNIĘCIE RURY 

Na terenie Cytadeli pękła rura wo- 
dociągowa, zalewając piwnice w bu- 
dynku Nr. 23. Na miejsce przybyła 
motopompa i beczkowóz V oddziału 
straży. Po trzygodzinnej akcji, wodę 
wypompowano. 

ZACZADZENIE 

Nocy ub. przy ul. Twardej 1, wy- 
dzielającym się tlenkiem węgla, wsku 
tek wadliwie urządzonego pieca, za- 
truły się: 62-letnia Ruchla Hendlowa, 
bez zajęca i 25-letnia Perla Zachar- 
jaszowa, handlarka.  Zatrute dopro- 
wadził do przytomności lekarz Pogo- 


towia. 
PRZY PRACY s 
Przy ul. Nowy Świat 68, prakty- 
kant Ślusarski, 19-letn Zygmunt Sa- 
kowski (Łucka 28), w czasie pracy, 
doznał zmiażdżenia w trybach ma- 
szyny palców łewej dłoni, Nieszczę- 
śLwego opatrzono w ambulatorjum 
Pogotowia. 
ZBRODNICZY NAPAD 
Przy ul. Chemicznej 2 w Targów- 
ku, nieznany sprawca, ugodzł dwu: 
krotnie nożem w szyję  26-letniepo 
Feliksa Ugodowskiego, szewca, loka- 
tora tegoż domu. Rannego opatrzyło 
Pogotowie i przewiozło do szpitala 
Przemienienia Pańsk.ego. 
ZAMACHY SAMOBÓJCZE 

17-letni Lejb Libirajd, handlarz (Po 
korna 6), napił się esencji octowej. 
— 47-letni Andrzej Filipczak (Li- 
tewska 12), kam.emarz, bez pracy, 
będąc pijany, napił się ługu. 

e gi-letni Zelik Rczenkind, stu- 
dent (Nowolipie 53), otruł się lugiem 
w hotelu „Rusja” (Nowolipki 8). — 
Wszystk m desperatom pomocy u- 
dzieliło Pogotowie, poczem Lubirajda 
przewiozło do szpitala św. Ducha. 
Filipczaka — do Dz. Jezus i Rozen- 
kinda == do Wolskiego. 


16, w palacu 


przejeżdżającego furmanką wieśnia- 
ka, łamiąc mu nogi. 
NA POŁUDNIU 

W nocy w miejscowości Rawiszów 
w województwie krakowskiem z nie- 
ustalonej przyczyny wybuchł pożar, 
który wskutek szalejącego wiatru, 
rozszerzył się z błyskawiczną szyb- 
kością. Cała dzielnica osady spłonę- 
ła doszczętnie. Spaliło się 10 do- 
mów, 6 stodół i kilkanaście mniej- 
szych budynków gospodarskich. 

Pożar wybuchł w nocy i spowo- 
dował niesłychaną panikę. Akcja ra- 
tunkowa była niezmiernie utrudnio- 
na. Sześć osób uległo bardzo cięż- 
kim poparzeniom. Stan 4-ch ofiar 
pożaru jest beznadziejny. 

NA PÓŁNOCY 

Zwały kry zalegają brzegi pół 
wyspu helskiego. Wiele domów na 
pobrzeżu zostało uszkodzonych. 

W porcie gdyńskim wszystkie ho- 
lowniki bwły w pogotowiu pod parą. 
Greeki statek „Ekatektarchos Dra- 
kulos*, który onegdaj zderzył się ze 
statkiem duńskim „Aalborg“, zerwa- 
ny został przez wichurę ze swego 
miejsca postoju i znowu zderzył się, 
tym razem ze statkiem jugosłowiań- 
skim „Swety Duje“, obrywając go z 
jego miejsea postoju, powodując 
znaczne uszkodzenia i tarasując ruch 
portowy. Jeden z  holowników, 
pchnięty przez wspomniany okręt 
grecki, spowodował zderzenie z nic- 
mieckim statkiem „Charlotte Schroe- 
dor“, od czego zdemolowany został 
pomost przystani. Wichura zerwała 

z miejsc postoja wiele kutrów ry- 
backieh, z których joden zatonął 
wraz z ładunkiem. Pod Boden Win- 
kol jeden ze szkunerów transnorto- 
wych osiadł na mieliźnie. W tych 
wszystkich wypadkach szły z pomoca 
holowniki portowe, które od trzech 
dni sa w ciągłym ruchu. 


NA WSCHODZIE 
We wsi IKostarv, w pow. brzes- 
kim, wiatr zerwał hamulce z wia- 


Najwspanialsze 


KAAARZKARARAA 
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Pływanie 


ZAWODY PŁYWACHIE A. Z. S. 
raające się odbyć w nadchodzącą nie- 
dzielę (11 lutegc) o godz. 18 min. 30 
w Zimowej Pływalni Domu Akade- 
mickiego (Akademicka 5), zapowia 
dają się wręcz rewelacyjnie. Zgłosiło 
się ponad 40 zawodników i zawodni- 
czek z E. K. 5. (Katowice), A. Z. 5. 
Legji, Delfinu i innych klubów ze 
wszystkimi niemal „asami“ na czele. 
Specjalnie ciekawie zapowiada się 
bieg 100 m., stylem klasycznym dla 
zawodników I klasy. Pozatem bardzo 
silnie jest obsadzony bieg 100 m. 
stylem dowolnym dla zawodników [Í 
klasy, w którym po raz pierwszy w 
tym roku zmierzy się śmietanka pol- 
skich erawlerów. Mecz Water-polo 
między Legją i A. Z. S. zostanie ro- 
zegrany w najsilniejszych składach. 
A. Z. S. występuje w pełnym ligo- 
wym składzie z zeszłorocznych Mi- 
strzostw Polski, Początek zawodów o 
godz. 18 min. 30. Wstęp 50 groszy 1 


1 złoty. 
START KARLICZKA 

Jeden z nailepszych pływaków pol- 
skich, Karliczek, startował na zimo- 
wych zawodach pływackich w Berli- 
nie, osiągając na 100 m. na wznak 
doskonały wynik 1:14:1. Zwycięzca 
Niemiec Schwarz mial lepszy czas za 
iedwie o 0,1 sek. 


samneczki 


ZAWODY SANECZKOWE 

W Zakopanem odbyły się między- 
klubowe zawody saneczkowe na to- 
rze w Kuźnicach. Startowali zawodni 
cy Krynicy i Zakopanego, 

W zjeździe pojedynek zwyciężył 
Witkowski (Krynica) 1:51,2 sek., 2) 
Dzieczko (Krynica). W zjeździe dw% 
jek: 1) Witkowski — Rączkiewicz 
(Krynica) 1:46,4 sek., 2) Koprow- 
ski -— Korona (Zakopane). W zjeź- 
dzie  skeletonów: 1) Witkowski 
1:50,4 sek., 2) Lesz (Zakopane). 


traka, skutkiem czego wiatrak po- 
szedł w ruch, a od tarcia zapalił się 
wał młyna. Wybuchł pożar, od któ- 
rego spłonęło 26 domów mieszkal- 
nych, 38 budynków gospodarczych, 
inwentarz żywy i martwy. Na Pomo- 
rzu i nad morzem wichura również 
wyrządziła ogromne szkody. Płoty, 
słupy telegraficzne i radjowe, drze- 
wa przydrożne, drzewa w parkach 
i sadach mają połamane gałęzie, lub 
też wyrwane są z korzeniami. 


OGÓLNY BILANS 


Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych w Warszawie wichura nieco 
przycichła, ale w nocy zerwała się z 
jeszcze większą siłą. Maksymalne na- 
tężenie wiatru wczoraj między godz. 
9 a 10 wieczorem średnio obliczone 
zosłało na 13 metrów na sekundę, a 
tylko poszczególne podmuchy miały 
natężenie 21 do 22 metrów na se- 
kundę, tj. około 80 km. na godzinę. 


Korcspondenci nasi donoszą nam 
ze wszystkich stron o strasznych 
skutkach wichury. Straty materjal- 
ne są dotychczas nieobliczone, zresz- 
tą, choć wichura zmniejszyła się, 
szkody wyrządza nadal. Ogólny, nie- 
cyfrowy bilans strat, poniesionych 
wskutek wichury, to tysiące zerwa- 
nych anten radjowych, niezliczona 
ilość szyldów, rozrzuconych budek 
z papierosami, parkanów, dachów. 
kominów, stodół i innych budynków 
gospodarskich, szereg pożarów, o- 
gromna ilość drzew pawyrywanych 
lub połamanych, kilku zabitych i kil- 
knnastn rannych. 


Najwięcej wskutek wichury ucier- 
piały wsie, przedmieścia i te z mia- 
stoczek, które były zabudowane go- 
rzej. Ile strat ponieśli najbiedniej- 
5i, ile szkody mają ci, których bie- 
dę słomiany dach okrywał, tego nie 
da się nigdy obliczyć. W doniesie” 
niach naszych korespondentów ta ka- 
tczorja strat wygląda bodajże naj- 
groźniej. 


ze wszystkich 


epokowe widowisko 


pantomina wodna 


w CYRKU STAMIEWSKICH 
MIMO NIEBYWAŁEGO POWODZENIA 


avt wiaewdetae mriłnopeńwa z afin eem YYY 


D7:S w sobotę 2 przedstawienia o 4% pp. i 4%%.30 w. 
Na przedstawienie popołudniowe teny młeżsc specjalnie 
zniżone od 1 zł. a dzieci i młodzież płacą połowę. 
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Sport 


Hokej 


MISTRZOSTWO ŚWIATA 
W HOKEJU 

Ostatni mecz w drugiej rundzie 
walk hokejowych o mistrzostwo świa 
ta w Medjolanie między Szwajcarją 
a Włochami przyniósł zwycięstwo 
Szwajcarom w stosunku 3:0. P 

Do finalu weszły zespoły Stanów 
Zjednoczonych, Szwajcarji i Kanady. 
Czwartego finalistę wyłoni dodatko- 
we spotkanie Czechosłowacja—Niem- 
cy. 


W KILKU WIERSZACH 


W gmachu Y. M. C. A. dziś, w so- 
botę o 19-ej pierwszy dzień indywi- 
dualnych bokserskich mistrzostw War 
szawy. 


ZAGRANICA 
W Londyńskim Alberthall odbył 
się mecz bokserski o mistrzostwo 


imperjum brytyjskiego w wadze cięż 
kiej pomiędzy dotychczasowym mi- 
strzem Len Harvey a kanadyjczy- 
kiem Larry Gains. W 15 rundach 
zwyciężył na punkty Harvey. 

4 


W zawodach lekkoatletycznych w 
hali uzyskano w Nowym Jorku sze- 
reg doskonałych wyników: Skok 
wzwyż — Marty 2 m. 5 emt., Spitz 
2 m. 6 cmt. Tyczka — Brown 426 
cmt. 1 mila ang.: 1) Cuningham 
41:1,2 s. 60 y. — Metcalfe 6,3 sek. 

"= 


Znakomita pływaczka holenderska, 
Willy den Ouden, która niedawno u- 
stancwiła rekord światowy na 100 y. 
(59,8 sek.), uzyskała znakomity wy- 
nik na 100 mtr. — 1:09 sek. 

k 


W czasie zawodów łyżwiarskich o 
mistrzostwa Europy w Hamar (Nor 
| wegja) austrjacki zawodnik  Stienl 
nieoczekiwanie ustanowił nowy re- 
kord świata na 5 km. wynikiem 
| 3:18,9 seka 
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Czy sprawa prowokatora carskiego 
Znajdzie sie przed sądem? 


Przed paru miesiącami głośna by- 
ła sprawa prowokatora carskiej o- 
chrany, Harewicza, który wydawał 
w ręce siepaczy carskich wielu bo- 
jowników o wolność. Po odzyskaniu 
niepodległości, Harewicz zatrudniony 
był jako urzędnik w dyrekcji kole- 
jowej. Po zdemaskowaniu go, został 
usunięty z posady. W związku z re- 
welacjami ©  prowokatorskiej roli 
Harewicza, był on wzywany do U- 
rzędu Śledczego i przesłuchiwany, o- 
statnio zaś przypuszczano, iż spowo- 
du przedawnienia postępowanie prze- 


ciwko Harewiczowi nie będzie mogło 
być wszczęte. 

Okazuje się jednak, że sprawa Ha- 
rewicza nie jest wyczerpana. W 
chwili obecnej znajduje się ona u 
prokuratora Sądu Najwyższego, któ- 
ry ma wydać opinję, czy sprawa ule- 
gła przedawnieniu. Na wypadek, 
gdyby prokurator Sądu Najwyższego 
uznał, iż w danym wypadku nie za- 
chodzi przedawnienie, przeciwko Ha- 
rewiczowi zostanie wszczęte normal- 
ne postępowanie karne oraz podjęte 
szczegółowe Śledztwo. 


Czy Magistrat ponosi odpowiedzialność 
Za elektora $askiego 


Wkrótce 
Apelacyjnego znajdzie się Spra- 
wa b. dyrektora Teatrów Miej- 
skich z czasów rosyjskich, Kry- 
woszejewa, który wystąpił o za- 
płacenie mu odszkodowania W 
sumie 100.000 zł. Pierwszą in- 
stancja oddaliła powództwo Kry- 
woszejewa. 


Ponieważ Sąd Okręgowy sta- 
nal na stanowisku, że Magistrat 
nie może odpowiadać finansowo 
za dawny teatr rosyjski, Krywo- 
szejew ma przedstawić dokument 


Zuchwali 


na wokandzie Sądu, z r. 1808, z którego wynika, że 


Teatr Narodowy został ufundo- 
wany przez elektora saskiego, ja- 


ko wieczysta fundacja. Na pod- 
stawie tego dokumentu  Krywo- 
szejew chce dowieść, że Magi- 


strat, jako spadkobierca fundacji, 
odpowiada za nią finansowo. Na- 
stępnie z innych dokumentów za- 
łączonych do sprawy wynika, iż 
Krywoszejew był zwolniony przez 
generał - gubernatora za wysta- 
wianie sztuk polskich. 

Sprawa ta budzi duże zainte- 
resowanie, 


złodzieje 


Skazani na więzienie 


ŁÓDŹ, 10. 2. W roku ubiegłym, Hettich, syn zamożnego 


policja łódzka często była alar- 
mowana wiadomościami o zuch- 
wałych kradzieżach, dokonywa- 
nych na przedmieściach * Łodzi. 
Ślady wskazywały, że kradzieży 
dopuszczał się jeden i tensam o- 
sobnik, który jednakże przez 
czas dłuższy był dla policji nieu- 
chwytny. Wreszcie w grudniu ro- 
ku ub. władze śledcze powiado- 
mione zostały w drodze poufnej, 


ziemia: 
nina z gminy Wiskitno. W czasie 
dochodzenia wydało się, iż Het- 
tich, mimo młodego wieku i po- 
chodzenia z dobrej rodziny, po- 
siadał bujną przeszłość  kryini= 
nalną i karany był za rozboje. 
W ciągu niecałych 5 miesięcy 
Hettich dokonał 18 kradzieży i 
włamań. Do sprawy młodociane- 
go przestępcy zamieszany był 
również artysta - malarz, 27-let- 


że tajemniczy włamywacz ukrty- | ni; Roman Stachurski, który odku- 


wa się w cegielni, 


przy ul. Ma-; pywał 


od  Hetticha skradzione 


zurskiej. W chwili wkroczenia po| przedmioty. 


licji, włamywacz sięgnał do kie- 


szeni po rewolwer, został jednak 

obezwładniony i rozbrojony. 
Okazało się, iż tajemniczym 

złodziejem był 22-letni Alfons 


Kronika 


Nierząd w hotelach 
WARSZAWA. — Urząd Prokura- 
torski sporządził jaż akt oskarżenia 
w wielkiej aferze łapowniczej, na tle 
tolerowania potajemnego nierządu w 
hotelach i hotelikach warszawskich. 
Akt oskarżenia obejmuje 80 stron 
pisma maszynowego. Do odpowie- 
dzialności sądowej pociągnięto ogó- 
łem 28 osoby, w tem 10 policjantów, 
oskarżonych o pobieranie łapówek, 
bądź o udzielanie pomocy przy po- 
średnietwie i ułatwianiu tranzakcyj 
łapówkowych. Pozostali oskarżeni są 

to portjerzy i właściciele hoteli. 


Nieporządki meldunxkowe 

WARSZAWA. — Biuro Ewiden- 
cji Zarządu Miejskiego sporządziło 
listę rządców domów, pociągniętych 
do odpowiedzialności karno-admini- 
stracyjnej za nieporządki w prowa- 
dzeniu meldunków. Czterystu rząd- 
ców zostanie ukaranych mandatami 
karnemi za tego rodzaju wykrocze- 
nia. 


Un'ewinnienie 

WARSZAWA. — Pisaliśmy wczo- 
raj o sprawie adw. Stefana Piłsud- 
skiego i K. Brudnickiego, członków 
zarządu Towarzystwa Popierania 
Hodowli Rasowego Settera w Polsce, 
oskarżonych o nielegalne zorganizo- 
wanie loterji fantowej. Po rozpra- 
wie Sąd Okręgowy, biorąc pod uwa- 
ge, iż impreza nie miała charakte- 
ru loterji, gdyż zasadą loterji jest 
chęć zysku, uniewinnił obu oskar- 
żonych. 


Rabunek 10.000 dol. 


TARNÓW. — Przed Sądem Przy- 
sięgłych w Krakowie odbyła się roz- 
prawa przeciw Władysławowi Kali- 
szowi i Leopoldowi Kramarskiemu, 
oskarżonym 0 dokonanie w marcu 
r. ub. rabunku przeszło 10.060 do- 
larów Piotrowi i Antoninie [wańcom, 
reemigrantom z Ameryki. Sąd na 
podstawie werdyktu przysięgłych 
skazał Kramarskiego na 15 lat, Ka- 
lisza na 13 lat i Jana Iwańca na 
10 lat więzienia, 


Sorzeniewierzenie 
POZNAŃ. — Przed Sądem Okrę- 
gowym rozpoczął się proces b. u- 
rzędników Komunalnej Kasy 0O- 
szczędności powiatu poznańskiego, 
Franciszkowi Nowakowi, Stanisławo- 


Hettich skazany został przeż 
Sąd Okręgowy w Łodzi na półtą- 
ra roku więzienia, Stachurski 
zaś na jeden rok. 


sądowa 


wi Adamczakowi, Stanisławowi Czaj« 
ce i księdzu Mroczkowskiemu, prze 
wodniczącemu Komisji Rewizyjnej. 
Przedmiotem skargi są sprzeniewie- 
rzenia, dokonane przez pierwszych 
dwóch oskarżonych, na szkodę Ko 
tnunalnej Kasy Oszczędności. Głów: 
nym oskarżonym jest Nowak, który 
z pieniędzy Komunalnej Kasy O- 
szczędności finansował fabrykę płyt 
„Tapra”, której właścicielami byli 
jego żona oraz oskarżony Czajka. 
Podsądni nie przyznali się do winy. 
Rozprawa została odroczona do 15 
lutego dla wezwania nowych świad- 
ków. 

Proces wywrotowców 

RADOM. — W Sądzie Okręgo 
wym w Radomiu zakończył się pro- 
ces 10 wywrotowców komitnistycz- 
nych z Szydłowca, ezłonków klubu 
piłki nożnej „Gwiazda*. Sąd skazał 
Chosteckiego na 3 i pół lat więzie- 
nia, Rosenbauma i Kurlendera po 
3 lata i Kaczałę, Rosenzweiga, Lew- 
kowicza i Wassersteina po 2 lata. 


Z kralu 
WILNO. — Śchwytano tutaj poe 


dejrzanego osobnika, który miał do- 
kumenty wystawione na nazwisko 
Antoniego  Drekslera. Przy rewizji 
znaleziono przy nim mapę niemiecką 
i spis miast, jak Trzebinia, Wilno, 
Grodno, Orany itd. prócz tego listy 
w języku węgierskim. Aresztowany 
zeznał, że nielegalnie przekroczył gra 
niceę w województwie krakowskiem, 
doszedł pieszo do Krakowa, skąd ko- 
leją przez Warszawę dojechał do 
Wilna i miał zamiar przedostać się do 
Łotwy, rzekomo w poszukiwaniu 
pracy. i 

CZĘSTOCHOWA. — Luksusowym 
samochodem przemysłowca” warszaw 
skiego, Alfreda Przeworskiego, wra- 
cali do Częstochowy jego koledzy z 
posiedzenia swego związku okręgu 
kieleckiego. W pewnej chwili pod 
wsią Gust, na zakręcie, samochód za- 
rzucił i wpadł do przydrożnego TO- 
wu. Pasażerowie cudem wyszli bez 
szwanku i tylko jeden z nich, Prze- 
myslowiec Steinweksler z Częstocho= 
wy uległ obrażeniom głowy. Auto, s- 
bezpieczone na 70.000 zł, Tozhiło si¢ 
w drobne kawałki. 
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Walka z kryzysem 


Dwa systemy 
„Ustawą z dnia 28 listopada 
1933 r. wprowadzono zwolnienie 
z zaległości podatkowych pod wa- 
runkiem, że suma zaległości zo- 


stanie zużyta dla nowych inwe- 
stycyj“. 
Oto urywek z ciekawej kores- 


pondencji, otrzymanej z Niemiec, 
gdzie, jak wiemy, dość energicz- 
nie wzięto się do zwalczania ka- 
tastrofalnego bezrobocia, obej- 
mującego przed rokiem ponad 6 
miljonów osób. 

Umorzenie zaległych podat- 
ków... Jakżeż bardzo zrozumiały 
to temat dla naszych przedsię- 
biorstw, zarówno handlowych jak 
i przemysłowych, które w latach 
najcięższej depresji gospodarczej 
zmusza się do płacenia należno- 
ści podatkowych za pomyslne 1a- 
ta naszej „prosperity*. 

Zrozumiałem jest jednak, że 
skarb, umarzając bezapclacyjnie 
dawne należności jedynie traci 
na tem, toteż ustawa niemiecka 
wydaje nam się najbardziej ce- 
lową i obustronnie korzystną. 
Przedsiębiorstwo,  wydobywając 
dziś z trudem gotówkę, obróci ją 
na nowe inwestycje, zwiększy 
swój stan posiadania, zdolność 
produkcyjna wzmognie się, a co 
jest może i najważniejszem, to 
ten niedoceniany czynnik psy- 
chologiczny, który sprawia, że 
bez oporu wkłada swe kapitały, 
których celowość zużytkowania 
naocznie stwierdza. 

A cóż zyskuje skarb? Skarb zy- 
skuje tyle, że przy ruchu inwe- 
stycyjnym, zwiększa się stan za- 
trudnienia, ciężar bezrobocia 
zmniejsza się, a w przyszłości 
wzmożona produkcja i zwiększone 
obroty dadzą efekt w postaci 
zwiększonych wpływów do kas 
skarbowych tytułem podatku o- 
brotowego. 

Polityka, jak widzimy, obliczo- 
na nietylko na ulgę w chwili o- 
becnej, łecz I na poprawę w 
przyszłości! 

A u nas? Wystarczy powie- 
dzieć, że dzieje się wręcz odwrot- 
nie. Fiskalizm podatkowy i bez- 
względność śruby przyczynia się 
do zamykania warsztatów pracy, 
zwiększenia stanu bezrobwcia, do 
hamowania produkcji. 

Czyż nie byłoby więc eslowem 
wydanie podobnej ustawy i u 
nas? Przytoczę jeszcze kiika kry- 
zysowych ustaw niemieckich: 

— Ustawą z dn. 1. VI, 1933 r. 
wprowadzono uwolnienia od po- 
datku obrotowego wszelkich jn- | 
westycyj dodatkowych. | 

Postanowienie to przyczyniło 
się do nadspodziewanie wielkie- 
go wzrostu wytwórczości maszyn 
i narzędzi. 

— Ustawa z dn. 1. VI. 33 r. 
przewidująca ułatwienie Zawiera- 
nia małżeństw w drodze udzielą. 
nia zapomóg zwrotnych na du- 
godnych warunkach, przyczyniła 
się do znacznego zwiększenia 
zbytu mebli i artykułów domo- 
wych. 

Ustawa powyższa, przyznająca 
kobietom pożyczki w wys. około 
114 tys. złotych nie gotówką, lecz 
bonami do wszelkich firm, wza: 
mian za zaprzestanie pracy, u- 
możliwiła zatrudnienie wiełu dzie 
siątków tysięcy bezrobotnych. 

To się nazywa przy jednym 


Powie 


Teraz oboje bawili się na brzegu, budując z piasku 


fortecę. 


— To zabawne, — zauważyła, obserwując ich Ma- 
rja, jak to Lenka dwa razy młodsza : 
Staszka, obraca nim i komenderuje. „Teraz przynieś ten 
duży kamień“, powiedziała. I Staś posłusznie przynosi, 


„Teraz kop w tem miejscu!“ 
kopie. 


Malewiczowa, leżąca obok na piasku, błysnęła Ku 
niej uśmiechem spod rzęs półopuszczonych: 

— Tak wychowuję Lenkę, żeby umiała żądać i na- 
kazywać. Mężczyźni są do ciężkich robót. Staś zapowia* 
da się na stuprocentowego mężczyznę. 

Zaśmiały się obie. Malewiczowa śmiała się bezgłoś- 
nie, tak jakoś do wnętrza, kącikami ust i oczu. 

a : 


.- 


Czwartego dnia pobytu Marji w Jastarni Malewi- 
czowa dostała list, w którym mąż wzywał ją do po- 


wrotu. 


W. Zaleski 


Mówi 'się u nas często, że mło- 
de pokolenie nie znajduje pracy 
— ale zagadnienie to, decydują- 


ce, zdawałoby się, o przyszłości 


nie i mało rozumiane, nie tyle 
może przez społeczeństwo, ile ra- 
czej przez — polityków. 
Dlaczego przedewszystkiem 
młode pokolenie dotknięte jest 


klęską braku pracy? Jest rzeczą «mm 


naturalną, że najprościej ogra- 


niczać liczbę zatrudnionych przez 


nieprzyjmowanie nowych pracow 
ników. Nowych — to znaczy mło 
dych. Łatwiej otrzyma zatrudnie- 
nie pracownik „doświadczony“, a 
więc starszy. Dla młodych miej- 
sca niema. Stąd tylu bezrobot- 
nych, właśnie wśród młodych. 

Próby cyfrowego ujęcia zjawi- 
ska bezrobocia nasuwają olbrzy- 
mie trudności. Nie trzeba przy- 
pominać, że statystyka bezrobo- 
cia nie przedstawia żadnej war- 
tości, gdyż obejmuje tylko tych, 
którzy się zarejestrowali, zaś re- 
jestrują się ci, którzy spodziewa- 
ją się stad jakichś korzyści. 


Spróbujmy przeprowadzić obli | 


czenie na podstawie kombinowa- 
nej. Ilości przymusowo ubezpie- 
czonych w Kasach Chorych 
zmniejszyła się od początku 1929 
roku na terenie Polski bez Ślą- 
ska o 412 tysięcy. Ci ludzie są 
napewno bez pracy. Do tej cyfry 
doliczyć należy zarejestrowanych 
na 1.1 1929 bezrobotnych. Było 
ich wówczas 126 tysięcy. Otrzy- 
malibyśmy wówczas cyfrę 538 ty- 
sięcy bezrobotnych na 1 stycznia 
1098 roku. Ponieważ od +^7%o eza- 
su bezrobocie zarejestrowane 
wzrosło o 180 tysięcy dosz!iby- 
śmy do cyfry 718 tysięcy bezro- 
botnych na 1 stycznia, 

Ale pamiętać należy, że cyfra 
ta nie obejmuje wielu, bardzo 
wielu pozycyj. Przedewszystkiem 
niema tu całego rolnictwa, dalej 
zbankrutowanych rzemieślników 
| kupców, reemigrantów, wresz- 
cie tych wszystkich, którzy, je- 
szcze nie zaczęli pracować i dla 
tego nie figurują w najpsłniej- 
szej statystyce zatrudnionych, 


ZAMIAST TRANU 


PRZY WYCZERPANIU OGOLNEM | 


! POWIĘKSZENIU GRUCZOŁÓW 
STOSOWANY JEST 


SKUTECZNY 
SMACZNY 
UŻY GII 


JECO 


MAG.A. BUKOWSKIEGO 


ogniu upiec 3 pieczenie: zmniej- 
szenie bezrobocia, zwiększenie o- 
brotu, no, i rzecz, na której Niem 
com tak bardzo zależy; zwiększe- 
nie przyrostu naturalnego. 

Kończę słowami poety: „U nas 
inaczej, inaczej, inaczej... 

P Wies. 


ść 


i mniejsza od 


I Staś w tem miejscu 


udały. 


— Prryjeżdżaj natychmiast — czytała na głos. 
Lada dzień rozpętąa się wojna europejska. Wtedy możesz 


mieć trudności z powrotem. Tu 
ruch. Budzą się ogromne 
strzelców. 


— Ziuk mobilizuje strzelców 
podniecona i jak naelektryzowana. 


nadzieje. 


u nas także jest wielki 
Ziuk mobilizuje 


! -— powtórzyła. Była 


narodu, dziwnie jest lekceważo- 


SPRAWY GOSPODARCZE 


Rzeczywistość polska 
H. 


Pokolenie bez pracy 


jaką jest statystyka ubezpieczo- 
nych w Kasach Chorych. 

Nie ulega watpliwości, że licz- 
ba tych nierejestrowanych prze- 
wyższą znacznie swą liczebnością 
ilość zgonów bezrobotnych w tym 
okresie czasu. 

Spróbujmy podejść do zagad- 
nienia od innej strony. Liczba u- 
bezpieezonych i członków i-h ro- 


dzin wynosiła w 1929 roku 4809 
tysięcy, czyli zaledwie około 15 
procent ogółu ludności, Tylko w 
tej grupie bezrobocie zwiększyło 
się o 592 tysiące, co stanowi 
przeszło 25 procent zawodowo 
czynnych! A w innych grupach? 
Gdyby od roku 1929 bezrobocie 
we wszystkich dziedzinach pracy 
wzrastało tak szybko. jak w dzia 
E . , A 


Nowe Kary na Boussaców 


Podawaliśmy niedawno, że władze 
skarbowe nałożyły grzywnę w wys. 
10 miljonów zł. na Zakłady Żyrar- 
dowskie za nadużycia podatkowe i 
położyły areszt na wszystkich kon- 
tach bankowych Zakładów. 

Nie koniec na tem. Obecnie wy- 
szły na jaw nowe nadużycia przy 
opłatach stemplowych dwóch zagra- 
nicznych przedsiębiorstw bonssac'ow- 


| 500 tys. grzywny 


skich: „Comptoir de l'Industrie" o- 
raz „Manufactures de Senonnes", po- 
zostających w nader aktywnych sto- 
sunkach z Żyrardowem. 


Dla zabezpieczenia półmiljonowej 
grzywny władze skarbowe obłożyły 
sckwestrem konta obu zagranicznych 
przedsiębiorstw, jakie posiadają w 
Zakładach Żyrardowskich. 


Czechosłowacja zrywa z deflacją 


Jak się dowiadujemy, Czechosło- 
wacja opracowuje nowy plan gospo- 
darki, a definitywne decyzje zapad- 
ną zę dwa dni, t. j. dn. 12 b. m; 
w którym to dniu ma zapaść u- 
chwała Rady Ministrów w tej spra- 
wie. Zasadą nowego planu gospodar- 
czego jest zerwanie z dotychczaso- 
wym systemem deflacyjnym, a m. in. 
uchwalone mają być zarządzenia, 
zmierzające do obniżenia kursu ko- 
rony o 20 proc, 


Spadek korony o 20 procent 


Zmiany te interesują nas o tyle, 
że nasza polityka gospodarcza jest 
również wybitnie deflacyjna i nie 
można powiedzieć, by dawała dobre 
rezultaty, toteż ewentualne obecne 
zmiany polityki czechosłowackiej ob- 
serwować należy uważnie, bo jest 
wielce prawdopodobne, że w niedła- 
gim czasie i Polska będzie zmuszo- 
na zmienić swój kurs polityki go- 
spodawozej, 


Echa tygofnia 


| Propagandy czasopism 


W okresie od 20 stycznia do 8 
lutego r. b. odbył się staraniem 
Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism — Ty- 
dzień Propagandy czasopism. Pro 
gram Tygodnia objął, między in- 
nemi, przesyłanie egzemplarzy 
okązowych czasopism, żądanych 
przez publiczność przy pomocy 
pocztówek, rozdawanych przez 
wszystkie punkty sprzedaży ga- 
zet. 

Wobec zdarzających się rekla- 


Ochrona przyrody 
w regułach zakonnych 
Znakomity uczony i były rektor 


+ Uniwersytetu Jagiellońskiego, ks. dr. 


Konstanty Michalski, zamieścił na 
czele najnowszego rocznika „Ochro- 
ny przyrody“ (ur. 13 z r. 1934), or- 
ganu Państwowej Rady Ochrony 
I'rzyrody, wielce imieresujący arty- 
kut n. t. „Ochrona przyrody w re- 
gulach i konstytucjach zakonnych“ 
(str. 1 — 15). 

Rozprawa ks. rektora Michalskie- 
go jest oparta nu bogatym materja- 
le źródłowym, przedstawia omawia- 
ne zagadnienia od zarania życia za- 
konnego, nawiązując do postaci naj- 
wybitniejszych zakonodaweów i ich 
spadkobierców. 


i 


Poszła zaraz sama do Boru po konie, spakowała się 
Szybko i tegoż dnia wyjechała. Dzieci miały łzy w o- 
czach, rozstając się. Ale Marja nie mogła dać się skło- 
nić do wyjazdu: czekać musiała na wiadomość i — pie- 
niądze. żywiła też cichą nadzieję, że nawet w najgot- 
szym razie uda się przedłużyć, tak dobroczynnie dla 
zdrowia Stasia zapowiadający się pobyt w Jastarni. — 
Cóż to państwom wojującym może szkodzić, że Staś bę- 
dzie się kąpał w morzu? 

Nazajutrz przyszedł list z pieniędzmi od Jana. Do- 
nosił, że idzie ze strzelcami do Królestwa. „Moją pen- 
sję będą ci wypłacać, musisz jednak czemprędzej przy- 
jechać”, pisał w liście. 

Staś był wzruszony i zachwycony tatusiem. Palił się 
do powrotu. Marja czuła się zdezorjentowana: nie cier- 
piała Niemców, nie ufała im, sojusz z nimi był jej przy- 
kry i wydawał się groteskowy, — ale myśl, że Jan w 
mundurze polskiego żołnierza będzie się bił z Moska- 
lami o Polskę, napawała ją, zupełnie taksamo jak Sta- 
Sia, wzruszeniem i dumą. 
Już teraz sama też chciała wracać. Narazie konie — 
jedyne ną półwyspie — były zajęte, i na statek dziś było 
zapóźno; nie można było jechać przed jutrem. 

Jedno było rzeczą pewną: wakacje się Stasiowi nie 


ROZDZIAŁ IV. 


Skok w ciemność. 


O piątej popołudniu tegoż dnia wracała Marja ze 
Stasiem drogą przez las, wiodącą z głębi półwyspu. Na- 
raz minął ich goniec, który biegł do wsi, trąbiac po- 
budkę. Pospieszyli za nim wraz z inpymi. Zgromadzono 


macji publiczności, stwierdzają- 
cych, iż w pewnych wypadkach 
administracje czasopism nie na- 
desłały egzemplarzy okazowych, — 
Związek Wydawców wyjaśnia, 
co następuje. 

"Egzemplarze okazowe nie były 
wysyłane w wypadkach . poniżej 
wymienionych: 

1) jeżeli pocztówka z żądaniem 
egzemplarza okazowego nie zosta 
ła nadesłana do Związku Wydaw- 
ców przed trzecim lutego r. b., 
gdyż tylko te zgłoszenia, które 
wpłynęły wcześniej mogły być, 
ze względów technicznych, przed 
upływem końca okresu propagan= 
dy przez wydawnictwa załatwio- 
ne; 


| 


2) jeżeli osoba, wysyłająca 
pocztówkę, żądała nadmiernej 
ilości egzemplarzy okazowych | 
czasopism, podczas gdy treść: 


pocztówki wyrażnie wskazywała, 
że żądać można było tylko jedne- 
go lub najwięcej paru czasopism; 

3) jeżeli zawód osoby, żądają- 
cej egzemplarzy okazowych, wy- 
raźnie nie odpowiadał charakte- 
rowi żądanych czasopism;  doty- 
czy to zwłaszcza czasopism facho- 
wych, naukowych, literackich i 
tapi 


lizacyjny. 


tach, podlegających ubezpiecze- 
niu w Kasach Chorych, mieliby- 
śmy ilość bezrobotnych... 4 miljo 
ny. 

Stosowanie takiej metody obli- 
czeń byłoby jednak niedopvs”""al 
ne, gdyż jak wiadomo produkcja 
rolnicza, a więe i zatrudnienie 
ludności wiejskiej nie zmniejszy- 
ło się w tym stopniu, jak zatrud- 
nienie lvaności miejskiej. Może- 
my jednak przyjąć inny system 
obliczenia wzrostu ukrytego bez 
robocia wsi. *Wiadomo, że istnia- 
ło ono zawsze, także w latach 
najlepszej konjunktury. Wieś za- 
wsze miała nadmiar ludności. 
Można więc w bardzo wielkiem 
przybliżeniu przyjąć, że cały 
przyrost ludności na wsi, podzie- 
lony przez dwa, (chodzi wszak 
tylko o zawodowo czynnych), od 
powiada  przyrostowi ukrytego 
bezrobocia. W ośrodkach wiej- 
skich nie stworzono bowiem do- 
datkowych źródeł zarobku, prza: 
ciwnie gospodarka stała się w o 
statnich latach znacznie mniej 
intensywna, mniej potrzebująca 
rąk do pracy, że wskażemy tu 
tylko na spadek uprawy buraka 
cukrowego. 

Otóż w ciągu ostatnich lat 
czterech liczba ludności w Pol- 
sce wzrosła o 1.7 milj., z tego na 
ludność wiejską przypada około 
1.1 milj, a więc liczba stupro- 
centowych bezrobotnych na wsi 
wzrosła o 550.000! Zaznaczam z 
naciskiem, że chodzi tu o stupro- 
centowych bezrobotnych, który 
być może coś robią na wsi — ale 
mogliby szukać zarobku gdziein- 
dziej i produkcja warsztatu wol- 
nego nieby na tem nie ucierpiała. 
Obok tego jest jeszcze na wsi 
bezrobocie częściowe. 

Mamy zatem w Polsce conaj- 
mniej 1.250.000 pełnych bezrobot 
nych i... moc pilnych inwestycyj 
do przeprowadzenia. 

Co roku wkracza w życie nowy 
rocznik ludzi dojrzałych. Liczeb- 
nosć takiego rocznika wynosi po 
nad 300.000 samych mężczyzn. Z 
tego conajmniej połowa wchodzi 
w życie i nie otrzymuje pracy. 

Taką jest rzeczywistość pol- 
SKA. 

O AWA AW IWA > 0 0! 
W Warszawie, Wilnie, czy Krakowie, 
Od Karpat — do Żatoki Gdańskiej — 
W szędzie rosbrzmiewa dziś przysłowie: 
„Nie przegrasz—grając u Wolańskiej!* 


Pod ostrym kątem 


Nr. 11. Dziennika Ustaw przynosi 
Rozporządzenie Ministrów: Skarbu, 
Przemysłu i Handlu oraz Rolnictwa i 
Reform Rolnych, o „uldze celnej na 
jadra pestek egzotycznej odmiany mo- 
reli t. cw, ghejst*, smniejszającej do- 
tychczasowąa wysokość taryfy o 75 
proc. 

Radujmy się wiec, obywatele, i nie na 
rzekajmy, że przepłacamy codsicń na- 
skutek barjer celnych ca „jądra egzo- 
tycznej odmiany moreli t. zw, ghejsi“. 


się koło kościoła. Wtedy trębacz odczytał rozkaz mobi- 


Później dowiedziała się Marja, że o 4Æj popołudniu 
tego samego dnia Rada Ministrów w Berlinie uchwa- 
liia zarządzić mobilizację. I już w godzinę później pla- 
katowano tę uchwałę, a po najbardziej zapadłych ką- 
tach rozległego cesarstwa biegł wszędzie jakiś człowiek, 
otrębujący i okrzykujący ponurą wiadomość. 


Zbliżając się teraz spowrotem do domu, usłyszeli ja- 


kiś hałas i zobaczyli skupioną gromadkę ludzi. To są- 
siad ich, młody piekarz, likwidował z miejsca swoją 
budkę z pieczywem. Rozprzedał wszystkie bułki i chleby, 


zabił budę deskami i, za otrzymane marki, poszedł pić 


głowę suszył! 


i modlitwy. 


postępowali za innymi. 


Gdy wrócili, niespodzianka! 


„Pod Węgorzem* Jutro idzie na wojnę, co sobie będzie 


Takich gości znalazło się więcej. Do późna w noc 
słychać było hałaśliwe okrzyki, rozmowy, śpięw. Wszyst- 
ko po niemiecku. Tresura brała górę nad człowiekiem, 
maszyna chwytala go w tryby. 

Ale nazajutrz po nabożeństwie cała wieś procesjo- 
nalnie, ze śpiewem pieśni pobożnych, odprowadzała po- 
wołanych do wojska, na przystań. Godzina skupienia 
Zarazem godzina utajonej, twardej, nie- 
ustępliwej polszczyzny. Kobietom łzy płynęły po twa- 
rzy. Chłopcy szli uroczyści i posępni. Marja ze Stasiem 


$ 


zastali przysłany oá 


wójta rozkaz, że mają w ciągu godziny spakować się 
i udać się na przystań. Okazało się, że wszystkich gości 


Gdańska. 


polskich z całego wybrzeża nakazano motorówkami od- 
stawić na Hel. tam wsadzić na statek i 


odwieźć do 


(C, 8.1). | 


Str. 5 = 


W KILKU WIERSZACH 


12 UPADŁOŚCI 
Liczba upadłości w Warszawie wzras 
sta, osiągając rekordową liczbę w 
stosunku do lat ubiegłych. 

Wydział handlowy Sądu Okręgo- 
wego w Warszawie ogłosił w mie- 
siącu styczniu 12 upadłości większym 
firmom warszawskim, co w kołach go 
spodarczych komentowane jest jako 
dalsze zaostrzenie się kryzysu gospo- 
darczego. 


OGRANICZENIE NAUKI 


propagują prowincjonalne Izby Rze 
mieślnicze. Ostatnio Izba kielecka, 
zdecydowała wprowadzić określone 


normy roczne przy przyjmowaniu no- 
wych terminatorów do nauki rzemio- 
sła. Ograniczenia te zastosowano w 
pierwszym rzędzie w rzemiośle szew- 
ckiem. gdzie już od wielu lat daje się 
odczuwać nadprodukcja si facho- 
wych. 


WYBORY 
DO IZB RZEMIEŚLNICZYCH 

w 17 okręgach samorządów rzemieśl- 
niczych odbędą się na zasadzie regu- 
laminu następującego: wybory rad- 
ców mają być przeprowadzane drogą 
sporządzenia list kandydatów, repre- 
zentujących zawodowe interesy naj- 
większej liczby przedstawicieli posz- 
czególnych rodzajów rzemiosła w 
każdym obwodzie wyborczym dane- 
go okręgu. Listy kandydatów na rad- 
ców mają być zgłoszone pisemnie na 
ręce przewodniczącego głównej ko- 
misji wyborczej, 

Dla przeprowadzenia wyborów bę: 
dzie powołana główna komisja oraz 
komisje obwodowe. Wybory będą 
się odbywały pod nadzorem władz 
wojewódzkich, w Warszawie zaś — 
Komisarjatu Rządu. 


SUBWENCJE ROLNICZE 
Budżet Warszawskiej Izby Rolnicze) 
na rok 1934,35 przewiduje subwencje 
przeznaczone na rozmaite cele rolni- 
cze w łącznej wysokości blisko mil- 
jona zł, 


Dziś na giełdzie 


Waluty; Dolar 5:40; frank frangue 
ski 34.88; frank szwajcarski 171.20; 
funt szterling 27.05; marka niemiecka 
200.50; szyling austrjacki 99; korona 
czeska 23.50. „* 

Monety: Dolar złoty 8.96; rubel zło 
ty 4.635. 

Dewizy: Berlin 209.60; Bel ja 
123.55: Gdańsk 172.50; Holandia 
356.70; Londyn 27.15.11; Nowy NO 
5.405; Nowy Jork (kabel) 5.41; Oslo 
137.75; Paryż 34.93; Praga 26.20; 
Sztokholm 140; Szwajcarja 171.50; 
Włochy 46.68, 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 42.50; 4 proc. Poż. Dolar 
rowa 54.50; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
na 109.25; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
58; 6 proc. Poż, Dolarowa 66; 8 pr. 
Poż. Dilłonowska 77; 7 proc. Pożycz- 
ka Stabilizacyjna 57; 4,5 proc. Listy 
Zast. Ziem. 53; 7 proc. Listy Zast. 
Ziemskie Dolarowe 42; 4,5 proc. 
Listy L. Z. T. K, m. Warszawy 59.50; 
5_proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
65.50; 8 proc. Listy Zast. m, War- 
szawy 54.50; 6 proc. Obligacje m. 
Warszawy IV em. 52.50; VII i IX 
51.50. 

Akcje: Bank Polski 85; Lilpop 
11.20, Starachowice 10.45; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 15.50; Ostro- 
wiec 21,50; Modrzejów 2.90; Haber- 
busch 40. p 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Cen; za 100 kg. franco Warszawa 
Żyto jednolite 700 g/l od 14.25 do 
14.756, Pszenica jednolita 748 g/l 
20.50—21.00 Pszenica zbierana 737 
g/l 20.00—20.50. Owies jednolity 468 
g/l 11.00—12.00 Owies zbierany 488 
gil 10.506—11,00. Jęczmień kaszany 
682 g/l 13.50-—14.00. Jęczmień bro- 
warny 684 g/l bez obr. 15.00—15.50. 
Groch polny z workiem 20-00—22.00. 
Groch Victoria z workiem  26.00— 
31.00. Wyka 13.50—14.00. Peluszka 
138.50—14.00. Seradela podw. czysz- 
czona 9.50—10.50. Łubin niebieski 
1.00-—17.50. Rzepak zimowy 45.10— 
48.00. Rzepik zimowy 48.00—50.00. 
Rzepik letni 48.00—50.00.  Siemię 
iniane bazis 90 proc. 40.00—4L.00. 
Koniczyna czerwona sur. bez gr. ka- 
nianki 150.00—190.00 Koniczyna czer 
wona bez kan, o czyst. 97 proc. 210.00 
—235.00. Koniczyna biała surowa 
60.00—70.00. Koniczyna biała bez 
kanianki o czyst. 97 proc. 80.00— 
100.00. Ziemniaki fabryczne 4.00— 
4.25, Mak niebieski z workiem 50.00 
—55.00. Mąka pszenna gat. pierw- 
szy 45 proc luks. 35.00—40.00, Ma- 
ka pszenna gat. I 65 proc. 380,09-- 
35.00. Maka pszenna gat. II 20 proc. 
po luks. 25.00—30.00. Mąka pszenna 
gat. MI „Poślednia” 17.00—23.09. 
Mąka „żytnia I gat. O do 55 pro.“ 
24.00--25.00. Maka „żytnia I gat. 0 
do 65 proc“ 23.00—24.00. Mąka 
„żytnią Il gat.' 17.50—18.50. Mąka 
„żytnia razowa' 18.00—19.00. Mąka 
„żytnia poślednia* 12:00—13.00 O- 
tręby pszenne szale z przem. stand. 
11.75—12.25, Otręby pszenne śŚredn. 
z przem. stand. 10.75—11.25. Otręby 
żytnie z przem, standart. 8.50—9.00. 
Kuchy lniane 17.50—18.00. Kuchy 
rzepakowe 14.00—14.50, Kuchy sło- 
necznikowe 42-44 proc. 16.00—16.50. 
Śruta sojowa 45 proc. z workiem 
21.00 —21.50. , 

Ogólny obrót 2175 ton, w tem ży- 
ta 1506 ton. Usposobienie spokoine. 
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NAUKA I SZTUKA 


Książe Jeremi na plus i na minus 


Dyskusja historyczna o „Ogniem i Mieczem 


Mamy drugą fazę dyskusji o 
„Ogniem i Mieczem”, Dr. Górka, 
który w prasie zaatakował Sien- 
kiewicza, teraz atakuje już tylko 
Jeremiego. Na zebraniu dysku- 
syjnem, jakie zorganizowało Kolo 
Historyków Uniw. Warsz. nie po- 
zostało już prawie nic z ataku na 
twórcę trylogji. Nie słyszeliśmy 
ani zbyt wiele o kwestji ruskiej, 
ani o zupełnie fałszywym obrazie 
Polski, nikt nie napadał na Sien- 
kiewicza o to, że krwawemi opisa- 
mi podsyca instynkty sadystycz- 
' ne itd. itd. Przeciwnie dr. Gór- 
ka zamienił się nieomal w piew- 
cę sienkiewiczowskiej chwały. 
Mówił, że właśnie Sienkiewicz 
postąpił jak mógł najlepiej, że 
starał się dać obraz możliwie 
zgodny z objektywną prawdą hi- 
storyczną, a wszystkiemu winien 
tylko Kubala, który nie dotarł do 
właściwych źródeł. 

Na właściwe podwórko 

Na czwartkowem zebraniu 
sprawa wystąpiła bez przybrań, 
w jakich ukazała się w „Pionie“. 
Dr. Górka, który tam piorunował 
w roli publicysty, ostrzegał przed 
złym wpływem dzieła sienkiewi- 
czowskiego, teraz zawrócił, gdzie 
należy i gdzie powinien był wo- 
góle pozostać — na podwórko hi- 
Btorji. Wielka kampanja przeciw 
Sienkiewiczowi zredukowała się 
do skromnych wątpliwości, po- 
wstających około postaci księcia 
Jeremiego. Poprostu — wydarze- 
nie, jakie zdarza się dość często: 
któryś z historyków znalazł no- 
we dokumenty, pchnął swą in- 
terpretiację pewnych faktów w 
nowym kierunku i teraz konfron- 
tuje swoje hipotezy z dotychcza- 
sowemi hipotezami. I dzieje się 
tak, jak zawsze — część nowych 
wniosków okaże się słuszna, a 
część przesadzona i mylna. Nikt 
z tego powodu nie urządzi trium- 
fu i nikt nie będzie rozdzierał 
szat. Jeżeli książe Jeremi ma 
brzydkie plamy, to niema powo- 
du ich ukrywać. 

Ale trzeba za to powiedzieć wy 
raźnie. Co innego znaczy rewizja 
szczegółu historycznego, rewizja 
epizodu historji, a co innego dys- 
kredytowanie wielkiego dzieła li- 
terackiego. 

Dr. Górka ogłasza kapitulację. 
Zaczyna rozmawiać tam, gdzie go 
już oddawna zapraszali przeciw- 
nicy polemiczni — w audytorjum 
uniwersyteckiem. Już teraz idzie 
nie o Sienkiewicza, ale o Kuba- 
lẹ. Odbywa się sąd nad Kubalą 
— jak to określił przewodniczą- 
cy zebrania, prof. Handelsman. 
Z tego sądu możemy wynieść wy 
rok rehabilitujący Jaremę Wi- 
śniowieckiego, lub  potępiający 
go, ale Sienkiewicz przed tym są 
dem nie występuje, jako pozwa- 
ny. Zaś dr. Górka ma teraz rolę 
oskarżyciela, który poszedł zada- 
leko w swojej roli i złożył nie- 
słuszne oskarżenie. 


Trzy etapy 

Posiedzenie Koła historyków 
zagaił dziekan Handelsman, 
przedstawiając trzy etapy stosun 
ku do „Ogniem i Mieczem“. Pier- 
wszy etap to stosunek ludzi z jed 
nego i tego samego pokolenia, z 
pokolenia _ sienkiewiczowskiego. 


NN Z ZE Z WA NAZZA W ZANA A O 
ZA ZO Z LORD LL A ZZ 


W. Narusz 


Mieczysław 


Część opinji zsolidaryzowała się 
z autorem, a część ze Świętochow 
skim na czele zaatakowała po- 
wieść jako idealizację wad prze- 
szłości. W 10 lat później, gdy na 
arenę wszedł już Żeromski, roz- 
trząsano zagadnienie: dzieło sztu 
ki dla sztuki, czy też sztuka w 
służbie społeczeństwa. Wówczas 
miode pokolenie przeciwstawiało 
taki typ twórczości, jak „Ludzie 
bezdomni”, twórczości sienkiewi- 
czowskiej, której broniło starsze 
pokolenie, 


Dziś mamy nowy, trzeci etap— 


Dr. Tomkiewicz przytacza 
szczegóły, z których możemy są- 
dzić, że Jeremi czekał na rozka- 
zy hetmańskie, i przytacza djar- 
jusz towarzysza. który jeździł do 
hetmana z listami i prośbą o dys- 
pozycje. Fakt zaś, że Jeremi zwłó 
czył z pochodem tłumaczy Tom- 
kiewicz względami na Tatarów, 
którzy mogli niespodziewanie 
wpaść na Zadnieprze. 

W kwestji Piławiec, która jest 
jednem z najcięższych oskarżeń, 
Tomkiewicz cytuje Zasławskiego, 


ławiec Jeremi uchodził w najgor- 
szym stanie, wojsko rozleciało mu 
się na cztery wiatry, Chmielnie- 
ki wziętego niewolnika skuwał w 


dyby i posyłał Jeremiemu do je-| 


go majętności w spokojnym kra- 
ju. 


Ten korowód oskarżeń dr. Gór- bardziej 


ka wieńczy takiem twierdzeniem: 
Jarema sam nie potrafiłby tego 
zrobić, ale Wiśniowiecki był a- 
gentem jeszcze lepszego od sie- 


bie, arcyłotra, Hieronima Radzie- rany, 


jowskiego. Była to żelazna spół- 


który zwalał winę na drugiego, ka. Wspaniałe porozumienie, któ- 


Stosunek objektywizmu historycz|regimentarza, na Ostroroga, cho- 
nego. Ten objektywizm historycz-| ciaż mógłby oskarżać  Jeremę, 
ny dąży do ustalenia prawdy hi- tembardziej, że był to jego wróg 
storycznej lat 1648 — 50, a więc osobisty. Co do sprawy lwow- 
czasów, w jakich odbywa się ak- skiej, to wszyscy historycy i Ku- 
cja „Ogniem i Mieczem“, Obec-;bala i Szajnocha stwierdzają, że 
nie jest przedwcześnie wyroko-| Jeremi postąpił niepięknie, ale z 
wać o stosunku obrazu przeszło*| drugiej strony Lwów nie mógłby 
ści u Sienkiewicza do przeszłoś- | wytrzymać dużego oblężenia. Był 


ci rzeczywisiej. Jeszcze sama hi-j 


storja ma dużo wątpliwości i zna 
ków zapytania. Rezultatem wy- 
stąpienia dr. Górki jest skoncen- 
trowanie się tych pytań wokół 
osoby księcią na Łubniach. To też 
dwugłos polemiczny należy do 
autora zarzutów i do autora mo- 
nografji o księciu. 


Obrońca Jeremiego 


Najpierw zabiera głos doc. dr. 
Tomkjewicz, który broni szeregu 
posunięć politycznych i strate- 
gicznych Jaremy Wiśniowieckie- 
go. 

W żywej, doskonałej prelekcji 
stwierdza na wstępie, że sam wi- 
dzi dobrze szereg ujemnych cech 
w postaci księcia i szereg czy- 
nów, nie przynoszących chwały. 
Ale — mówi — właśnie te dwa 
lata: 1648 — 50, były okresem je 
go najlepszej działalności. Sien- 
kiewicz wyidealizował swego księ 
cia, nie był to człowiek z krysz- 
tału, ale także nie był to tylko 
sam warchoł. 

Poszczególne zarzuty dr. Górki 
prowadzą do zarzutu zasadnicze- 
go: Wiśniowiecki był w zmowie 
z Chmielnickim i za swoją zdradę 
dostał odszkodowanie w postaci 
oszczędzania jego majątków przez 
wojska kozackie. Otóż, odrazu 
przychodzi nam na myśl, że chy- 
ba niemożliwe jest, żeby Wiśnio- 
wiecki tyle czasu grał komedję, 
tak długo ukrywał swoją prawdzi 
wą rolę. Trudno sobie wyobra- 
zić, żeby ten zdrajca ciągle wal- 
czył po stronie polskiej i był ta- 
kim istnym Macchiaelem, jeżeli 
równocześnie dr. Górka twierdzi, 
że kniaź to poprostu niezbyt 
okrzesany Rusin. 

Skolei przejdźmy do zarzutów 
szczegółowych. Dr. Górka twier- 
dzi, że Jarema jest winowajcą klę 
ski korsuńskiej, bo nie przybył z 
pomocą hetmanowi  Potockiemu, 
który był jego osobistym wro- 
giem. W tej kwestji mamy dopie- 
ro pewne przesłanki wniosku, ale 
nie mamy jeszcze-dowodów. Jedy- 
nemi dokumentami są listy Chmie 


też jeszcze jeden bardzo 
wzgląd — nię wszystkie chorąg- 
wie doszły na czas do Piławiec. 
51 było w drodze. i wprost jako 
konieczność narzucało się, że trze 
ba iść na spotkanie, żeby rozpro- 
szone nie wpadły w ręce wroga. 


Wreszcie ostatni kamień obra- 
zy, Zbaraż. Dr. Tomkiewicz pod 
trzymuje twierdzenie, że duszą 
obrony był Wiśniowiecki, co po- 
twierdzają djarjusze nawet i lu- 
dzi z otoczenia Ostroroga. 

Czyż mogli oni być na żołdzie 
Jeremiego, jeżeli sam Jeremi mu 
siał pożyczać pieniądze od swo- 
ich podkomendnych? 

Po dr. Tomkiewiczu przema- 
wiał dr. Kuczyński, poruszając 
Sprawę raczej od strony pedago- 
gicznej i ideowej, a następnie dr. 
Górka. 


Zarzuty dr. Górki 


Dr. Górka mówi krótko, punkta 
mi, z dużą pewnością siebie, sza- 
chuje cytatami z rękopisów i wy- 
strzela swojego „po pierwsze, po 
drugie, po trzecie“, jak pociski, w 
których mocy jest dobrze zadufa- 
ny. 


„Mój atak idzie na historjogra- 
fję, a nie na Sienkiewicza'—tak 
oświadcza i szturmuje w hipote- 
zy monografji o Jeremim. Dr. 
Górka stwierdza, że przyglądając 
się dziejom Jeremiego widział 
przedewszystkiem  jaden wypa- 
dek, wybijający się ponad wszy- 
stkie inne. Oto — ten człowiek 
zrobił błyskawicznie, drogą ra- 
bunku, błyskawiczny majątek. Po 
trafił naprzykład pojechać do 
stryjenki na pogrzeb stryja i za- 
brać jej cichaczem wszystkie ko- 
sztowności. 


! 


pod dowództwo hetmanów. wszyst 


kie źródła polskie — mówi Gór-' 


ka — stwierdzają, że mimo wez- 
wań, Jerema nie poszedł na po- 
moc hetmanom; Chmielnicki osła 
niał krwawo dobra  Wiśniowiec- 
kiego po wyjściu Jaremy z Łub- 
niów, a dobra ograbił nie Chmiel, 


la, proponujące nieuczestniczenie; tylko samowolny Nebaba. Jare- 
w akcji hetmanów, wzamian za co, ma wbijał na pa! prawosławnych 
Chmiel gwarantuje całość życia il duchownych i właśnie za to koza 


mienia. Nie może jednak stąd 


wynikać, że Jeremi zgodził się na 
tę ofertę zdrady. 


Karłowicz 


(W 25-lecie zgonu) 


Są pewne miary, zupełnie go- 
towe i zawsze te same, które się 
w razie potrzeby wyciąga i przy- 
kłada do omawianej postaci, by 
zmierzyć jej skalę i wielkość. 
Nazwijmy jedną z nich „uczucio- 
wa“, a drugą „rzeczową“. Tak, 
dla ułatwienia sobie sprawy. 

„Uczuciowa* usiłować będzie 
wejść w duszę człowieka, dotrzeć 
do najskrytszych tajemnic i — 
badać je. Ciekawe to badanie, 
którego metodą jest nawet już 
nie przeczulenie, ale egzaltacia, 
źródło późniejszej legendy, często 
ładnej, nawet barzo, ale wnoszą- 
cej wiele niepotrzebnych, zbęd- 
nych zupełnie spraw i rzeczy, u- 
trudhiających prawdziwe zor;en- 
towanie się, mnóstwem przyczyn- 
ków i komentarzy. Prawda, że 
jakość legendy jest także doku- 
mentem i to nawet dużo mówią- 
CYM, 


Miara „rzeczowa“ bierze sobie 
zwykle za punkt wyjścia datę i 
miejsce urodzenia, odbija się od 


nich, przebiega szybko po faktach 


życia i zatrzymuje się dopiero 
przy przejawach twórczości. 1 tu 
rozpoczyna się inne badanie, tym 
razem wpływów zewnętrznych 
(którym, jakże często, daje się ro- 
lę rozstrzygającą), bez chęci zaj- 
rzenia do wewnątrz człowieka, 
tak jakby tam właśnie nie tkwiła 
sama istota... W rezultacie jeśli 
nie posiadamy umiejętności pro- 
stego spojrzenia, zdaje się nam, 
że albo nie widzimy żadnej indy- 
widualności, albo jest ona wyni- 
kiem walki z przemożnemi i przy- 
tłaczającemi wpływami. A teraz 
pytanie: jakim wynikiem? 
Rzecz ciekawa, że miary te, 
dwojakiego rodzaju, ukazując 
nam pozornie dwa różne, bo od- 


cy tak go nienawidzili. Lwów po- 
prostu ograbił i uciekł „nabiwszy 
mieszczan w butelkę“. Spod Pi- 


dzą jedno wrażenie. Tylko trzeba 
spojrzeć właściwie, zupełnie pro- 
sto, a nie pod kątem dziwnego 
ich zera. 

Odrzucamy więc te dwie róż- 
ne drogi i wybieramy jedną, tę, 
która wie, że nie posiądzie wszy- 
stkich tajemnic duszy. lecz jed- 
nocześnie nie lekceważy jej po- 
znania, z drugiej zaś strony zda- 
je sobie sprawę z urabiania in- 
dywidualności wskutek ścierania 
się różnych wpływów, które w 
życiu stykają się z sobą na każ- 
dym kroku. Nie przeceni ich jed- 
nak do tego stopnia, ażeby zrobić 
krzywdę, niezasłużoną krzywdę 
samej postaci. 

I jeśli kto powie, że twórczość 
Karłowicza — to Strauss i Wag- 
ner, i będzie wskazywał palcem, 
że tu przeważa ten wpływ, a 
gdzieindziej inny, to mu powie- 
my: Hola! — i poszukamy prze- 
dewszystkiem Karłowicza same- 
go. Znaleźć będzie nietrudno, 
zrozumiemy wówczas, dlacze- 
go stał się on naszą dumą? 

A gdy kto zechce tłumaczyć 
dziwny i zastanawiający pesy- 


miennie naświetlone obrazy, da-|mizm, niezrozumiały, prawdzi- 


ważny, 


re żerowałońa Polsce. 

To wszystko dr. Górka dosyć 
obszernie dokumentuje. Nie spo: 
sób streścić dowodów i biegu ro- 
zumowania. Widać tylko, że Je- 
remi z tej całej polemiki wyjdzie 
napewno bardziej czarny, niż do 
niej wszedł. 


Głos ucznia 


Ale niewiadomo, czy to zaszko- 
dzi jego popularności wśród mło» 
dzieży, Bo oto na tem zebraniu 
znalazł się i jakiś uczeń, poprosił 
o głos j wyrżnął mniej więcej ta- 
ką perorę: 

-— Jeremi jest dla nas święty. 
Jest nam drogą postacią. Cóż z 
tego, że popełniał szereg czynów 
karygodnych, nietaktownych, je- 
żeli dobrze się bił. Jeśli nawet 
był warchołem, to cóż z tego, dro- 


gi jest nam ten, który obronił 
Zbaraż. 

Sala szaleje! Mlody fana- 
tyk straszliwego  Jaremy od- 


gania czarną czuprynę nad śnia- 
dem czołem i błyszczącemi oczy- 
ma i woła: 


— Proszę państwa, bo któż z 


inas nie jest bez wad? 


Teraz i dr. Górka i dr. Tomkie- 
wicz robią się czerwoni od śmie- 
chu i głośno wołają — Brawo, 
brawo! Dziekan Handelsman 
zwraca mówcy uwagę, że odbie- 
ga od tematu. Mówca, speszony, 
eskkuzuje się — bo ja niebardzo 
znam tę dyskusję. 


W szyby sali uderza wicher z 
nad Wisły i śmiały orator przy 
akompanjamencie wycia wichru 
za Ścianą i okrzyków schodzi w 
tłum słuchaczy. Wtedy na kate- 
drę wstąpił olbrzymi kolos sku- 
pienia materji, zwany dr. Górką, i 
zabiera się do rozprawiania z 
przeciwnikami. 


W śróci 


WILLIAM J. LOCKE. Septimus. 


Powieść. Str. 280. Przekład Janiny 
Zawisza-Krasuckiej. 

Książka J. Locke'a jest lekturą do 
poduszki. Locke ma zdolność wymy- 
ślania  sytuacyj  nieprawdopodob- 
nych, ale jakoś niewywołujących 
zbyt silnego oporu ze strony zdrowe- 
go rozsądku, pozatem bohaterzy 
Locke'a mają sporo wdzięku, wypo- 
wiadają różne miłe sentencje, a naj- 
wstrząsające wydarzenia 
przeżywają z taktownym umiarem. 

„Septimus“ jest opowieścią o sym- 
patycznym niedorajdzie. Niedorajda 
jest dla wszystkich, jak plaster na 
wszystkim sprowadza spokój 
i szczęście, a sam w poczciwej ustęp- 
liwości idzie tak daleko, że rezygnu- 
je z kobiety, jaką kochał i zako- 


ABC Nr. 40 = 
książek 


chuje się w jej siostrze. Najgorsze, 
że konkurent naszego niedorajdy, je- 
go zwycięski współzawodnik, jest 
dziwakiem i manjakiem i ani rusz 
nie możemy zrozumieć, dlaczego 
pewna młoda wdowa woli jego, niż 
Septimusa. 

Cała akcja toczy się tak, jakby 
w filmowych, fikcyjnych królestwach 
Rurytanji, choć to niby Anglja. Ta 
fikcja, oderwanie od rzeczywistości, 
oraz tradycyjne recepty na pogodną 
powieść wywołują irytację. 

„Septimus* należy do słabszych 
powieści Locke'a i jeśli na jednej 
stronie zahawi nas jakiś dowcip, to 
już przy drugiej mówimy — Nie, na- 
wet dla zupełnego odpoczynkn nie- 


podobna czytać takiej słodkawej 
bzdury. Z. B. 
EEEE" zy 


Z nauki | sztuki 


Teatr 


— Sztuka Maszyńskiego w Ame- 
ryce. „Tak, a nie inaczej“ Marju- 
sza Maszyńskiego, która dziś wcho- 
dzi na scenę T. Nowego, została 
przełożona na język angielski i bę- 
dzie wystawiona w Ameryce. Tłu- 
maczenia dokonała polonistka kra- 
kowska, Elizabeta M. Clark, która 
ma już za sobą kilka poważnych 
przekładów z literatury polskiej. (b) 


„Korjolan* na ruinach. Na 
wiosnę projektują w Rzymie wysta- 
wienie  szekspirowskiego „Korjola- 
na” w oryginalnych ramach dekora- 
cyjnych, bo wśród szczątków Basili- 
ca di Massenzio. (b) 

— Btulecie fredrowskiej „Zemsty“. 
W bież. miesiącu scena polska świę- 
ci stuletnią rocznicę prapremjery 
„Zemsty Aleks. Fredry. „Zemsta“ 
po raz pierwszy była wystawiona 17 
lutego 1984 r. na scenie Teatru 
Skarbkowskiego we Lwowie. (b) 

— Teatr „5 zmysłów“ w Moskwie. 
W Moskwie postanowiono zbudować 
w parku miejskim osobliwy teatr 
pod nazwą „Teatr pięciu zinysłów*. 
Przedstawienia, odbywające się w 
tym teatrze, mają być tego rodzaju, 
że będą działać nietylko na wzrok 
i słuch, ale i na pozostałe trzy zmy- 
sły. 

Projcktodawcą całego cksperymen- 
tu jest Włodz. Durow, niezwyczaj- 
ny dziwak, żyjący stale w otocze- 
niu własnego małego zwierzyńca, w 
którem hoduje ssaki i ptaki. 

Dziać się będą w teatrze np. ta- 
kie osobliwości — że jeśli np. ak- 
cja sztuki będzie się toczyć w kli- 


Dodatek niedzielny naszego pisma 


ABC literacko-artystyczne 


Dalej — nie chciał nigdy iŚĆ przyniesie m. in. następujące utwory i artykuły: 


MARJUSZ MASZYŃSKI: Tak, a 
komedji). 


nie inaczej (fragment nowej 


STANISŁAW CYWIŃSKI: O wspólny pomnik Mickiewicza i 


Słowackiego. 


ADOLF NOWACZYŃSKI: Sezon teatralny w Paryżu. (List do 


P. Cazin'a). 


L., GAŁKOSIŃSKA: Rewolucjonista dla rewolucji 
„La condition humaine“). 


Andrć Malraux 


(O książce 


WINCENTY BUREK: Niema go już... (Reportaż wiejski). 
WOJCIECH WASIUTYŃSKI: Gerontokracja. 
JAN MIERNOWSKI: Jan i Jakób (O Janie Kasprowiczu i*Ja- 


kóbie Morozie). 


W numerze liczne ilustracje. 


macie goracym, to na widowni za. 
panuje tropikalny upał i naodwrót, 
podbiegunowe zimno, jeśli zajdzie 
tego potrzeba. Pozatem będą rozpy- 
lane odpowiednie zapachy. Kto wie- 
tylko, czy np. przy „grze tempera- 
tury“ widzowie nie pozaziębiają się 
i więcej do teatru nie przyjdą. 


— Marczyński napisał reportaż 
sceniczny. Znany autor powieści 


sensacyjnych, Antoni Marczyński, 
napisał reportaż seeniczny, osnuty 
na tle życia słynnego miljonera grec- 
ko-angielskiego, Bazylego Zacha- 
rowa. 


Muzyka 


— Muzyka polska w Wiedniu. W 
Wiedniu odbył się koncert muzyki 
słowiańskiej, na którego program 
złożyły się dzieła kompozytorów pol 
skich i jugosłowiańskich — prze 
ważnie młodego pokolenia. Wykona- 
no więc trio Stefana Poradowskie- 
go, koncert fletowy T. Z. Kasser- 
na, oraz pieśni Lucjana Kamieńskie- 
go i Feliksa Nowowiejskiego. (b) 


— Nowa gwiazda śŚpiewacza .w 

Wiedniu. Córka słynnej śpiewaczki 
wiedeńskiej, Selmy  Halban-Kurz, 
Desirée Halban-Kurz, wystapiła nie- 
dawno na koncercie w Wiedniu i 
odniosła, jak stwierdza prasa wie- 
deńska, sukces nadzwyczajny. Kry= 
lycy wiedeńscy stwierdzają że zdue”s 
mieniem, że sopran młodocianej śpie- 
waczki przypomina zupełnie głos 
Selmv Halban-Kurz, zmarłej przed 
rokiem. Desiróc Halban-Kurz  zosta- 
ła zaangażowana do Opery państwo- 
wej w Wiedniu. 
„Bilitis“ Klechniowskiej w 
Chicago. W Chicago będzie wysta- 
wione widowisko tanceczno-mimiczne 
„Bilitis“ z muzyką utalentowanej 
kompozytorki polskiej, Hanny Klech- 
niowskiej. „ABC“ w swoim czasie 
drukowało wywiad z p. Klechniow 
ską, pióra L. Ciechanowieckiej. (by 


Różne 


— Stef. Demby—dyrektorem Biblj, 
Narodowej. Pan Prezydent Rzplitej 
mianował p. Stefana Dembego, wy- 
bitnego bibljografa i bibljofila, dy- 
rektorem  Bibljoteki Narodowej w 
Warszawie. 

Stefan Demhby jest twórcą Bibljo- 
teki Narodowej, jednego z najbo- 
gatszych naszych  księgozbiorów. 


Pyr. Demby kierował Bibljoteka Na- 
rodową od chwili jej założenia, ja- 
ko naczelnik Wydziału Bibljotek 
przy Min. W. R. i O. P. (b) 


wy Smutek. wpływami, atmosfe- 
rą, tonem a nawet pozą „Młodej 
Polski", to mu także powiemy: 
Hola! — i wskażemy na „kraj lat 
dziecinnych", smutną, jak sam 
pisał, Litwę. 

I jeśli kto zechce sztukę pro- 
wadzenia przezeń orkiestry Wwy- 
nieść od Nikischa, to się cofnie- 
my dalej nawet aniżeli do daty 
urodzenia, a fakt zjawiska mu- 
zykalnego dziecka uzna- 
my za wynik kultury pokoleń. 
Kwestia jest wogóle ciekawa i 
ważna, a dzisiaj jeszcze niedoce- 
niana, spowodu zresztą ideologji 
głoszącej, że człowiek zaczyna się 
dopiero od Siebie i jest wyłącz- 
nym budowniczym swcjego życia. 
Trudno w tej chwili wszczynać 
dyskusię — wspomnieć zaś o tem 
trzeba było, w przeciwnym bo- 
wiem razie nie zrozumiemy „Rap- 
sodji Litewskiej“, „Odwiecznych 
pieśni”, całej jego twórczości, nie 
zrozumiemy i sztuki odtwórczej. 
Fakt, że był uczniem  Nikischa 
nie tłumaczy wszystkiego. Prze- 
cież prowadzić orkiestrę, grać, 
prawdziwie grać na tym 
instrumencie, jakim jest zespół | 


symfoniczny, nie można ot tak 
poprostu kogoś nauczyć... 

Nie popadniemy w krańcowość 
i stwierdzimy, że Karłowicz był 
jednak tem, co nazywamy „dziec- 
kiem czasu”, czem wcale nie u- 
mniejszymy jego wielkości. 
Jednym z najbardziej charakte- 
rystycznych tego przejawów jest 
jego zwrócenie się do twórczo- 
ści symfonicznej. 

A potem forma tej twórczości 
— poemat symfoniczny i same te 
maty (O wiekuistej tęskności, o 
miłości į śmierci, o wszechbycie, 
Oświęcimowie). Charakterystycz- 
nym jest wielce i temat jego nie- 
dokończonego „Epizodu ną maska 
radzie“, niewątpliwe odbicie pa- 
nującego ówcześnie impresjoniz- 
mu w plastyce. j 

Wszystko to jest dokumentem 
jego chłonnej, wysukiej inteli- 
gencji i — jego wielkiego, twór- 
czego talentu. 

Poza tem wszystkiem stoi Kar- 
łowicz — człowiek. Wartościowy, 
czynny, pełen inicjatywy oddaja- 
cy dużo czasu i wysiłków Sszerze- 
niu i kultywowaniu kultury mu- 


zycznej (prace nad Chopinem, 
Warsz. Tow. Muz. itp.). Zasługa 
w tej dziedzinie tworzy osobny 
rozdział. 


Gdy się zastanowimy nad cało- 
kształtem jego życia, twórczości, 
działania i stwierdzimy wysoką 
pozycję, jaką osiągnął w historji 
muzyki, nasunie nam się ostatnie 
pytanie, co właśnie mu ją dało? 
Odpowiedź będzie jedna: Karło- 
wicz był artystą. (Nawiasem 
trzeba dodać, że wielu jest ludzi 
krzątajacych się około sztuki, ja- 
kże mało jednak wśród nich arty* 
stów!). Niema potrzeby definjo- 
wać tego pojęcia. Przytoczę jeden 
obrazek. 

W Berlinie, pó skończonym 
swoim koncercie kompozytorskim, 
Karłowicz zmęczony i wyczerpany 
nie dał się wyręczyć nawet naj- 
bliższemu przyjacielowi i sam 
odniósł do domu partytury gra- 
nych utworów, pieczołowicie jak 


coś swojego, bardzo i 
tylko swojego. 
To coś jego, bardzo ti 


tylko jego jest dzisiej właz 
nością całego Narodu, 


s= ABC (r. 40 


Nominacja komisarycznego prezydenta 


Na okres -tio miesieczny 


w jakich warunkach może nastąpić rozwiązanie Rady Miejskiej i Magistratu ? 


Nominacja zarządu komisarycz 
«lego, zastępującego magistrat i 
Radę Miejską m. st. Warszawy, 
nastąpić ma na okres 6 miesię- 
cy. Termin ten w razie potrzeby 
pyrzedłożony będzie przez Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych do ro 
ku. Komisarz samorządu stołecz- 
nłego pobierać będzie uposażenie 
równe uposażeniu prezydenta 
mąasta, t. j. w wysokeści około 
mh DEI Lód m UTT ZERA A ZCAMCZACEJ 

j] 

| TEATRY 

WIELKI: Dzis opera Pucciniego 
„Cy'ganerja" z występem Simberga, 
jutro o 6. 4 pop. dramat Konczyń- 
skiego „a.milja Plater“, wieczorem 
opęra Gounoda „kłaust", 

NARODOWY: Dziś i jutro kome- 
dją Musseta „Nie igra się z miłus- 
ca^ z Malicka : Węg.erką. Jutro o 
g. 8 i pół „Nigdy me mewiadoino* 
Shgwa. W środę premjera „Marji 
Start“, j 

'LSATR POLSKI: Dziś premjera 
„Kupca weneckiego“ aszekspira, Ju- 
tro © g. 4 pop. „iraulein Vuktor“, 

TEAIR NOWY: Dziś piemjera 
koimedji Maszyńskiego „Tak a nie 
ingjczej* z Lubieńską | Maszyńsk:m. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 
medja Devala „Towariszcz* z Ćw- 
klifiską, Janecką, Leszczyńskim i 
Kusrnakowiczem. Jutro o godz. 4 pop 
„Pfeniadz nie jest wszystkiem*. We 
wtorek premjera sztuki Tepy „iwar 
Krieuger*, 


WŁA!R MALY: Dziś i jutro ko-! 


medja Kiedrzynskiego „Ten i tamten” 
z (Jorczynską, Warneckam,  Kondra- 
tem, Samborskim i Zełwerowiczem, 
Jutro o g. 4 pop. „Zalotnicy nie- 
biescy*. „R 
MUWA KOMEDJA: Dziś i jutro 
xusmedja Słonimskiego  „itedzina” 
z Jaraczem i Modzelewską. Jutro o 
g. 4 pop. „Firma“ Hemara, 
ATENEUM: Dziš premjera sztuki 


S.. Szeregzewskiego „Szczuťy wę- 
drownei a 
KAMERALNY: Dziś i jutro 


„Hamlet? Szekspira w reżyserjj Ben- 
dy. Dziś i jutro przedstawienia po” 
południowe. 

REDUTA: Dziś 1 jutro koniedja 
Łopalewskiego „Prezes  Aurelcin" 
(„łrwoprosam*) w reżyserji Duię- 
bianki. 

8 m. 3% (ul. Mokotowska): Dziś 
i jutro operetka „Miłość i złoto” z 
Makowską, ior”slanką 1 Warzkowi- 
czem. W jwóbach operetka * Millera 
„Szmadrotka”. 

T ihh wŁ Riihi mł O 2). 
Dziś i jutro aperetka „Bai w Savoyn” 
z Kulczycką,  Halamą, (Uirudzimńską, 
Rusżkuwskim i Zabczyńskim. W pró- 
bach operetka  Benatzky'ego „Pod 
białym koniem”. A 

CYRK STANIEWSKICH: Dziś i 
codziennie wielkie — widowisko 
Cyrk pod wodą” przy udziale 250 


osobi 
WYSTAWY 


INSTYTUT PRUPAGANDY SZTU 
KI: Dziś otwarcie wystawy sztuk! 
ukraińskiej. ! 

ZACHĘTA: Dziś otwarcie no- 
wych wystaw, m. in. „Najpiękniej- 
szy portret kobiecy". 

MUZEUM NARUDOWE (AL 3-go 
Maja): Wystawa pamiątek po Stela- 
nie Batorym i lanie Sobieskim. 

KAMIENICA BARYCZKOW: Zbio- 
ry malarstwa poiskiego XIX i XX 
wieku oraz wystawa kopij arcydzieł 
malarstwa, 

DOM SZTUKI (N. Świat 27): Wy- 
stawa dzieł sztuki Juljusza Kossaka. 

MUZEUM ARUBLULUGICŁIWi 
im, Erazma Majewskiego (Pałac 
Staszica) otwarte w środy, piątki 1 
niedziele od g. 10—14. 

S. i M. (Królewska 11): VIH wy- 
stawa zbiorowa; Arct, Bartoszewicz, 
Bylina, Ćyvbis, Koch, Palessa, Prze- 
radzka, Roszkowska, Rak i Seidea- 
beutel, Rzeźby: Karny i Strynk.e- 
wicz. Sztuka stosowana: laczynska 
Arciszewska. 


KONCERTY 


FILHARMONIA: Jutro poranek 
symfoniczny poświęcony M. marto- 
wiezowi. 

S. i M. (Królewska 11); Dziś od 
godz. 18-ej p. Elektorowicz, od godz. 


20.80 p. Haffmanowa (Śpiew), p- 
Dworakowski (skrzypce), p. Walen- 
tynowiez (akompanjament), 
KINA 
ADRIA: „Tunel“, 
AMOR: „ukstaza” i film polski. 
APOLLO:  „l'rokurator Ancja 
orn”. 


AS: „Tajemnica ogrodu zoologicz- 
nego“ i „Mawas“ 
, ANTINEA: „Jeżdzieć bez trwogi“ 
i „Jego eksceiencja subjekt“. 
BAJKA: „Biały upiór“ i rewja. 
ATLANTIC; „Papryka“. 
CAPITOL: „Jarmark  miłceści* 
„Narzeczona z Wicdnia*, 
CASINQ: „Parada rezerwistów“. 
COLOSSEUM: „Ordynans* i re- 


wja. . 
COLOSSEUM (Mała sala): „Wiel- 
i myśliwiec” ; „Slim i Grim“. 
CPRSĆ: „Szalona noc“ i rewja. 
ORISIJAL: „Ken Maynard”, 2) „Lu 
ti nap.ętnowani”. 
EUROPA: „Piękny jest świat". 
DRA: „Pocałunek przed lustrem“. 
F AA A: „Sprawa Dreifusa“. 
EILHARMONJA: „Nocny tot". 


i 


4.500 zł. Przy nominacji komisa- 
rza nie będzie utworzone dlań 
żadne odrębne biuro, gdyż obec- 
ne biura Magistratu i wydziału 
spraw ogólnych. stają się automa 
tycznie agęndami komisarza. 

Zarząd komisaryczny przejmu- 
jąc kompetencje obecnego Magi- 
stratu i Rady Miejskiej nie bę: 
dzie jednakże miał uprawnień w 
dziedzinie zaciągania nowych zo- 
bowiązań, obciążania pożyczka- 
mi nieruchomości, zbywania nie- 
ruchomości i t. p. 

Po rozwiązaniu Magistratu i 
Rady Miejskiej stolicy, liczą się 
w kołach samorządowych z moż 
liwością zmian na poważniej- 
szych stanowiskach w wydzia- 
łach Zarządu Miejskiego, jak i 
przedsiębiorstw. 

Podług art. 69 nowej Ustawy 
samorządowej. Rada Miejska w 
Warszawie i Magistrat, albo każ 
de z nich oddzielnie, mogłyby 
być rozwiązane przez właściwe 
władze: ł) jeżeli wskutek prze- 
kroczenia właściwości lub inne- 
go istotnego naruszenia obowią- 
zujących przepisów, albo statu- 
tów narażono na szkodę interes 
publiczny, 2) jeżeli, wskutek bez 
czynności, bądź też nieudolnego 
lub niedbałego wykonania ciążą- 
cych na nich zadań narażono mia 
sto ma straty materjalne, bądź 
też spowodowana w gospodarce 
istotne nieprawidłowości, 3) je- 
żeli dopuszczono, albo tolerowa- 
no wśród swych członków publicz 
ne wystąpienia, które uwłaczają 
powadze lub obnizają zaufanie, 
jakiem powinny się cieszyć orga 
ny administracji publicznej, 

Wszystkie te postanowienia 
mają być stosowane dopiero wów 
czas, gdy pomimo wezwania ze 
strony właściwej włądzy, nie u- 
sunięto stwierdzonych przez nią 
uchybień, braków i nieprawid!o- 
wości w wyznaczonym odpowied- 
nio terminie lub pomimo upom- 
nienia nie zaniechano miewłaści- 
wego postępowania. 

Z powyższego wynika. Że ze 
strony właściwych władz winno 
nastąpić wezwanie lub upomnie- 
nie, aby zaprzestano działania, 
które mogłoby uzasadnić rozwią- 
zanie. 

O ile chodzi o Warszawę, pod- 
lug kursujących pogłosek, budżet 
COTON A ETL PTEE 


Qdeczyty 


W piątek dnia 9 b, m. o godz. S-ej 
wiecz. w Wielkiej sali gmachu Sto- 
warzyszewia Technków Polskich w 
Warszawie, Czackiego 3/5, odbędzie 
się posiedzenie techniczne, na którem 
p. inż. Apolinary Przybylski wygłosi 
odczyt p. t.: „Idee technokratów na 
tle współczesnej mechan'zacji pracy 
i współczesnych problemów gospo- 
darczych”. 

Wstęp na posiedzenie maią człon- 
kowie S-nia i goście przez nich wpro- 


wedzeni, 


REFORMACKIE pigułki 
z m. ZAKONNIK Regulu'ą 
żołądek, chronią od reumatyz: 
mu, cierpień Wątroby, nadmier- 


nej otyłości, artretyzmu, ude- X 

rzeń krwi do głowy, uśmierzają 

hemoroidy, czyszczą krew. 

Są łagodnym środkiem a, 
Say soma” 


przeczyszcza,ącym. 
Użycie 1 do 2 pigułek na noc. 


KINO PARAF JI ŚW. ANDRZEJA: 
„Przygody Tonny Sawera“ i dodatki. 

KINO X: „Quick i pewja. 

LOS: „Charlie ratuje Europę”, 2) 
„Pożegnanie z grzechem”, 

LUX. „Boska kobieta" film polski, 

MEWA: „Wikto:ja, królowa szyb- 
kości” + „Raj podłotków”, 

MAJESTIC: „Za dwa pocałunki" 

MASKĄ: „Czemp* i „Rok 13638". 

MIEJSKIE: (dla młodzieży) „Ser- 
ce włóczęgi”, 

MIEJSKIE: „Wyrok życia“, 

MARS: „Czemp“ i „Jedna noc na 
Rivierze", 

NOWA TOMBOLA: „Dama z nac- 
nego klubu“, „Buster się żeni”. 

NOWY SPLENDID: 


© 


- 


PAN: „Nowa pieć” 
w usta“. 

PRTIT TRIANON: „Miłość w au 
cieć i „6 godzin życia”, 

PRAGA: „Gorzka herbata genera- 
ła Yen“ i rewja. 

ROXY: „Ludzie za kratami" i sdt 
go ekacclencja subjekt“, 

RAJ: „Stalowa dioñ" i 

RIVIERA: „Donovan“ 
ekscelencja subient". 

STAROMIEJSKIE: 
chon“ jako strzelcy 


film polski. 
i wd 


i film polski. 


„Powrót =! 7 


natury” i „Kajdany życia”. 
u. woz k i „Tyłko uie | $ 


ZYCIE 


na r. 1934/85 miałby być zwróco- 
fay Zarządowi Miejskiemu przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych w przysziym tygodniu. przy 
czem udzielony byłby tygcdniowy 
termin na jego przerobienie. 
Gdyby władze miejskiej nie wy- 
konały tego w powyższym ter- 
minie, nastąpilohy ich rozwięza- 
nie, a komisaryczhy prezydent mia 
sta objąłby urzędowanie w cią- 
gu 24 godzin po Swojej nomina- 
cji. | 
varoe 


STOLICY 


Oświetlenie pierwszej autostrady 
w Warszawie 


Specjalnie powołana komisja 
rozpatrywała sprawę oświetlenia 
autostrady do Okęcia (dlugości 
4 i pół km.). Po rozpatrzeniu 
wszelkich możlrwości w tej mie- 
rze, komisją uznała. że autostra- 
da winna być oświetlona gazem, a 
nie elektrycznością. jako najwła- 
ściwszym sposobem oświetlenia te 
go rodzaju arterji komunikacyj- 
nych. stosowanym na Zachodzie. 


s 


Odpowiednie roboty wykonane 
będą jednocześnie z ułożeniem na 
wierzchni astaltowej (do 1 lipca), 
przyczem zastosowany będzie nie 


Od tygodnia 


Qd tygodnia nie odnotowano 
już uni jednego przypadku zacho- 
rowania na dur plamisty. Ponie- 
waż zaczął już upływać okres re- 
konwalescencji, rozpoczęto wczo-| 
raj wypisywać chorych na dur 
plamisty ze szpitala św. Stanisła- | 
wa, narazie w liczbie 9. Kwaran- | 
tauna w tymczasowem  schroni- 
sku przy ul. Leszno będzie zli- 
kwidowana już w  najbiiższych 
dniach. Wczoraj zwolniono z kwa. 
rautanny około 150 osób na ogól- 


——LLLL ZZ Z AZ Z 


starych, niedolężnych i pozbawio+ 
nych rodziny 


Warszawy w Wieleniu. 


dla kobiet 


Warszawskie Koło Pań L, O. P. P. 
uprzejmie zawiadamia, że dnia 19 lu- 
tego, w poniedziałek `o godz. I8-cj 


| 
|: 
Kursy przeciwgazowe | 


rozpocznie się 10 godzinny, Informa- 


cyjny Kurs Obrony Przeciwgazowej 
dla kobiet. 

Wyklady odbywać się będą to- 
dziennie przez pięć dni, od godz. 18 
— 20 w lokalu Koła Mokotowska 14 
m. 16, Opłata za caly kurs wynosi 
zł 3.50 '-— dla -czionkiń L. OPNP! 
zł E i 

Zapisy i informacje do 16 iutego w 
Śckretarjacie Koła Pań L. O. P, P. 
Mokotowska 14 m. 16, tel. 602-16, w 
godz. 9-14 i 17-19 z wyjątkiem so- 
bót, niedziel i świąt, 

BTA V MRE ZZOZ 
ZIOŁA 


$ 


kie noiowang 


Duru piamistego w stolicy 


ną liczbę 270, z których 40 osób, BR 


, wysłanych będzie | P 
do zakładu opiekuńczego m. stoł. i HB 


wypadku 


W dalszym ciągu surowo prze- 
strzegany jest zakaz handlu nie- 
dezynfekowaną starą odzieżą. Po- 
nowne otwarcie domu noclegowe- 
go dla kobiet przy ul. Leszno 93, 
po gruntownej dezynfekcji i o- 
czyszczeniu oraz uruchomieniu 


kąpieliska, nastąpi prawdonodob- 


nie w środę. 


normalny gaz, lecz wysokoprężny 


(o wyższem ciśnieniu); użyte też 


będą lampy o znacznie większej 
sile światła. 4 
Oświetlenie autostrady jest za- 
projektowane w ten sposób. aby 
wyróżniało się ono od oświetlenia 
normalnego wszystkich innych u- 
lic, by cała trasa autostrady wi- 
doczna była z całą dokładnościa z 
góry. W tym celu zastosowane bę- 
dą specjalne aparatury, które bę- 
dą tworzyły sygnalizacyjną całość 
z lotniskiem. Z góry dla lotników 
autostrada będzie białą wstęgą, 
której krawędzie będą zawierały 
czerwone sygnały widoczne tylko 
z góry. Ten sposób oświetlenia 
jest szeroko stosowany w Angiji. 


Poza względami oszczędnościo- 
wemi, wzięto również pod uwagę, 
że oświetlenie gazowe ma możli- 
wości przebijania mgły, przez co 
powiększa się widzialność oświet- 
lenia drogi. 

Ponieważ przewody gazowe są 
już doprowadzone do Okęcia, o- 
becnie pozostaje tylko ustawienie 
latarń. 

Prezydent miasta 
już opinię komisji. 


zatwierdził 


$ 


Z KOLEKTURY 


„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
— WSTĄP NA CHWiLĘ|" 


CENTRALA HKOWY-ŚWIAT 68 
ODDZIAŁY W CAŁEJ WARSZAWIE 


Nowy system sygnalizacji 
regulującej ruch uliczny 


'*Próba dokonana ze zmienioe- 
nym sygnałem, regulującym przy 
zbiegu Marszałkowskiej i Al. Je- 
rozolimskiej ruch uliczny (jeden 
sygnał czerwony i dzwonki), da- 


„CHOLEKINAZA 


H. 


najskutoczniejnzy lek 


NIEMOJEWSAIEGO 


przy chor obach wątroby, złej przemiany materji 


i kamieniach 


żółciowych. 


Żądać w mpiexach I akładash aptecznych. 


Broszury Dr med, T, Nie 


łaboratorjum „CHOLEKIN 


Cee ŻAR ZH W nan 

Or. med. T. N emo swski 
z ul. Koszykowej 1 na ui. 

EEERZZEY KODEM WPRGD ER 


w 


mojewskiego bezpłatnie 
A Z A", Nowy+ŚSwiat 5, Warszawa 


przeniósł przvięcia chorych w Warszawie 


Wielską 2 (chak Sejmu). 


Złe połączenia kolejowe 
Warszawy z Werochtą 


Mimo  iutensywnej propagandy, 
jaką w sprawie wyjszdów na Hu- 
culszezyznę prowadzi Tow, Przyja- 
cół Huewszezyzny. wyjazdy te s4 
b. uiruduione dla mieszkańców śro- 
kowej Polski, a specjalnie Warszar 
wy, spowodu fatalnego rozkładu 
jezdy. 

Z dwóch pociągów poślnesznych, 
ESEI t ERNE, CZDKATA 
ZEMSTA PIJAKÓW 
Z polecenia właściciela domu, do» 
zorca 28-leiņi Józet Wiśniewski (Gór- 
czewska 4), nie pozwalał wystawać 
w bramie różnym  pijakom lub wló- 
tzęgom. Rano, wkrótce po otwarciu 
bramy, weszło 2 pijaków, racząc się 
alkoholem. Gdy Wiśniewski  zamie- 


rzał nieznajomych wyprosić z bramy 
cl Tzucilł się ua niego, bijąc laskam 
po głowie, poczem zbiegli. Rannego 
opatrzono w ambulatorjum  Pogoto- 
wia. 


LECZNICE 


Mężcz. 9r-9w, Biedzie3 | ORLA 


= maarte "Am 


3 


ii aid) 


Lecznica Specjal. 


' WENERYCZKE entrytzna 


| Leknrz-spac. Ordynulie stałe na 


„Pat i Pata | ki mak WT a ZZO 
Dr med. MAKSYMILJAN BERNSTEIN 


SENATORSKA 10 


Czackiego 2 


idzczeli z Warszawy do stanisławo- 
wa, pociąg  dzienuy wychodzi z 
Warzzawy o godz. 15, s przybywa 
do Bianisławowa o godz. B w no 
cy, gdzie trzeba czukać na polącze- 
nie z Worochiy do godz. T m. 40, a 
Więe blisko 5 godzin. Jeszcze gorsze 
połączenie nia nocny pociąg pośpiesz- 
hy, odchodzący z Warszawy o godz. 
22 m. 26, który przybywa do Stani- 
sławowa 0 godz. 10 m. 27, skąd wy- 
ruszyć można da Worechty dopiero 
po upiywie 7 i pół godziu, oczeku- 
ige db godz. 18. 

Tak przedstawiują się połączenia 
w dni powszednie. W niedziele jest 
o tyle lepiej, że poranny pociąg zo 
Stanisławown do Worochty odchodzi 
o godz, 6 m. 20, nadto kursuje Rie- 
dzielny pociąg narciarski, wychodza- 
cy o godz. 10 m. 44. 


LACZNIE WENERYCZNE 
Niemoc. Skórn. Analizy, Lampa kwarc. 
Rentgen. Kobiety przyjm, lekarka 2-6. 
ia odkiaiczennnni 
trög Sto- Krzyskiej! 


m 6, front tel. 205-30. 
miejstu od 8 r + 9w., święta 3» 6 


3 


GLORIA: „Na tropie złoczyńcy”. SOKÓŁ: „Prawo do grzechu“ i 
BGLIYWÓOD: „Nacny Expresa“ | „Łzy dwudziestolutniej". 

HELIOS: „Grzech jednej nocy", TON: „Pieśń nad pieśniami” 
ITALIA: „Baby“ | rewja. UCIECHA: „Oblad o 8 ej”. 
KOMETA: „Świat bez mężczyzn“ | UNJA: „To-To* i rewja. 


| 
| 


b. lek, kliniki wied. 1 szpit. św. Ła- 
zarza w WKrukoówie. Choroby wcner. 
skór., włos., niemoc płciowa | kosmet. 
lek. Analzy, Marszatkowska 87 m. 3. 
Telefon 9-02-61, Ord. 9 — 214 —8. 


i 
| 
i 


ła dodatnie wyniki, wobec czego 
Zarząd Miejski, w porozumieniu 
z Komisarjatem Rządu. ustawi 
niebawem podobne sygnały przy 
zbiegu Al. 8 Maja i. Nowego 
Świata oraz na skrzyżowaniu ul. 
Brackiej i Al. Jerozolimskiej, 
przyczem sygnały te będą tak u- 
rządzone, że z ręcznego sposobu 
sygnalizacji będzie ona mogła 
być zmieniona na sygnalizację 
automatyczną. 

Powyższe sygnały będą stano- 
wiły człony calego systemu sy- 
gnalizacji automatycznej, prze- 
prowadzenie którego jest zamie- 
rzone. stopniowo w najruchliw- 
szych punktach miasta, System 
ten będzie regulował ruch syn» 
chronicznie. Dzięki niemu jedno- 
cześnie w kilku punktach ruch 
będzię otwierany, a w kilku za- 
mykany (naprz. otwierany przy 
zbiegu Al. 3 Maja i Nowego Świa 
ta, zamykany przy zbiegu Chmiel- 
nej 1 Nowego Świata, otwierany 
przy zbiegu Wareckiej i Nowego 
Świata e. t. c.). 

Cała aparaturu będzie wykona- 
na całkowicie w kraju, 


2 Pol. Tow. Fizycznego 


Dnia 42. H. 1234 r, o godz. T-ej 
min, 30 wieczorem, odbędzie się w 
Zgkł Fizyki Doświaq. Uniwersytety 
ul Hoża Nr. 69 posiedzenie Warsz. 
Oddz. Pol. T-wa Fizyczn., z nastę- 
pującym porządkiem, dziennym: prof. 
W. Wiernadskij: Les gisements pó- 
troliferes envisagós comme champ 
des phónomenes radiochimiquea 


Ceny w Warszawie 


Nau soboto, 10 b. m, obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta- 
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
32 gr, silkowy i razowy 24 gr. za 
kg, bułki pszenne 5 gr. jajka ówie- 
że 11 gr, za sztukę, mleko na mia- 
rę 25 gr. za liir, słonina 1 zł 0 
gr. mięso uboju warszawskiego: wo- 
łowina 1 zł 50 gr, wieprzowina 1 
zł. 60 gr., cielęcina 1 zł. 15 gr., mię- 
so boje zamięjscowcgo: wołowina 
1 zł 30 gr, cielęcina | zł. 50 gra 
maklo dasayowe II gat = 3 zł. J0 
gr. oscłkowe 2 zł. 65 gr, wszystko 
za kg. w sprzedaży detalicznej. 


Akademia „Trzeźwości“ 


w Tow. Higienicznem 

W związku z „Tygodniem propa« 
l gandy trzeźwości”, odbywającym się 
pod protektoratem J. Em. Kardvnała 
Prymasa Hlonda, Tow. „Trzężwość” 
| urządza w niedzielę dnia łł-go b. m., 
jo godz. 12-tej m. 30, w sali Tow. Hi- 
igjenicznego (Karowa 31), uroczystą 
| Akademję, Przemawiać będą: Dr. W. 
Borkowski, Al. lżycki, Prof. Dr. M. 
, Michałowicz, M. Moczydłowska-Nie- 
kraszowa, Doc. Dr. G. Szulc, W. 
Woytowicz - Grabińska. W części H 
| odbędzie się inscemtzacja „Sadu nad 
: pijakiem”, i 

Śpiewać będa chóry Kòl Tow. 
„Irzeżwość” i orkiestra Mokotow- 
skiego Koła. Wstęp bezpłatny. Nale- 
ży przypuszczać, że ze względu na 
„nazwiska przemawiających, oraz in- 
| teresującej inscenizacji — publicz- 
i ność licznie podąży na Akademię, 


kasy Miejskiepłacą 


Kasy miejskie rozpoczęły onegdaj, 
zgodnie z ustalonym trvbem, wypła- 
tę urzędnikom pobory za luty. Wy- 
plata ukończona będzie w najbliż 
szych dniach. Suma potrzebna na 
ten cel, przekracza 1.000.000 zł., nie 
licząc pohorów urzędniczych. 


RADJO 


Sobota, dn. 10 lutego 


17.50 Bież. wiad. rol. 18.00 Transmi- 
sja uroczystości z przed siedziby p. 
Prezydenta Rzpliiej w Zakopanem. 
,18.20 Konc. g okazji „Tygodnia mo- 
i rza Polskiego“ — chór I Miejsk, Ko- 
ła Śpiew. w Warszawie j A. Dobosz 
tten.). 19.20 Przemów. kontradm. 
jJ. Swirskiego. 19.25 Kwadr. liter: 
„Złe na morzu“ B. Pawłowicza. 20.02 
|Przemów. wiceprezesa Ligi Morskiej 
il Kolon. J. Dębiskiego. 20.10 Kont. 
| Chopinowski — J. Turczyński (polo- 
inez A-dur, Ballada g»moll, 12 pre- 
, ludjów, walce cis-moll i Es-dur). 
20.57 Druga transmisja operowa z 
(teatru La Scala w Mediolanie: „Gio- 
conda“ Ponchiellego. W przerwach: 
jI-szej Felj. muz. — O operze „Gio- 
! conda“ — K. Stromenger, ll-giej 
| Skrz. poczt. tech., III-ciej Felj. liter. 
|— „Gioconda“ a walka o teatry ro- 
| mantyczny — T. Boy-Żeleński. 24.50 
Koniec audycji. z 


Niedziela, dn. 11 lutego 


9.00 Pocz. aud. 10.00  Transinisia 
naboż. z Oksywia (ks. bisk. Okoniewr 


str. 7) == 


ski), po naboź. muz, relig. 12.00 Za-. 
miast hejnału z wieży Marjackiej w ` 


Krakowie — sygn. 
wystrzał  działowy 


czasu z ‚Gdyni, 
z  „Bahyku*% 


trąbka marynarska. 12.03 Transmisja 


2 konkursu skoków narciarskich w 
Zakopanem. 12.15 Por. muz. z Filh. 
Warsz. pośw. utworom M, Karłowi. 
cza — ork. Filh. p. d. T. Mazurkiewi- 
cza i St. Argasińska (sopr). W 
progr. — pieśni i poematy symf,: 
„Powracajace fale”, „Epizod na ma- 
(skaradzie” i „Odwieczne pieśni”. W 


'przerwie (ok. 13,00) C. d. reportażu ` 


ze skoków narc. w Zakopanem, kto- 
rego dokończenie o 14.00, po koncer- 
cie, 14.20 Pogadanka dla gospodyń 
wiejskich. 14,35 Przegl. rynków prod. 
rol. 14.45 Muz. przyjemna (pł). 15.00 
Odczyt rol. 15.20 Aud. muz. Zw. 
Młodz. lud. pow. Ciechanowskiego. 
15.50 Utwory iortep. — lL. Muenzer 
(pi). 16.00 Słuchow, dla dzieci: „W 
bursztynowym palacu” M, Sterbówny 
(Tr. ze Lwowa). 16.30 Kwadr. słyn- 
nych art, (pł): Tito Schipa. 16.43 
Kwadr. liter.: „Jak Wojtek s5widrón 
telefonował do swoję baby” — hu- 
mor, podnal. E. Pawłówskiego. 17.00 
Pogad.: Ubranie stosowne do zajęcia 
— M. Ankwiczówna. 17.15 Przemów. 
gen. K. Sosnkowskiego. 17.30 Polska 
muz. o char. lud. -— ork. dęta Zw. 
Zaw. Muzyków. 18.00 Siuchow. „Wi- 
no, jedzenie i spiew” wg. St. Wasy- 
lewskiego (Tr. ze Lwowa). 18.40 
Koncć. chóru Eryana (tr. ze Lwowa). 
19.50 Przemów. przedstawiciela Rzą- 
du. 2002 Wieczór Fr. Lehara — ork. 
symf. P, R. i A. Wasieł. (ten.) 20.50 
Dziennik wiecz. 21.00 Staropolskie 
zapusty — W. Bunikiewicz. 21.15 


„Na wesołej Iwawskiej fali” (Fala za 
pustna). 22,15 Wiad. sport. 22.25 Tr. 
z Oksywia muz. lekkiej == ark. reprez. 
Marynarki Wojennej p. d. kpt. A. Dul 
lna. 2305 Tr. muz. łekkiej I tan. z 
kaw. Trzaski w Zakopanem. 


Wyszła z druku i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach 


najnowsza powieść 
T. Dołęgi-Mostowicza | 


Trzecia płeć 


NAKŁAD TOW. WYD, „RÓ Je] 
JE oełoszenia. drobne | 
higieniczne: 


NA) TAPCZANY sógeiczee 


naitaniej komplet 70, 54 
Wytwórnia. Wspólna w bramie. 
D n 


Zrmarli 


S$. p. Tadeusz Dembiński, student 
U. W., |. 27, w Warszawie; š$. p. Ro- 
man Pruski, 1. 39, w Warszawie; 
ś. p, Ewa z Wąsóowiczów Biernacka, 
Ł 73, w ma/. Gajówka; $ p. Ignacy 
Twaniak, I. 57, w Warszawie; $. p. A- 
niela z Sósnowskch Ozimowska. 
56. w Warszawie, 


bad 
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Prof. Władysław Szafe! 


„Zamieszczony poniżej artykuł prof. (Skarb Państwa „pokrył“ ten ca- Zarząd Lasów Państwowych zam- 
= JW AMO a R ły wydatek w ciągu owych 9 mie |knięty. Dlaczego I.K.C. nie uczy- 
Ochrony Przyrody jest dalszem ogni- | S'€G)* Czy można nazwać „wyło-| nił tego wcześniej, wtedy, gdy Ra 
wem w polemice, toczącej się od|żeniem” pieniędzy tranzakcję, w|da Ochrony Przyrody, pozbawio- 
dłuższego czasu na łamach prasy w | której wierzyciel kupuje od nie-lna niemal zupełnie poparcia, do- 
a a wlew beśla wypłacalnego swego dłużnika je- | magala się jego ograniczenia lub 
trach i przeciwstawia się GSR kon- ı Ze nieruchomość, za cenę wierzy- zamknięcia i gdy na tem tle po- 
cepcjom hotelarsko - przemysłowym, | telności lub też z nieznaczną | wstał pomiędzy nią a zarządem 
z jakiemi ostatnio wystąpił „Ilustro-| dopłatą? Jest to raczej rozumne | kamieniołomu. gwałcacym posia- 
Ay zanie Coszienny”. ratowanie swego mienia. W wy-idaną ‘koncesje, spór, który zmu- 
Święto pałacowe padku, o który chodzi, Skarb Pań | sił Przewodniczącego Rady do u- 
Po dłuższym namyśle odpowie-| etwa ratował też mienie państwo | sunięcią się z Kuratorjum Funu- 
działa Redakcja  Ilustrowenego|we, a że przytem za stosunkowo | dacji Kornickicj? Wtedy napróż- 
Kurjera Codziennego na mój ar-| bardzo niską dopłatą nabył ol-|no wyczekiwaliśmy sukursu IKC, 
tykuł prostujący szereg błędów i|brzymie i bezcenn. ovszary Vatr|a wierzę. że gdybyśmy go wów- 
nieścisłości w naczelnym artyku-|na rzecz Parku Naradowego, za-| czas mieli, kamieniołom pod Cap- 
le tego pisma z dnia 18 styczniaj służył sobio na wdzięczność, nie | kami pomimo poparcia bardzo sil- 
br., p. t. „Park Narodowy czy nie|zaś na demagogiczny atak poszyt|nych protektorów nie byłby wy- 
wola babilońska Tatr“. W ciaągu|nego w Polsce dziennika. KĘ = potwornie kovi rany 
tego czasu, jak pisze Í. K. C., stał! . : w Reglach zakopiańskich. 
ów on „naczelnym tematem roz- | z przymiotnikiem i bez Nawiasem mówiąc, teren ka- 
mów sfer inteligentnych Polski',| Rzecz szczególna i zastanawiaj mieniołomu nie należał od począt 
a redakcja I. K. C. „otrzymała z|jąca, że I. K. C. rozdzierając z|ku do projektowanego obszaru 
całego kraju wyrazy uznania i a-|teatrainym gestem szaty, spowo-| Parku Narodowego i został z nic- 
probaty, jakoteż wdzięczności zajdu wydatku ze Skarbu Państwa |go celowo wyłączony, dla tego, że 
zajęcie zdecydowanego i męskie-| paruset tysięcy za wielkie obsza-|był on od wielu dziesiątków lat 
go stanowiska wobec barbarzyń-|ry, położone w- Taurach, równo-|używany do eksploatacji kamie- 
stwa(!), dokonywanego w Ta-lcześnie chce gwałtownie budo-inia na cele miejscowe i zapewne 
trach, pod osłoną ochrony przy-|wać kolejkę górską na Czerwone|także nadal tym celom lokalnym 
rody”. Gratuluję redakcji I. K. C.| Wierchy i widzi w tym olbrzymim|i w małym zakresie potrzebnym, 
spowodu odniesienia w jej prze-| wydatku („w czasie największe-| służyć będzie. O. tem IKC. wie- 
konaniu tak wspaniałego sukcesu.| go kryzysu i t. dẹ i t. d.*), „nie-; dzieć powinien, albowiem grani- 
Ja ze swej strony przez ten czas! zmiernie ważną“ także „dla ca-jce projektowanego Parku Narodo 
nie pozostawałem w „bezpośred: | łego Państwa inwestycję”. Czyż-; wego w Tatrach opisywane były 


nich stosunkach z całym krajem", j by I. K. C., chciał przez to powie-| nieraz dokładnie w naszych puw 


lecz poprostu zbierałem objektyw í dzieć, że Państwo ma obowiązek; blikacjach. „Trzeba było być 
i szkodliwa lpiej poinformowanymi", Szanow» 


nie wycinki z prasy, aby przeko-|na tę fantastyczną 


1 


ie- 


naé się, jakiem echem odbił się|imprezę „wyłożyć“ grube pienią-! ni Panowie z IKC, zanim rzucili$- 


akt „smutnej odwagi“ I. K. C. naj dze? 
forum publicznem prasy krajo- 
wej. Z materjałów, które mam w 


reku, wynika, że dotychczas ar- 


pastwę przemysłu i handlu, ale 


tykułu I. K. C. nie  prze-|nie zwykłego, lecz „turystyczne-: 
drukował w całości ani jeden | g0 Zapytuję, czy dla przyrody 
dziennik, zaś krótki z niegoj Tatr nie wszystko jedno, czy ją 
wyciag znalazłem W jed-|zniszczy przemysł i handel z przy; 


hem uylko piśmie, podczas gdy | miotnikiem „turystyczny“, lub 


| 


| 


cie na nas kamieniem oskarżenia 


to, że 
się prawdy. 
„Dokumenty* 


fotograficzne 


Jeżeli IKC nie zna przebiegu 


mój artykuł wydrukowano w ca-:bez tego przymiotnika? Rezerwat | granicy projektowanego Polskie- 


łodęi, w dłuższych wyjątkach lub] turystyczny w Tatrach, który wy 
wzmiankach w 14 dziennikach.|myślił, przyznaję zupełnie orygi- 
Nie poparto też dotychczas winalnie I. K. C., jest 
prasie ani jednem słowem akcji; przekonaniu 
I. K. C. przeciw Parkowi Naro- tylko próbą otwarcia 


go Parku Narodowego w Tatrach, 
nie można wymagać od niego zna 


w mojem|jomości podobnych rzeczy w sto- 
niczem innem, jak|sunku do zagranicznych parków. 
wnętrza |; Nie robiłbym mu przeiy także za- 


dowemu w Tatrach. Z tego wyni) Tatr dla. czynników niszezyciel- | rzutu z nićdomagania jego wia- 


ka, że ;cały kraj“ poufnie chyba| skich, nie ma zaś nic wspólnego z | domości 
i w cztery oczy wyraził redakcji| interesami Państwa, ani też iute-, rzeczy 

gór-| Yellowstone, gdyby nie to, że sam 
skiej, której tylko utworzenie z|IKC do tego tematu powrócił 
Tatr. Parku Narodowego zapew-|dał do niego nowe 


í. K. C. wdzięczność i uznanie, | resami 
radość I. K. C. ma przeto charak- 
ter zamkniętego święta domowe- 
go — przepraszam — pałacowe- 
go, bo pałacem nazywa stale I.K. 
©. swój warsztat pracy w Kra- 
kowie. 

Drugi artykuł LK.C. z dnia 25 
stycznia stwierdza w tytule, że 
„ochraniacze Tatr znaleźli się w 
niewoli logiki“. O to nam wła- 
śnie chodzi. Tak jest, jesteśmy W 
zgodzie z logika, a że zgodę taką 
nazywa I. K. C. niewolą i to w 
dodatku babilońska, to na to nie- 
ma rady, gdyż de gustibus non 
est disputandum. : 

Logiki i prawdy napróżno 
kaliśmy w artykułach I. K. ©, 
skierowanych przeciw idei Ta- 
trzańskiego Parku Narodowego. 


Hotelarskle pomysły 


Zapytuję raz jeszcze, jak po- 
wiązać logicznie chęć I. K. C. 
„zachowania nieskażonego piękna 
gór i uchronienia ich od niszczą- 
cej przyrodę eksploatacji przemy 
słowej i handlowej“ z równocze- 
sną propagandą na rzecz przemy 
słu i handlu w Tatrach w posta- 
ci hoteli, sanatorjów, „rozbudo- 
wanej“ Hali Gąsienicowej, kolej- 
ki na Czerwone Wierchy i z kup- 
czeniem w głębi gór wszędzie, 
„gdzie się ma.do tego ochotę“? 

Zapytuję następnie, czy logicz- 
ny jest I. R. C., gdy raz twierdzi, 
że w ciągu 9 miesięcy „wyłożył“ 
(t. zn. wzspłacił) Skarb Państwa 
na „kosztowną zabawę” zakupna 
znacznych obszarów w Tatrach 
„olbrzymią i niewiarygodną" su- 
mę 4 miljonów 375 tysięcy zło- 
'tych. anastępnie, gdy się dowie-| mieniołomu pod Capkami w roku 
dział, żę wypłacono wtym czasie| 1934, wtedy, kiedy kamieniołom 
kwotę kilkanaście razy mniejszą,| ten został już przez nowego wła- 
uparcie i powtórnie twierdzi, że| ściciela dóbr tatrzańskich, t. zn. 


zdrowej turystyki 


nić może. istnienie i rozkwit. 


Konsorcjum poselskie 

Zwrócono mi uwagę na to, że 
w Kurjerze Polskim nr. 17 z dnia 
18 stycznia b. r. znajduje się no- 
tatka o powstaniu pod przewod- 
nictwem któregoś z posłów sejmo 
wych konsorcjum celem zbudowa- 
nia hotelu na Hali Gąsienicowej. 
Czyżby ta sensacyjna wiado- 
mość łączyła się z nagłym zwro- 
tem w stanowisku i. K.C. w 
sprawie Parku Narodowego, tak 
jak się łączy przyczyna ze skut- 
kiem? Jeżeliby tak było i jeżel:by 
rzeczywiście pokazany nam nie- 
opatrznie koniuszek nitki Arjad- 
ny wiódł do Pałacu Prasy w Kra- 
kowie, stałaby śię odrazu zrozu- 
miałą dla wszystkich nagła zmia- 
na jego frontu. Ale wtedy trze- 
baby mówić wyraźnie o interesie 
prywatnym, a nie występować 
| pod maską obrony interesu tury- 
stycznego, a więc publicznego. 

Nie twierdzę, że .to domniema- 
nie moje jest słuszne, twierdzę 
tylko, że ten ciemny punkt mógł- 
by stać się odrazu jasnem słoń- 
cem, oświetlajacem nasz spór o 
Tatry, gdyby Redakcja Kurjera 
Polskiego zechciała podać do wia 
domości publicznej nazwisko o- 
wego posła sejmowego, pragnące 
go zrobić w Tatrach dobry inte- 
res. 


Rana kamieniołomu 


I. K. C. alarmuje opinję pu- 
bliczną niebezpieczeństwem ka- 
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na punkcie znajomości 
w amerykańskim Parku 


i 
„dokumenty“ 
w postaci fotografji. 

Otóż najpierw stwierdzam, że 
Yellowstone  zwiedziłem w r. 
1926, a więc stosunkowo niedaw- 
no i że jestem doskonale poin- 
formowany o wszystkiem, co się 
tam dzieje, gdyż otrzymuję co 
roku publikacje urzędowe, do- 
tyczące tego Parku. Na tej pod- 
stawie raz jeszcze oświadczam, 
że w „sercu“ Parku Yellowstone 
nie istnieje żaden hotel - sana- 
torjum, pomimo to, że IKC zdzia- 
łał cud, drukując jego fotografję, 
Następnie stwierdzam, że w punk 


Pająk 
który łowi ryby 


Dr E. W. Gudger z amerykań- 
skiego „Museum ot natural history” 
ogłasza ciekawe szczegóły z życia 
pająków. Opowiada np. o pewnym 
pajaku,- żyjącym w gorących stre- 
fach Ameryki, który buduje w wo- 
dzie łejkowate sieci i chwyta w nie 
ryby. 

Inny mów pająk w jamach na- 


pada na ropuchy. hme rodzaje pa-, pool). Otóż I. K. C., objaśniając 
jąków są wrogami jaszczurek, a na- tę fotografję, 
wet weżów. Pewien olbrzymi pajak, jest to stawek 


Madagaskaru chwyta ptaki w kolis 
ste, jakby ze sznurów tkane, sieci i 
wysysa je, inny znów pająk wykra- 
da pisklęta z gniazd. W Indjach 
istnieja nawet pająki, żywiace się 
ssakami, a mianowicie szczurami. 


Czytajcie 


INowiny Codzienne 


ABC Warszawa. Konto 


Renta (g3 


ABC- 
O park narodowy w Tatrach 


Przeciw projektom kolejkowo-hotelarskim 


Tatry są małe—rozumuje I. K. ; publicznego z tupetem, okrywają-; 
C. — przeto należy je wydać najcym waszą ignorancję, licząc na, 
społeczeństwo nie dowie: 


] 
| 
J 


Í domkach takich ' niejednokrotnie 


iPranie w wrzącej wodzie 


i tej przyjamności”. 


Druk. Literacka S. z 0. o., Warszewa, Mowy Świat 22, tel. 545-80 (centrala). 


A propos 


p EEC AA, 


Dla pełnego odczucia smaku po- 
niższej historji konieczne jest znać 
dobrze wszystkie nazwiska, miejsco- 
wości i funkcje. A więc proszę, oto 
zwięzła encyklopedja: 

P. Karkoszka poseł. Wygrał nie- 
dawno sprawę przeciwko p, Rozsy- 
połowi. 

P. Rozsypoł, skazany niedawno na 
miesiąc aresztu (z zawieszeniem kary 
na 2 lata) oraz tysiąc złotych grzyw- 


cie wpadowym do Parku od stro- 
ny północnej położone liczne bu- 
dynki i wielki hotel w pobliżu go- 
rących „Źródeł Mamutowych* na; 
leżą wprawdzie do administracji 
Parku, lecz położone sa poza gra- 
nicą właściwego rezerwatu natu- 


ry, który zaczyna się dopiero za ny za oszczerstwo, rzucone na p. 
niemi. IKC widział prawdopodob, Karkoszkę. 

nie jedną z licznych map Yellow-| P. Mierzwa sędzia, który sądził tę 
stone z zaznaczonemi granicami | sprawę. 

administracyjnemi obszaru Yel-| Mikołów, miasteczko na Śląsku, 


lowstone i na tej podstawie twier! gdzie odbył się proces p. Karkoszka 
dzi, że hotele (ale nie sanatorja) | contra p. Rozsypot. 
stoją w samym Parku. A oto relacje z tej sprawy. 
Gdyby któryś z PP. redakto- | niec Śląski” (nr. 5) pisze: 
rów I. K. C. zechciał pofatygo- s WIR sobotę, odbyla sig w 
wać się do mego Biura w Krako- Mikołowie sprawa sądowa z oskarże- 
nia posła Karkoszki 0  oszczerstwo 
rzucone przeciwko niejakiemuś Roz- 
| spał, Poszkodowany uzyskał pełne 
zadośćuczynienie, gdyż Oszczercę 


„Go- 
| 


wie, pokazalbym mu mapy inne, 
dokładniejsze, na których grani- 
ce rezerwatu natury od granic 
administracyjnych Parku są od= | A A 

dzielone w widoczny sposób. o į skazał sędzia- p. Karkoszki na dwa 
tem oddzieleniu granic, istnieją- | Tesiące GooD d 

cem w rzeczywistości, powinien Radjo katowickie podało 
I K. C. wiedzieć, jeżeli chce ze 
mną dyskutować na temat ame- 
rykańskich Parków Narodowych. 
Dodam jeszcze, że przy ` bramie 
wpadowej do tego Parku od stro- 
ny zachodniej odróżnienie .wspo- 
mnianych dwóch granic jest jesz 
cze wyraźniejsze, ainżeli w punk- 
cie wpadowym północnym, gdyż 
tam na drugiej t. j. wewnętrznej: 
granicy właściwego ' rezerwatu 
stoi osobna brama wjazdowa, po- 
za którą dopiero przyroda podle- 
ga bezwzględnej ochronie. 


Komtort... kampingowy 


Ponieważ dwie fotografje, u- 
mieszczone w pierwszym artyku- 
le I. K. ©. skompromitowały go 
(o drugiej, nazwanej szumnie 
„dokumentem chwili“ obecnie I. 
K. C. dyskretnie milczy), przeto 
usiłuje on ratować sytuację po- 
daniem dalszych dokumentów fo- 
tograficznych. Ale tu właśnie los 
— ale nie ten ślepy, lecz tem iń- 
ny, zwany karzącym lub sprawic- 
dliwym — dotknął go ciężko. 

Jedna z fotografij przedstawia 
grupę domków  kampingowych, 
rozrzuconych w wielu miejscach, 
zarówno w Yellowstone, jak i in- 
nych anglosaskich Parkach na 
obydwóch półkulach ziemi. W 


| 


również 
jasno, gdyż wiadomo było, kto 
skazał. Jedynie tylko różniła się w 


AEEY 


ą a 1” 
> „As kid 


sam nocowałem i zawsze czułem 
się doskonale, ponieważ są one 
rodzajem małych namiotów, mi- 
łych dla przyrodnika lub: turysty, 
I. K. C. w podpisie ryciny tych 
prymitywnych domków pisze na- 
iwnie. że „turysta znaleść tam 
może zaspokojenie swych potrzeb 
na odpowiednim poziomie „kom- 
fortu“. Ależ tam o komforcie nie- 
ma mowy, gdyż mieszkaniec nie- 
tylko nie ma zwykle żadnej służ- 
by do dyspozycji, ale nawet wo- 
dę do mycia nosić musi sam i 
sam musi palić w żelaznym pie- 
cyku. To też zaręczam, że marzą- 
cy o komforcie „wykwintny tury- 
sta“ w guście I. K .C. czułby się 
tam bardzo nieswojo. 


m 


Projekt. E. 


Barykady na u 


po e 


jeszcze lepiej udało się redak- 
cji I K. C. z innym dokumentem 
fotograficznym, przedstawiają- 
cym mały gejzer w Yellowstone, 
który nazwano z powodu jego 
wyjatkowej minjaturowości „Chu 
steczką do nosa“ (handkerchief - 


pisze dosłownie: 
chusteczek do 
nosa“. „Widocznie zamiłowanie 
do prania chusteczek w gorą- 
cych źródlach było tak wielkie, 
że zarząd Parku nie widział prze- 
szkód, aby turystom dostarczyć 


Z A Z, Z PO 


Amerykanie piorący chusteczki 
do nosa we wrzącej wodzie gejze- 
ru Yellowstone! To naprawdę u- 
dało się redakcji I. K. C. To jest 
też chyba rekordem jej naiwno- 
ści lub drwienia z czytelników. 


OZ AA 


Ceny ogłoszeń a za miejsce wysokości 1 mtlim 


60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł.. le 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, tuże litery w ogłoszeniach 
a tłusty druk — podwójnie, Notatki reklamowa oznacza Się cyfrą (N), a 

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń A 


Z 


| 
relację z tej sprawy, trochę bardziej | pliwe „badania 


na | przyszłych wyświetlą: jak*ta:t 
kogo rzucał oszczerstwa i kto kogo | prawdę, 


ee 


Pa 


Plakat na XIV Bal „Warszawa swej Porteeniice 


t > ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie ZL zł., 
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr. na ostatniej stronie — 


„drobnych“ 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1. tel. 691-56 —- biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz. 


Nr. 40 ==: 


Sprawozdanie 


oświetleniu wymiaru kary, fozglæ 
Szając swym słuchaczom, że p. Rogz- 
Sypoł został skazany na cztery ist 
więzienia. j 

Co do „Przeglądu Porannego (nr 
35), to sprawą przedstawiała si taki 

KATOWICE (tel. wł.). Gdbva się. 
tu sprawa p, Mikotowicz — Kai kosz. 
ka a obrazę i oszczęrstwo, w tóre? 
b. Rozsypoł został skazany na ztery; 
miesiące aresztu z zamianą na ysiąq" 
złotych grzywny, or l 

Z gruntu inaczej oświetla 


f 


tę spra- 
wę Pat. Przedewszystkiermt* s rawa 
nie odbyła się w Mikołowie, a POW 


tóre „skazany był zupełnie kta inny. 
Oto, jak brzmi komunikat nr 2269 
(kartka nr. 12 z 28 stycznia ! ró: 
LWÓW (PAT). W Sądzie (rodz. 
bim we Lwowie odbyła się roz waw 
z oskarżenią posła Karkoszki CZE. 
WR.), przeciwko  Mierzwie”w spna- 
wie rozsiewania przez  oskar/ onefyn 
plotek, uwłaczających postow: K<r. 
koszce, Sad skazał oskarżonego ha 
1 miesiąc aresztu z zawieszeniem kiz- 
ty na 2 fata, na zapłacenie - 1/46) 
grzywny į zapłacenie kosttów *. 
Miejmy jednak nadzieję, że cier- 
historyków + okoląki 
ronk. 
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15 luteg 
Szparkowski. 


IVD 


licach Paryża 


etra przez szerokość jednej szpal- 


karskie — 30 gr. Nekrologia pe 
liczy -się za oddzielne wyrazy; 
komunikaty specjalne  eyfrą 
dministracja nie odpowiada. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński. 
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